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Rok 27. 


Zapozwanie do przedpłaty na dzieło Henryka 
Sienkiewicza 


Quo Vadis. 


Obecnie drukuje się w Tygodniku Powieściowo-Nau- 
kowym Quo Vadis—wysławiane we wszystkich językach dzie- 
ło H. Sienkiewicza, które postanowiliśmy także i osobno w 


formie książek wydrukować. 


Quo Vadis w angielskim języku doznaje wielkiej, popu- 
larności i jest drukowane w trzech edycyach w New Yor- 
ku, Bostonie i Chicago—drukowane w 80, 100 i 120 tysię- 


cy egzemplarzy. W polskim języku tu na ziemi 


amerykań- 


skiej nie można na ryzyko drukować w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, tylko polegać na przedpłacicieli. Dla tego, że 
dla Tygodnika Powieściowo- Naukowego jest ustawiane, od- 
drukowanie także i w książki może być bardzo tanie. 
Każdy ukończony tom zostanie przedpłacicielom roz- 


_ Sełany pocztą. 


Kto przyśle pięciu przedpłacicieli na Quo Vadis, od- 


bierze szósty w podarunku. 


Dalej do pomocy Bracia Rodacy! Jeżeli Amerykanie 


się dziełami naszego ziomka Henryka Sienkie- 


wiczą, dla czego i my nie możemy pracy jego umiłować, 
osobliwie, gdy jest sposobność za bezcen do nabywania, bo 
O za 75 centów całe dzieło Quo Vadis w trzech tomach. 


Wasz ziomek i sługa 


Władysław : Dyniewicz. 


30 centów 
y LO znej Opł: by dla Sekre alzy LOWa* j GRANICZNYCH 

ystw Polskic zi Gazetę ] olską. 1 r 4 'YGODI "A å że i 

Dotychczas wysełaliśmy bezpłatnie Ga- i - 


zetę Polską dla Sekretarzy Towarzystw 


Polskich a że bezinteresownie nie utrzy- 
mywaliśmy spisu Sekretarzy, niektórzy 
nadużywali naszej wspaniałomyślności i 
Chociaż na dłużej nie zostawali obierani 
Bekretarzami, nie zawiadomili nas aby 
am Gazetę wstrzymać. Nowo zaś obrani 
 Bekretarze Towarzystw domagali się aby 


M bezpłatnie Gazetę posełać — co też i 


> sa śmy. Chcąc więc książkę dla Se- 


rzy. Towarzystw w porządku utrzy- 

BZWAĆ, postanowiliśmy posełać Gazetę 

Olską dla Towarzystw Polskich za opła- 
„20e. na rok. 

x aki Zeta Polska” dla Towarzystw Pol- 

je Ch wysłana na ręce Sekretarza kosztu- 

50 centów na rok. 


(B= Kto chce zostać obywa- 
-telem Stanów Zjednoczonych 
Musj znać odpowiedzi przy 
gzaminowaniu, które były po- 
"NE w Nr. 1o Gazety Polskiej 
* dnia 9go Marca, Powyższy 
Numer wyseła się każdemu któ 


I Przyśle 5 centów. 


-Czytajcie 0 
Nremiach na 5 
Stronnicy. 


Premie w książkach 


do Nabożeństwa będą 
qp dawane tylko do 1 
ipea. 


mi opłaci Gazetę na 
a do „5d z góry ma pra- 
4 O premii w wartości 75c. 

yznaczonej na. 5 tej stronni- 
cy za dołączeniem 10c. na 


Przesyłkę tej premii. 


j biorą- 
cym w premii książki rnia 


ństwa zwracam uwase 
azki te wydaję prawie za 

SAMO co mnie kosztują, 
Co się poprzednio liczyło po 
dolarze teraz się liczy za 
książkę tylko 40c, Naprzykład: 


Ani 

= x Stróż poprzednio 1.00 teraz tylko 40 
Wyborek = 0000001677 g6 
ziecię do Boga « 


Poprzednio wynosiło 10 


25 « “ 


81.85 “ «u -76 


W. DYNIEWICZ. 


PRZEGLĄD 


Uwięzieni za zdradę stanu. 


JOHANNESBURG, Trans- 
vaal (Południowa Afryka), 17 
maja. —Tutaj uwięziono wczo- 
raj ośmiu byłych oficerów an- 
gielskich o 
Więźniów odwieziono w po- 
ciągu specyalnym do Preto- 
ria, stolicy Transvaalu. Ofi- 
cerowie ci mieli należeć do 
ruchu, którego celem było 
powstanie przeciw’ rządowi 
transvaalskiemu.  Oskarzeni, 
którzy stali w służbie angiel- 
skiej południowo afrykańskiej, 
mieli już 2000 ludzi gotowych 
do brania udziału w powsta- 
niu. Korpus powstańczy orga- 
nizował się w Natalu, angiel- 
skiej kolonii położonej pomię- 
dzy wolnem państwem O- 
range i oceanem Indyjskim. 

Oskarzenie -przeciw uwię- 
zionym brzmi, że, podczas 
gdy się znajdowali w Johan- 
nesburgu, jako ludzie prywa- 
tni, istotnie werbowali dla 
powstania ludzi, którzy mieli 
czekać na dany znak, zabrać 
miasto Johannesburg i twier- 
dzę i trzymać się tam póki 
nie nadejdą pułki angielskie 
z Natal. ` 

* 


4 * 
Anglicy zajmują miasto Kau-Lun w 
z Chinach. 


HONGKONG, 17 maja. 
— Część wojska angielskiego, 
które zostało wysłane do są- 
siedniego terytoryum, gdzie 
panowały rozruchy, powróci- 
ła zająwszy miasto Kau Lun. 
Garnizon chiński został roz 
brojony, flaga angielska zo- 
stała wywieszoną bez oporu i 


5o ludzi z walijskiego pułku- 


pozostało jako załoga. 
Od ekspedycyi do *'tylne- 


go kraju” nie nadeszła jeszcze 


żadna wiadomość. > 
* "= 
Nowi kardynałowie. 
( RZYM, 17 maja. —Papież 
eon zamianował czterech no - 
wych kardynałów. Są nimi 
arcybiskup Richelmy z Tury- 
nu, arcybiskup Mathieu z 
Toulouse, pewien zakonnik 


x 


zdradę stanu. 


hiszpański, którego nazwisko 
w tej chwili nie jest znane i 
Francisco Nava di Bontife, 
arcybiskup w Catania, Sycylii, 


* 


* * 
Rozruchy we Lwowie. 
KRAKÓW, 17 maja. — 


Tłum socyalistów napadł wczo- 
raj konferencyę rzymsko ka- 
tolicką, która jest w sesyi we 
Lwowie. Delegaci bronili się 
dzielnie, lecz w bójce wielu z 
nich zostało ranionych. Poli- 
cya aresztowała wielu socya- 
listów i umieściła w  więzie- 
niu, pomimo usiłowań ich 
przyjacieli, aby ich odbić z 
rąk policyi. 

Dla uśmierzenia buntu trze- 
ba było przywołać wojsko; 
kompania z garnizonu lwow- 
skiego zaprowadziła porządek. 


* * 
* 


Dalszy zabór Chin przez Anglików. 


HONGKONG, 17 maja.— 
Anglicy zajęli wczoraj miasto 
San Tszung nie poniósłszy 
żadnych strat, Powstańcy zaś 
zajęli miasto Sunon, 

Sam Tszung i Sunon leżą 
w tak zwanym “tylnym kra- 
ju” po za Hongkong. Tym- 
czasem nie została rozszerzo- 
na granica nowego angielskie- 
go  terytoryum. Krajowcy 
przyjęli Anglików spokojnie. 


* 
* * 


| ropejczykom stawić opór. 
PETERSBURG, 17 maja. 
— Z Pekinu donoszą, że ce- 
sarzowa-wdowa chce stawić 
opór dalszym nadużyciom Eu- 
ropejczyków. Zamówiła w róż- 
nych krajach Europy mate- 
ryał wojenny za 40,000,000 
taelów ($28,400,000). Cała 
flota chińska została zgroma- 
dzoną w pobliżu fortów Taku, 
zkąd panuje nad portem Tien 
Tsin. 

W Shan-Tung wybuchły 
nowe rozruchy i niemieccy 
misyonarze, oficerowie i ko 
loniści zostali sponiewierani. 
Niemcy wysłali dla ukarania 
krajowcow kilka ekspedycyi, 
które się coraz dalej posuwa- 
ją. W krótkim czasie będzie 
cała prowincya w posiadaniu 
Niemców. 


* * 
* 


Kongres pokojowy cara w Hadze. 


HAGA, 18 maja. — Dzisiaj 
po południu o godzinie 2 roz- 
poczęła się konferencya poko- 
jowa zwołana przez cara w 
domu szwajcarskim “Huis Ten 
Busch,” położonym dwie mile 
od Hagi. Hollandzki minister 
spraw zagranicznych, W. H. 
de Beavfort, miał mowę wstę- 
pną, w której przywitał dele- 
gatów mocarstw. 

Za jednozgodną uchwałą 
wysłali delegaci następujący 
telegram do cara: Konferen- 
cya pokojowa składa Waszej 
Cesarskiej Mości w rocznicę 
urodzin najserdeczniejsze po- 
winszowania i wyraża naj- 
szczersze życzenia brać udział 
w wielkiem, szlachetnem dzie- 
le, którego Wasza Cesarska 
Mość była w tak szlachetny- 
sposób pobudką i za co Mu 
przeseła najgłębszą wdzięcz- 
ność. 

Rosyjski poseł dla Anglii, 
baron v. Staal, który jest za- 
razem głową rosyjskiej dele- 
gacyi objął formalnie preze- 
sostwo konferencyi i miał stó- 
sowną przemowę, po której 
w imieniu konferencyi prze 
słał do królowej Hollandyi 
następującą depeszę: Człon- 


|-k i ją rtelwyższenia 
" | pensyi. Główna pocz 
dzisiaj formalnie  oblężoną 


kowie tej konferencyi, zgro 
madzeni po pierwszy raz w 
pięknym domu “Huis Ten 
Bosch,” pospieszają się złożyć 
dzięki u stóp Waszej Królew- 
skiej Mości, z prośbą abyś 
przyjęła hołd i wdzięczność za 
gościnność, jaką im tak ła- 
skawie ofiarować raczyłaś.” 

Minister de Beaufort został 
zamianowany wice-prezyden- 
tem honorowym i hollandzki 
delegat, A. P. C. Van Kar- 
nebeck, były minister spraw 
zagranicznych i deputowany 
regularnym wiceprezydentem, 

Po zamianowaniu 9 sekre 
tarzy przyjęto wniosek baro- 
na v. Staal, aby czynności 
sesył zostały zachowane w ta- 
jemnicy. Najbliższę zgroma- 
dzenie odbędzie się w sobotę; 
w tym dniu delegaci wypra- 


cują program i zostaną za- 


mianowane zwyczajne komi- 
tety, Następnie konferencya 
się odroczyła. — . 

Siedzenia na  konferencyi 
są tak urządzone, że Amery- 
ka zajmuje pierwszą ławkę po 
lewicy, a prezydent niemiec- 
kiej delegacyi, hr. v. Muen- 
ster, pierwsze siedzenie po 
prawicy trybuny, 


* * 
* 


Strajk listonoszów w Paryżu. 


PARYŻ, 18 maja.—Wszy- 
scy tutejsi listonosze zastraj- 


przez byznesistów, którzy żą- 
dali swych listów. Mongret, 
podsekretarz poczty uczynił 
przygotowania do roznoszenia 
listów po południu. Sortowa- 
nie listów powierzono pisar- 
kom różnych biznesistów i 
banków. Listy i inne materye 
pocztowe zostaną roznoszone 
przez żołnierzy. 

Na dzisiejszej sesyi gabine- 
tu postanowiono surowo uka- 
rać przewodników strajku. 

Strajkierzy napadli jeden z 
wozów pocztowych, który wy- 
jeżdżał z dworca pocztowego. 
Policya wystąpiła przeciw straj- 
kierom i kilku policyantów 
zostało ranionych. Aresztowa- 
no znaczną liczbę strajkierów. 

Podsekretarz Mongret i pre- 
fekt policyi Paryża wysłali do 
każdego zatrudnionego przy 
poczcie uwiadomienie, że wszy- 
scy, którzy jutro rano nie 
stawią się do pracy, dostaną 
dymisyę. 

PARYŻ, 19 maja (5 godzi- 
na rane). Strajk się zakoń 
czył, Pierwszą brygada roz- 
poczęła na nowo pracę o go- 
dzinie 4. O godzinie 5tej znaj- 
dują się wszyscy w biórze 
pocztowem i są gotowymi do 
pracy. 


* 
a. 


Carlos de Cespedes, kandy dat na pre- 
zydenta Kuby, d 


PARYŻ, 12 maja. — Wia- | 


domość, że Carlos de Cespe- 
des, syn Carlos'a Manuela de 
Cespedes, który podczas pier- 
wszego powstania był prezy- 
dentem Kuby, jest kandyda- 
tem na prezydenta wyspy, zo- 
stała tutaj w Paryżu, gdzie 
bawił przez pięć czy sześć lat 
przed wybuchem ostatniego 
powstania, przyjęta z zado- 
woleniem. W r. 1889 należał 
do amerykańskiej komisyi wy- 
stawowej a później był po- 
mocniczym korespondentem 
stowarzysżonej prasy, Carlos 
de Cespedes urodził i wycho- 
wał się w Nowym Yorku, 
jest obywatelem amerykań- 


gielsku, francuzku i hiszpań- 
sku. Senor Cespedes, który 
mieszkał tutaj u swej matki, 
ma tu wiele przyjaciół, Mat- 
ka jego przebywa jeszcze w 
Paryżu wraz z jej siostrą, któ- 
ra przed kilku laty wyszła za 
mąż za pewnego  kubań- 
sko amerykańskiego artystę. 


* * 
* 


Przedwstępne prace delegatów do 
konferencyi pokojowej. 
RAGĄ, 19 maja. — Prze- 
wodniczący różnych delegacyi 
do  konferencyi pokojowej 
zgromadzili się dzisiaj pod 
przewodnictwem prezydenta 
konferencyi, rosyjskiego po- 
sła w Londynie, von Staal, 
aby się rozmówić o sprawach, 
które jutro mają przyjść pod 
obradę. 
Zgromadzenie, na którem 
byli obecni przewodniczący 
delegacyi amerykańskiej, An- 
drzej D. White, i przewodni- 
czący angielskiej delegacyi, 
Sir Julian Pauncefote, posta- 
nowiło zamianować trzy ko- 
misye, które się mają zająć 
grupami kwestyi, nad któremi 
się mają odbyć debaty, to jest 
rozbrojeniem, prawami co do 
prowadzenia wojny i sądami 
arbitracyjnemi, 


Aby ułatwić zamianowanie 


| wydziałów, ugodzono się, że 


każdy szef delegat ma wyzna- 
czyć tych w jego delegacyi, 


wydzłałów, tak iżby każdy na- 
ród był zastąpiony w wszyst- 
kich komisyach. 

Komisye  zgromadzą się 
prawdopodobnie w wtorek lub 
środę, aby się uorganizować i 
wypracować program. 

Sesya jutrzejsza i wszystkie 
następne będą tajnemi. 


* * 
* 


Kwestya wysełania na Sybir. 


PETERSBURG, 19 maja. 
— Car przewodniczył wczoraj 
na zgromadzeniu Rady mini- 


steryalnej, zwołańem dla obra- 


dowania nad kwestyą usunię- 
cia wygnaniana Syberyę, po- 
nieważ takowe jest szkodliwem 
dla interesów kraju i powa- 
żną przeszkodą rozwoju Sybe- 
ryi. Car rozporządził, aby się 
zgromadziła komisya, na któ- 
rej czele ma stać minister 
sprawiedliwości, N. H. Mu- 
rawiew, aby ustanowić inną 
karę na miejsce wysełania do 
kopalń Syberyi, 
= z * 
Nowy ukaz cara pod względem 
Finlandyi. 

HELSINGFORS, .Finlan- 
dya, 19 maja. — Carski ukaz 
co dopiero ogłoszony, rozpo- 
rządza, że Stany  finlandzkie 
mają się w przyszłości zgro- 
madzać co cztery lata tylko. 


* * 
* 


Rozruchy w Paryżu i Algierze. 


PARYŻ, 19 maja.—Znany 
podszczuwacz przeciw żydom, 
Max Regis został wczoraj 
wieczorem uznany niewinnym 
morderstwa i podpalenia, o 
które był oskarzony. Nieprzy- 
jazny mu tłum szedł za nim 
aż do dworca, tak iż władze 
były zmuszone obronić go 
przez żołnierzy. Tłum udał 
się następnie do casino ofice- 
rów, wołał *'niech żyje Drey- 
fus” i "niech żyje Picquart” i 
szydził z oficerów. Ci sprowa- 
dzili straż ogniową, która po- 
częła polewać tłum wodą, lecz 
odpowiedzią był grad kamie- 


skim i mówi płynnie po an- į ni. Kilku oficerów zostało po- 


= 


yczył sobie , mieć 
zam NOM do SEE 


kaleczonych. Tłum został o- 
statecznie rozpędzońy porani- 
wszy poprzednio kilkunastu 
policyantów. 

Gdy wiadomość o uwolnie- 
niu Max'a Regis doszła do 
Algieru, gdzie poprzednio był 
burmistrzem, zgromadził się 
wielki tłum, który się udał do 
dzielnicy żydowskiej. Trzeba 
było zatekwirować policyą i 
wojsko, aby go wstrzymać od 
zburzenia domów żydowskich. 
Aresztowano pięćdziesięciu lu- 
dzi. 


* * 
* 


Cholera w Indyach Wschodnich. 


LONDYN, 19 maja. — 
Specyalny telegram z Alla. 
habad, stolicy  północno-za- 
chodnich prowincyi Indyj, do- 
nosi, że po dżumie nastąpiła 
cholera epidemicznie. 

W  Kurracheo, głównem 
mieście portowem prowincyi 
Seinda, umarło wczoraj 64 lu- 
dzi na cholerę, 


* 
* * 


Chiny i Niemcy. 
TACOMA, Wash., 19 ma- 


ja. Parowiec “Victoria” 
przywiózł następujące wiado- 
mości ze Wschodu: Prawie 
wszystkie gazety w Tokio do- 
noszą o pogłosce, która nie- 
zawodnie powstała w Shan- 
ghai i brzmi, że Chiny zażą- 
dały od Japonii pomocy, aby 
wypędzić Niemców z prowin- 
5 ję ZST A Podobno 
przekonano się w Pekinie, że 
państwu  chińskiemu grozi 
wielkie niebezpieczeństwo i że 
kraj niezawodnie zostanie roz- 
szarpany na kawałki, jeżeli 
nie zostanie stawiony opór 
bezwzględnym żądaniom mo- 
carstw zachodnich. Niemcy są 
uważane za przewódzcę w tej 
zaczepnej polityce, a ponieważ 
Shan-Tung jest w oczach 
Chińczyków krajem świętym, 
gdyż Konfucyusz się tam u- 
rodził, mają Chiny podwójną 
przyczynę wypędzenia Niem- 
ców z tej prowincyi. 

Z Tshi-Nan Fu, stolicy pro- 
wincyi Shan-Tung odebrali 
mandaryni następującą depe- 
szę: ''Przed dziesięciu dniami 
przybył silny oddział niemiec 
ki do wsi Kuo Thsiatshnang, 
w pobliżu Kiao-Tshau, wypę- 
dził mieszkańców, podpalił 
część miejscowości i poszedł 
dalej, 


| 
Inny oddział niemiecki znaj- 
duje się obecnie w  Jeih- 
Tehdo i żąda wydania nieja- 
kiego _ Ole-Hsuch-Tin-Tse, 
mieszkańca tego miasta, któ- 
ry jest oskarzony o sponie- 
wieranie księdza katolickiego. 
Niemcy, którzy się zakwa- 
terowali u władz miejsco- 
wych, oświadczają, że pozosta- 
ną w mieście, jeżeli ich żąda- 
nie nie zostanie uwzględnione. 
Z Tsinhao donoszą, że 
Niemcy zbierają tam znaczną 
siłę i zgromadzają znaczne za- 
pasy amunicyi i żywności w 
=: uderzenia na Tei-Nan- 
u. 


* * 
* 


W sprawie Dreyfus'a. 


PARYŻ, 20 maja.—Człon- 
kowie sądu kasacyjnego do- 
stali rozkaz, aby się zgroma- 
dzili 29 maja dla ostatecznej 
narady nad rewizyą procesu 
Dreyfus'a. 

* = * 
Krótkie posiedzenie konferencyi po- 
kojowej. 

HAGA, 20 maja. —Dzisiaj 
przed południem odbyło się 


drugie posiedzenie konferen- 
cyi pokojowej, które trwało 
35 minut. 

Przewodniczący v. Staal 
przeczytał odpowiedzie cara i 
królowej Wilhelminy na de- 
pesze im przesłane w czwar- 
tek, poczem miał do delega- 
tów mowę o pracy, jaką kon- 
ferencya ma załatwić. Posta- 
nowiono nie ogłaszać jego 
mowy. Dalej polecił przewo. 
dniczący przyjęcie rozporzą- 
dzeń dla komitetów, co się 
też stało. Dalej polecił, aby, 
chociaż zasada tajemnicy ma 
być utrzymaną, bióro prasy 
otrzymało komunikacye, któ- 
reby przewodniczący potwier- 
dził. Przyjęto. Na dzisiejszem 
posiedzeniu przemąwiał tylko 
przewodniczący. Inni delegaci 
zgadzali się na wszystko przez 
ciche pomrukiwania. 

Dzień następnej sesyi nie 
jest jeszcze znanym. Zależy 
to od ukończenia prac wstę- 
pnych przez komitety. 

%* * 


Zastępcy prasy niezadowoleni z kon- 
ferencgi pokojowej. 

LONDYN, 21 maja. — 
Korespondent do “Daily Te- 
legraph” donosi z Hagi: Za- 
chowywahie w tajemnicy te- 
go, co się dziejena konferen- 
cyi pokojowej, wywołało nie- 
zadowolenie. Zastępcy prasy 
uskarzają się, że wiadomości 
im podawane nie są dokła- 
dnemi i mylnemi i kilku de- 
legatów wyraziło już swe nie- 
zadowolenie z metod. przyję: 
tych. Delegaci ci oświadcza- * 
ją, że postępowanie takie by- 
łoby usprawiedliwionem, gdy- 
by prasa była nieprzebłagal- 
ną nieprzyjaciółką arbitracyi 
pokojowej. 

Zastępcy niektórych wpły- 
wowych europejskich gazet 
postanowili wyjechać natych- 
miast I kilku'z nich też już 
wyjechało. / 


* 
* 


Parowiec “Paris” osiadł na skale. 


FALMOUTH, (Anglia), 
21 maja. — Parowiec ‘‘Paris” 
należący do linii amerykań- 
skiej, który się znajdował w 
drodze z Southampton i Cher- 
bourg do Nowego Yorku 
wpłynął dzisiaj rychło rano 
podczas mgły na skałę, nale- 
żącą do tak zwanych *Mana- 
cles,” pół mili od miejsca, 
gdzie się niedawno temugroz- 
bił atlantycki parowiec tran- 
sportowy “Mohegan” i pięć 
mil od miasta Falmouth. 

Wszyscy pasażerowie zosta- 
li ocaleni. 380 z nich przy- 
wiozły łodzie ratunkowe do 
Falmouth. 


* x * 
Imigracya polska. i 
HALIFAX, 21 „maja, — 


Parowiec “Phoenicia” z linii 
hamburgsko - amerykańskiej, 
który przybył dzisiaj z Ham- 
burga wysadzi jutro na ląd 
1308 Galicyanów, którzy się 
znajdują w drodze do półno- 
cpego-zachodu Canady, aby 
się tam osiedlić. W drodze 
umarł jeden z imigrantów i'u- 
rodziło się dwoje dzieci. 


* * 
* 


Stanowisko delegatów na konferen- 
cyi pokojowej co do poszcze- 
gólnych kwestyi i amery- 
kańscy delegaci. 

LONDYN, 22 maja. — 
«Daily News” ogłasza nastę- 
pującą depeszę: Pod wzglę- 
dem sądu arbitracyjnego zaj- 
mują delegaci następujące sta- 


(Ciąg dalszy na str. 4ej) 
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Za zezwoleniem Rządu Stanów Zjednoczonych Północnej 


Ameryki. 


Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


: Kara Porturyua 
=. do Cerarstwa Niemieckiego, W 
s. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 24% 15 
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier. 41560 25 
Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 3 
Polski r Moskalem. 5240 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 18% 15 
= ry Holandyi IE: = VERRA 25 
oner anli, Dzwecyl 1 Norwegi. 27100 25 
Lira do Włoch. 18,70 25 


W. DYNIEWICZ. 


Z przyczyny licznych nadużyć, nie wolno nikomu pośre- 


„, dniczyć w przesyłce pieniędzy pod karą za pierwszy raz $75, 


kto nie posiada zezwolenia rządowego Stanów Zjedn. 


Maj. 
25 C. Grzegorza VII, Urbana. 
26 P. Filipa Nereusza. 
37 S. Magdaleny, Jana + 
28 N. Święta Trójca. Germana. 
29 P. Teodozyi p., Teodora. 
30 W. Feliksa p. 
31 Śr. Petroneli p., Anieli. 


POLSKA 
ZIEMIE POLSKIE 


— Z Litwy donoszą: 
W tych dniach przeszedł 
w Łukini śp. marszałek Medard 
Kończa w 91 r. swego żywota 
do wieczności. Będąc w dłu- 
giem swem życiu wzorem cnót 
obywatelskich dla współ- 
czesnych i potomnych pozo- 
stawił po sobie tak w bliż- 
szem rodzinnem, jak i w dal- 
szem  obywatelskiem kole 
pamięć męża prawego i czci- 

odnego. Urodzony 4 paź- 
dziernika 1803 r. w Szeszoł- 
kach, gubernii wileńskiej, jako 
syn Medarda i Rozalii z Dow- 
giałłów Kończów, wychował 
się w zakładzie Pijarów w 
Wiłkomierzu, a ukończywszy 
go w nader młodocianym 
wieku, bo licząc zaledwie lat 
15, wstąpił w 1823 r. do 
uniwersytetu wileńskiego, 
gdzie był członkiem znanego 
Tow. Filaretów, aż do czasu 
rozwiązania tegoż. Po trzech- 
letnim pobycie w Wilnie, prze- 
niósł się do Dorpatu, a ùkoń- 

szy tamże studya, osiadł 
w rodzinnych dobrach Łukini, 
w gub. kowieńskiej. W 1831 
r. obrany naczelnikiem pow- 
stania w powiecie wiłkomir- 
skim, połączył się z jen. Chła- 


powskim i służył w sztabie. 


tegoż. 

Z tych czasów datuje się 
przyjaźń śp. Medarda z Mar- 
cinkowskim,  Libeltem, hr. 
Maciejem Mielżyńskim 1 jen. 
Prądzyńskim. Ożeniony w r. 
1837 z Pauliną z Białozorów, 
miał z nią 11 dzieci, z któ- 
rych 6 odprowadzało go do 
grobu. Za domniemany udział 
w spisku Konarskiego, w 1838 
r. uwięziony i przez rok 
w _ więzieniu trzymany, do 
Wołogdy na osiedlenie zesłany 
został, zkąd po latach czte- 
rech do Mitawy, a w dwa 
lata później 1845 r. do domu 
powrócił, W r. 1858 obrany 
marszałkiem szlachty pow. 
wiłkomierskiego, urząd ten 
z chlubą aż do 1863 r. pias- 
tował, Tu podczas powstania 
do s graja wtrącony prze- 
cierpiał w nim dwa lata, by 
następnie w 1865 r. uwol- 
niony, objąć majątek, pod 
sekwestrem trzymany. Opu- 
szczając arenę publiczną, zam- 
knął się w kole rodzinnem 
i sąsiedzkiem i zajmował się 
szczerze i pilnie zarządem 
majątku, przez tak liczne 
klęski zniszczonego. Raz 
jeszcze w r. 1881 ciężkim 
smutkiem, bo śmiercią uko- 
chanej żony nawiedzony, nie 
szemrał, lecz z poddaniem się 
znosił wolę Bożą, szukając 

ociechy w pracy nad ludem, 

tórego był lekarzem i opie- 
kunem, a jak pogrzeb okazał 
i wielkim ulubieńcem. Cześć 
mężowi przekonań trwałych 
i niezłomnych! Szedł on przez 
życie z czołem podniesionem 
i czystem, a blask bijący 
od niego, niech nam młodym 
będzie gwiazdą przewodnią! 
Cześć ostatniemu z Filaretów! 


Wychodźtwo, “Słowo” 
warszawskie donosi: Z pow. 
pułtuskiego lud wiejski emi- 
gruje do Ameryki, a prze- 
ważnie na Kubę. Wychodźcy 
przejeżdżają przez Maków, 
zkąd żydzi ułatwiają im prze- 
jazd za granicę za 14 rubli 
od osoby. 


Szkoła Konarskiego. 
W tych dniach rozpoczęto 
w Warszawie roboty przed- 
wstępne pod budowę gmachu 
szkoły rzemiosł im. Konar- 
skiego przy ul. Leszno.. Nowy 
gmach szkolny składać się 
będzie z. dwupiętrowego gma- 
chu frontowego (87 łokci dłu- 
gości), w którym mieścić się 
będą oddziały szkolne, sale 
rysunkowe, administracya 
szkolna i oficyny piętrowej 
dla pomieszczenia, na parterze: 
kuźni, ślusarni, giserni, to- 
karni i maszyn pomocniczych, 
a na piętrze — warsztatów 
wyrobów z drzewa. Roboty 
prowadzone będą tak, ażeby 
mury w br. pokryte były 
dachem, a w rp. gmach 
wewnątrz wykończony i na 
potrzeby szkolne oddany. 


Stanisław - Kierbedź, 
znany powszechnie inżynier 
i matematyk polski, zmarł 
w Warszawie, przeżywszy lat 
go. Jako inżynier wsławił się 
głównie pomiędzy r. 1858- 
1864 budową mostu żela- 
znego, łączącego Warszawę 
z Pragą. Sława śp. Kierbedzia 
sięgała po za granice kraju, 
a jeden z najznakomitszych 
inżynierów francuskich, August 
Perdonnett, wspomina w swo- 
jem dziele o budowie kolei 
z największem uznaniem o pol- 
skim koledze. Zmarły uczę- 
szczał na uniwersytet wileński 
i tam zaprzyjaźnił się z Ada 
mem Mickiewiczem, Toma- 
szem Zanem i całem gronem 
młodzieży wybitnej; następnie 
kształcił się w petersburgskim 
instytucie komunikacyj, gdzie 
w r. 1837 pełnił obowiązki 
pomocnika profesora budow- 
nictwa i mechaniki stoso 
wanej. Dla dalszych studyów 
udał się za granicę i słuchał 
dłuższy czas wykładów w pa- 
ryzkiej “Ecole des Ponts 
et chaussées”, później zaś 
uczęszczał pilnie na posie- 
dzenia “British association 
of sciences” w- Newcastlu. 
Po powrocie do Petersburga 
zbudował "most na Newie, 
a w r. 1850 w chwili otwarcia 
tego mostu, otrzymał od Miko. 
laja I. rangę  jeneralską. 
W  krótkiem wspomnieniu 
pośmiertnem trudno wyliczać 
wszystkie momenta poży- 
tecznej działalności śp. Kier- 
bedzia, który w ostatnich 
dopiero latach swego praco- 
witego życia powrócił z Peters- 
burga na stałe do Warszawy, 
zkąd wyjeżdżał czasami do 
swego majątku ziemskiego. 
Zmarły pozostawia syna, p. 
Michała Kierbedzia, głównego 
inżyniera kolei władykaukas- 
kiej, oraz dwie córki, z któ- 
rych jedna poślubiła p.Stani- 
sława Kierbedzia, prezesa 
zarządu tejże kolei. 


Nieszczęście na Wiśle. 
Pod Czerwińskiem w Kró- 
lestwie Polskiem wydarzyła się 
w dniu 27 z. m. niezwykła 
katastrofa. Na jarmark, w tym 
dniu odbywający się, do Czer- 
wińska przybyło sporo wło 
ścian z drugiej strony Wisły. 
Po załatwieniu sprawunków 
gromada złożona z 30 mniej 
więcej osób, pragnęła prze- 
prawić się wraz z zakupionym 


inwentarzem przez rzekę. 

tym celu przewoźnicy 
połączyli z sobą dwie duże 
łodzie, na których umieszczono 
wszystkich pasażerów wraz 
z krowami i różnemi s ra- 
wunkami jarmarcznemi. Gdy 
łodzie znalazły się na środku 
Wisły, w miejscu, gdzie woda 
jest bardzo głęboka, zerwał 
się tak straszny wicher, 
że fale poczęły przechylać 
łodzie na jedną stronę. Na 
nieszczęście bydło zachowy- 
wało się bardzo niespokojnie 
i swoim ciężarem przechylało 
obie łodzie w stronę prze- 
ciwną, że te w mgnieniu oka 
przewróciły się, wszyscy ludzie 
wpadli do wody, a niesieni 
szybkim „prądem i zalewani 
falą, poczęli tonąć. Położenie 
było niezwykle groźne. Świad- 
kowie nieszczęścia, stojący 
na brzegu od strony miasta, 
w obec silnej fali obawiali się 
narażać własnego życia w celu 
ratowania tonących. Dopiero 
dwoje mieszkańców Czer- 
wińska, małżonkowie Ignacy 
i Zofia Krucz, popłynęli łódką 
do miejsca katastrofy i po- 
mocy ich zawdzięczać należy 
uratowanie dwunastu osób. 
Reszta (około osiemnastu 
osób) znalazła śmierć w nur- 
tach Wisły, W czasie kata- 
strofy działy się przerażające 
sceny. Przy ratowaniu tych 
dwunastu osób, niemal siłą 
trzeba było wydobywać każdą 
z „nich z wody, ponieważ 
tonący w rozpaczy trzymali 
jedni drugich, tworząc bez- 
kształtną masę. Krowy rów- 
nież potonęły, gdyż pó kilku 
tonących chwytało się każdej, 


a bydło nie mogąc wytrzymać: 


ciężaru czepiających się ludzi, 
wraz z nimi poszło na dno. 
Katastrofa Ww całej okolicy 
wywołała przygnębiające wra- 
żenie. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Pruska komisya 
kolonizacyjna, jak pisze *Pose- 
ner Tageblatt”,  rozparcelo- 
wała dotąd 89 majątków. 
Pozostają jeszcze do rozpar- 
celowania 44 majątki, na któ- 
rych osiedlonych ma być 
goo kolonistów, Z owych 
44 majątków znajduje się 20 
w obwodzie rejencyi poznań- 
skiej a mianowicie w powia- 
tach poznańskim zachodnim, 
wrzesińskim,pleszewskim, jaro- 
cińskim, śremskim, wschow- 
skim, obornickim, krotoszyń- 
skim, kościańskim,  odola- 
nowskim i gostyńskim; 12 
w obwodzie rejencyjnym byd- 


goskim i tyleż w Prusach Za- 


chodnich. Napływ kolonistów 
zmniejsza się coraz więcej, 
mimo, że komisya koloniza- 
cyjna czyni im wielkie uła- 
twienia i ponosi koszta prze- 
prowadzki. 


Z Berlina piszą do 
«Dziennika Poznańskiego”: 
«Sprawa skatowania w nie- 
ludzki sposób w szkole ele- 
mentarnej w Pudliszkach 8- 
letniego chłopca Grzelczaka 
z jego następstwami i w łonie 
Koła naszego sejmowego po- 
ruszyła do żywego umysły. 
Po zebraniu, o ile się dało, 
szczegółów odnośnych, Ę 
mierzało Koło nasze, pomi- 
jając kwestyę śledztwa samego 
i jego prawnych następstw, 
a opierających się jedynie 
na faktach niezaprzeczonych, 
wnieść do rządu i ministra 
oświecenia interpelacyę tej 
treści, by go zapytać, czy 
rzecz w drodze urzędowej 
doszła do jego wiadomości 
i ze względu na to, że wy- 
padki podobne nie są zupeł- 
nie odosobnione, czy i jakie 
rząd zamierza przedsięwziąść 
środki, ażeby skutecznie za- 
pobiedz nadużyciom prawa 
karania przez‘ nauczycieli w 
szkołach elementarnych. Z po- 
wodów od woli .Koła nieza- 
wisłych, nie mogło przecież 
przyjść do wniesienia rzeczo- 
nej ioterpelacyi. Wiadomo 
bowiem, że do wniesienia 
takowej potrzeba co najmniej 
50 podpisów, zaś do wyto- 
czenia rozpraw nad inter- 
pelacyą, poparcia aż 50 gło- 
sów, kiedy Koło polskie nie 
więcej jak 13 liczy głosów. 

Czy w inny sposób, „może 
w formie wniosku, do któ- 
rego tylko 15 potrzeba pod- 
pisów nie da się rzecz wyto- 


GAZETĄ POLSEA, 


czyć pod rozprawy izby, nad 
tem, jak nam zaręczano, będzie 
Koło jeszcze gorliwie radzić 
i zbierać ku temu jeszcze przy- 
datny materyał,” 

W sprawie Grzełczaka dziwi 
się “Germania”, że p. Zaeske 
nie jest dotąd złożony z urzędu. 
Twierdzi ona, że wykluczone 
są wszelkie usilowania, po- 
dejmowane w celu wyka- 
zania, jakoby między śmiercią 
Grzelczaka a pobiciem chłopca 
przez nauczyciela nie było 
związku. 


PRUSY WSCHODNIE 
i ZACHODNIE. 


— Czersk. Istniejący tu 
od lat 50 interes łokciowych 
towarów firmy Herzberg i 
Sp. nabył w drodze kupna, 
kupiec p. Semrau z Czerska. 
Tak tedy znów jeden z głów- 
nych domów przy rynku 
przeszedł z rąk żydowskich 
w ręce katolickie. 


Wejherowo. 


Nauczy- 


ciela Antoniego - Szymańskie-. 


go ze Strzebielina znalez'ono 
w tych dniach umarłego na 
drodze niedaleko szosy gdań 
sko-lemborskiej. Wracał on 
29go kwietnia z Bożegopola, 
gdzie udzielał dzieciom naukę 
religii. Zapewne wypadł 
z  jednokonnej bryczki i 
kark sobie skręcił. 

ZPrus Zachodnich 
piszą do ‘Germanii’ że tam 
pewien landrat wziął do proto 
kółu nauczyciela katolika za 
to, że podczas wyborów po- 
wstrzymał się od głosowania. 
Nauczyciel ów przeprowadzał 
się krótko przed. wyborami 
i był umieszczony na liście 
dawniejszej miejscowości, 
o czem on nie wiedział, a 
stawił się tam, dokąd się spro- 
wadził i gdzie go nie zapi- 
sano. Również innego nauczy - 
ciela pociągnięto do odpo- 
wiedzialności za to, iż nie 
głosował, Bronił się tem, że 
miał dopiero lat 24, że go 
nieprawnie do listy wciągnięto. 
Dochodzeniate stoją w związku 
z rozporządzeniem  rejencyi 
gdańskiej, ażeby nauczyciele 
w polskich okolicach nie po- 
wstrzymywali się od gloso- 
wania. 


í b-c ZB » 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


— Włościanie ruscy 
z Kossowa, Załucza nad Pru- 
tem, Korolówki i Korszowa 
nabyli folwark Tracz, obej- 
mujący przeszło 200 morgów 
ornej ziemi, a stanowiący część 
wsi Dobiesławce. Jeden z wło- 
ścian  korszowskich nabył 
dwór ze wszystkiemi zabu- 
dowaniami gospodarczemi i 
kilkadziesiąt morgów ziemi. 
Za mórg dobrej ziemi płacili 
włościanie po 130 zł., a więc 
stósunkowo bardzo tanio. 
Dotychczasowym _ właścicie- 
lem folwarku Tracz był żyd, 
konsul austryacki w rosyj- 
skiej Nowosielicy. Pośredni- 
czył pomiędzy nim a nabyw- 
cami włościańskimi paroch 
T. Wojnarowski, wiceprezes 
kołomyjskiejRady powiatowej. 


Zatrzy centy tak żydzi 
wraz z policyantem zbili pew- 
nego wieśniaka w Komarnie, 
że nieprzytomnego I broczą- 
cego we krwi musiano od- 
stawić do szpitala. Włościanin 
Michał Bobela z Adryanowa 
zaszedł do propinacył miejskiej, 
położył trzy centy I kazał sobie 
dać wódki. Żyd propinator 
pieniądze zabrał, widocznie 
jednak o tem zapomniał, gdyż 
ponownie zażądał od chłopa 
trzech centów, a gdy ten 
'upierając się przy swojem, 
drugi raz płacić nie chciał, 
zaczął go bić, w czem dopo 
magali mu i inni żydzi nad 
biegli do karczmy.  Bobelę 
wyrzucono za drzwi ibito jeszcze 
po drodze, którą przechodził 
właśnie policyant miejski. Bo- 
bela w obronie własnej wy- 
machvjąc rękami, uderzył nie- 
chcący policyanta, a ten tak 
się rozsierdził, że wyczerpa- 
nego z sił biedaka katował 
do tego stopnia, iż nieprzy- 
tomnego wzięto na furę i od- 
wieziono do szpitala. Na do- 
bitkę wzięto go potem do 
aresztu i do spisania proto- 
kółu w sądzie. Bobeli grozi 
ponadto proces o opilstwo, 
choć za trzy centy upić się 
nie mógł, 


- 


Nowa armia króla Humberta. 


Reorganizacya armii włos- 
kiej, nad którą pracowano 
od kilku lat jest obecnie 
praktycznie ukończoną. Sto- 
jące wojsko króla Humberta 
składa się obecnie z 96 pul- 
ków piechoty linii, 24 pul- 
ków konnicy, 24 pułków ar- 
tyleryi, składającej się z 146 
bateryj, 21 brygad  fortecz- 
nych i 5 pułków  sapper'ów. 
Cała efektywna siła, gotowa 
do natychmiastowej mobili- 
zacyi składa się z 14.397 ofi- 
cerów, 207,630 ludzi i 366 
armat. Milicya zaś, którą moż- 
na mobilizować, składa się z 
5298 oficerów, 207,630 ludzi 
i 366 armat. 

Siła wojenna Włoch jest 
atoli o wiele większą, bo gdy- 
by pierwsza, druga i trzecia 
rezerwy zostały powołane pod 
broń, król Humbert mógłby 
wyprowadzić w pole 3,325,- 
766 oficerów i ludzi. 

Nie obliczając rezerw Wło- 
chy utrzymują w czasie po- 
koju armię stojącą blizko pół 
miliona ludzi. 

Włochy żyją w spokoju z 
Europą. Nie mają żadnych 
kolonii do bronienia. Nie ma- 
ją żadnych oddzielnych spo- 
rów z innemi mocarstwami i 
nie starają się bardzo o te- 
rytoryalne powiększenia. Nie- 
zmierne wojsko zostaje u- 
trzymywane tylko, ponieważ 
należą do przymierza z Niem- 
cami i Austryą —  przymie- 
rza, które kiedyś było może 
potrzebnem, lecz które nie 
jest potrzebnem obecnie. 

— GR m 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


1001 Adamcik Arthur 
1002 Adamczyk Jakób 
1005 Bakola Michał 
1007 Balud J. 

1016 Boraski George 
1019 Brzeziński F, 
1021 Chec fski Roman 
1022 Chomontowski W. 
1023 Cichoszczanka K, 
1024 Cieśla Józef 


1102 Lewandowski F. 
1103 Lewandowski J, 
1109 Marcinek F', 
1111 Matosic Frank 
1112 Majrowicz J. 
1113 Machnikowska J. 
1117 Misejko Jan 

1118 Mróz Aleks M. 
1120 Nanjokas Kaz, 
1121 Neuman Henry 
1124 Nowak H. 

1125 Nowak Jan 

1126 Opalmaska M. 
1127 Osioł M. 

1128 Pardon W. 

1129 Paterka M. 

1180 Placek Frank 
1182 Podgórnik C. 
1183 Palasik Marya 
11384 Pozdon Wawrz. 
1140 Rubiek Michał 
1154 Szymczak Michał 
1161 Stasek Karol 


1047 Francikowicz K. 
1052 Gawinski Paweł 
1058 Grabowicz Bron. 
1060 Grejcus N. (2) 
1078 Jabraczky Tony 
1074 Janda Frank 
1075 Jankowski W. 
1077 Jarosz Jakób 
1080 Jacius Michał 
1088 Kaptejna Jan 
1084 Kaminski P, 
1086 Kobylecki Paul 
1089 Kolak Wojciech 


1168 Switalla Stan. 
1169 Swogtowski Józef 
1170 Tomaszewski J. ` 


1090 Koziot Franc. 1172 Tupa Barbara 
1091 Krotochwil John 1173 icka Joan, (2) 
1093 iski John 1175 Walak Mike 


1176 Warchol And. 
1179 Wilos August 
1180 Wiezrelski Ign. 
1183 Zak Józef 

1184 Zaschienier Piotr 


1097 Krzyczanik Wal. 
1098 Krystona Jan 
1099 Kuzeja K. 
1100 Kubisiak Samuel 
1101 Lalenacekas K. 
Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, 
poczem zostaną odesłane do Wa- 
shingtonu do “Dead Letter Ofisu”, 
zkąd, po rozpieczętowaniu, znów 
zostaną odesłane do tych którzy 
listy pisaki. 


Mając na składzie je- 
| szcze kilka tysięcy 
Dzieł 12-tomowych: “TYSIĄC 
NOCY I JEDNA”, sprzedawać 
będziemy 


Tysiac nocy i jedna. 
Powieści arabskie 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięć= 
dziesiąt stronnie pięknego wyra- 
źnego druku. 


Wszystkie 12 tomów za 


- $1.00 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI: 
Osteł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Hi- 
storya o pierwszym starcu i łani — Historya o 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi- 
storya o rybaku — Historya o królu greckim i o 
Jekarzn Dubanie — Historya o mężu i papudze 
— Historya młodego króla wysp czarnych — Hi- 
storya o trzech derwiszach królewiczach 1 o pię- 
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewłcza — Historya o zazdrosnym 
i jego sąsiedzie — Historya drugiego derwisza 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya Ami- 
ny — Historya Syndbada morskiego i jego sie- 
dmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mężu — Historya'o. Nureddynie Ali i Bedre 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześciańina — Historya opo- 
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci 
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada i 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pięknej Persanki — List Kalifa Ha- 
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be- 
dera książęcia perskiego í Dźóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Eba, 
niewolnika miłości — Historya o książęciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda —  Historya 
Kodżyi errep Abdalla — Historya o Ali Babie 
1 o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa- 
ta przez jednę niewolnicę — Historya o 

Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie 
1 wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio- 
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


Te 12 tomów zawierają przeszło 2.050 stronnic 
druku. Kto nam przyśle zaraz $1.00, otrzyma 
wszystkie 12 tomów, zawierających wszystkie wy- 
żej wymienione powieści, niech zaraz przyśle 

„00 a wyślemy natychmiast wszystkie 12 tomów 

sem. Upraszamy donosić jaki ekspres ofis 
a; 


re 
Jach zo 
Książki te do tej pory sprzedawano 83.50. 
My teraz każdemu dajemy SPOROM 1 nabycia 
wszystkich powieści arabskich za $1 00. Kto pła- 
ci teraz 1 dolara to go Tom kosztuje tylko sk. 
Taka oferta nigdy s.ę nie powtórzy, korzystójcie 
więc z niej dopóki czas, 
siążki są blizko 5 cali szerokie i 7 cali dłu- 
gie; dwanaście tomów razem mają 5 cali grubości. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago. 


BS Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA. 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 882 stronnice 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony rycinami, w mocnej oprawie, 


Który zawiera następujące powieści: 


1. Blada Hrabina, powieść przez Jerze- 
o- F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
RR kilkudziesięciu rycinami. 

2. Wierna Rózia czyli zwycięztwo Wia- 
ry Katolickiej, Powieść z obecnego 
czasu. 

8. Surdut i Siermięga. Obraz ludowy w 
8 aktach ze śpiewami. 

4. Heród Baba. Krotochwtla w 2 aktach 
peaca A. 5. Zdziebłowskiego. 

5. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego ©. W. Dyniewicz. 


| 6. Nieszczęśliwe Żony. Komedya w 8 
aktach ze śpiewami i tańcami, napi- 
sał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. 

7, Ulicznik Paryzki. ` Komedya w 4 a- 
ktach z francuzkiego tłómaczył Ma- 
jeranowski. 

8. Piękne przykłady z historyi polskiej 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nau- 
ki i poświęcenia dla kraju jakiemi 
się nasi przodkowie odznaczyli. 

9. Skarbczyk poezyi polskiej. 


Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Blada Hrabina” z 
licznemi pięknemi obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto- 
wało kilka dolarów, płaza ŻE. y cały rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie- 

a 


waż zostało kilka tysięcy egzemp 


rzy Dziewiątego Rocznika w mocnej oprawie, 


ponjanowitem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednego 
ra. 


Kto posiada ten Dziewiąty Rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym—-lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone. 


Przysełający Jedn 
syłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli 


o Dolara na Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 
może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 
dotąd dochodzi lub też pocztą. 


na opłacenie prze- 


W. DYNIEWICZ, 5382 Noble Str., Chicago. 


KANTOR PIENIĘŻNY, 


ŚM 


OWOCE EO EJEEDIESNCOWEJ JEJ 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


Pomiędzy West Division i Cleaver ulicami. 
CHICAGO, ILLS. 
REALNY I ASEKURACYJNY. 


Wysełka pieniędzy do Europy, Sprzedaż 
Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i Eg 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa- 


kuracya Domów, Grunta Kolejowe na Far- 
=Jmy, Wypożyczanie pieniędzy na Budo- 


wanie lub zakupno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notaryusze Publiczni. 


CEE E E BEHSH 


NA MIESIAC MAJ 


PIERWSZA 
Księgarnia Polska w Ameryce 
Wi. Dyniewicza w Chicago, 

poleca następujące dziełko; 


MIESIĄC MAJ 


Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy 
MARYI. 


W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień mie- 
siąca o życiu ziemskiem i Opiece 
Niebieskiej Najśw. Panny, porząd- 
kiem czasu ułożone i do jej świąt 
zastósowane 

PRZEZ 
1X. JAKOBA NOWAKOWSKIEGO. 
W mocnej oprawie. 


Cena 30 centów. 
Nowe książki. 


z p prasy “Gazety Polskiej” | 
wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki: 

SIEROTA, 
kc. Hoffman, przełożył Bolesław 
Danin. č 
Cena 20c. 
- NEMEZIS. 


Napisał Fr. Hoffman. 
Stanisław Kunasiewicz. 


Cena 15e. 


* AGAY-HAN, 
powieść historyczna oryginalnie na- 
pisana przez A. K. 
? Cena 30e. 


Przełożył 


Pszczoły i Pszczelnictwo 
(Najnowszy sposób kodowania 
utrzymania pszozół i pasieki.) 


Cena 50c, 
Historya Stanów Źjed- 
noczonych. 


Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tpo dzieje naszej nieszczęśli- 
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ- 
rym znaleźliśmy przytułek i który 
stał się drugą naszą, bry omg Oj- 
czyzną. Aby ułatwić pozaanie dzie- 
jów Stanów Zjednoczonych opra- 
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa- 
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro- 
dacy się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby  Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie „po innych 
mniejszych miastach i miastecz. 
kach; i w tych ię się znajdo- 
wać Historya tanów Zjednoczo- 
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do- 
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba beawy- 
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 


kraju, a tędatwo można osiągnąć 
czytając Historyę Stanów  Zjedno- 
czonych w golabini języku a każd 


prawie jest w stanie takową ai ; 
gdyż ceņa jej jest stosunkowo nizką. 
Cena pojedyńczego egzemplarza 
wyńosi tylko 750, 
W lepszej oprawie 
nym tytulikiem $1.00. 


Premie w książkach 
do Nabożeństwa będą 
wydawane tylko do 1 
Lipca. 


i ze złoco- 


Dobra nowina dla cier- 
piących. 


lo ocianyra 

wieku, niemoralne wybryki, nadmiar pracy, 
= troski i kłopoty, lub nadmierne używanie 

nków, które są bezpośrednią przyczyną a- 
traty apetytu, drgania Berca, bólu w członkach, 
kataru, reumatyzmu, astm$, zatwardzenia, noc- 
nych wypuszczeń i tym podobnych tak swa- 
nach tajnych chorób. i nie może nigdzie > x 
skać ulgi, niezawodnie przyjmą z radoscią 
Ca r rg k Mekas ki „akad zZ 
najwybitniejszyc z europejskich 1 
amerykańskich lekarzy, = pko Ri. 
nowego systemu leczenia, który jest własnym 
ich tajemnym wynalazkiem, wyleczy zupełnie 
wszystkie choroby, które były niezmiernym 
żarem przez całe wasze życie. Niemęscy, blaat, 
zz i Ay nii źni stan sią znów 
zdrowym ustymi, obrze wy i 
rześkimi i zdolnymi podjąć chowiąśki aaas 
i promese szczęśliwe ai 

iszcie teraz. — Jeżeli załączycie guaczki 

ztowe za 25c., prześlemy wam na próbę dla 
was przyrządzone lekarstwo pocztą. Wytłóma: 
czcie wasze symptomy. Pacyentów miejskich 
cgzaminujemy bezpłatnie w naszem  biórze. 
Leczemy obie płcie. 


"CONTINENTAL 


MEDICAL INSTITUTE 
914 SCHILLER BUILDING, 


Chicago, Ills, 


(June 1—1899). 

Nie chcesz cierpieć użyj 
A LINIMENTU ŚW. JANA. 
ciw Pa! powi am tyz! nowi ” om Gło 


281 N. Center Ave., Chicago, Ils. 
13—39 , 80, 


Co mówią 
o gorzkiem Winie Trinera 


Pan Jan R. Petru, nauczyciel ju- 


bilat szkoły parafialnej św. 
w Chicago, pisze: 

Chicago, 16 Sierpnia, 1898. Józef 

Triner, 487 W. 18ta ul., Chicago. 
Szanowny Panie! 

W yśmienite «Gorzkie Wino Tri- 
nera” zrobiło najlepszy postęp w 
całym moim organizmie» Po zuży- 
ciu dwóch butelek, czułem, że 
wszelkie choroby żołądka, na które 
cierpiałem w moim podeszłym wie: 
ku, zostały usunięte i mam nadzie- 
ję, że już nigdy się nie wrócą. 

Dlatego teź sumiennie Saloi mo- 
gą; Pańazie lekarstwo ; 

tórzy cierpią na choroby żołądko. 
we tak samo jak ja. Zarazem upra- 
szam o nadesłanie mi jednego tu- 
zina butelek *Gorzkiego Wina Tri- 
łk gdyż bez niego nigdy się nie 
obędę. 

Ž szacunkiem, Jan R Petru, pen- 
syonowany nauczyciel jubilat. ` 

Pytajcie się o “Gorzkie Wino 
Trinera” we wszystkich aptekach 
lub u fabrykanta Józefa Trinera. 

487 W. 18th str., Chicago. - 


rokopa 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
w Ameryce. 


Fr. P. peso poza ; 
7 Fe aoea at maa 2 0* 
Pr) na W. 20th Street, Chicago, Nis, 


Po informacye zgłosić sią należy do sekr. 
bądź listownie, bądź ustnie. -W s rawie sni. mmo 
wania Oddaiałów Ifa zwrócić się URODA do de 
| rr Lr 1 I 8. K. SASS, 767 W. 18th 
lace, Chicago, lub do stanowych organisa 


Kalendarz Maryański 
ZA DARMO! 

Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do- 
łączając 5c. na przesyłkę. 

W. DYNIEWICZ, 


k 


y 
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GAZEOTA POLSKA. 


Odezwa do Braci Polaków w Ameryce. 
t Od kilku lat noszę się z myślą do wypracowania 


Rodac bardzo nam potrzebnego dzieła a tem jest: Listo- 
S © nik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski. Li- 


" teratura nasza polska jest wprawdzie bogato uposażona w Listowniki polskie, do 


których możnaby dodać tylko tłómaczenia w angielskim, lecz stosunki tutejsze wy- 
magają koniecznie nowego Listownika. Możnaby wprawdzie skleić jako tako Li. 
-stownik polsko-angielski i angielsko-polski, mając pod ręką rozmaite Listowniki 
polskie i Listowniki angielskie, lecz dzieło to nie byłoby dostateczne a przyznacie 
„sami Szanowni Rodacy, że dla mnie samego jest niepodobieństwem coś nowego a 
pożytecznego utworzyć. Odzywam się przeto do Was, Szauowni Rodacy, pasiada- 
jący cenne listy lub kopie swych listów, któreby za wzór w Listowniku służyć mo- 
„gły, o przysełanie tychże, czem przysłużycie się razem ze mną tutejszej Poloni 
'a i literatura polska zostanie wzbogacona o jedno cenne dzieło więcej-—Będzie to 
praca nietylko moja ale i Wasza. Dzieło to będzie w objętości 820 stronnic pod 


m: 
LISTOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 
z zebranych listów od Polaków w Ameryce, ułożył 
W. DYNIEWICZ. 


Wydanie tego dziełe pociąga za sobą znaczne koszta, więc postanowiłem zbierać 


przedpłatę po 75c. za jeden egz. Listownika, który będzie w mocnej oprawie z 
złoconym tytulikiem, rozesłany z opłatą przesyłki każdemu, kto sobie go zapisze 
i przyśle przedpłatę. Cena jest tauk nizko ustanowiona, że zaledwie pokryje ko- 
szta papieru, druku i oprawy, nie licząc pracy autorskiej. 
Pracuję całe życie, bo praca jest mą zabawą, lecz do wydania tego dzieła potrze- 
bują Waszej pomocy, Szanowni Rodacy. 2 
Wasz ziomek i sługa, 


NoE 


O 2 Ã— LLL on 


æ% Kólorowi potentaci. 


Głowy ukoronowane z Afryki i in- 
nych krąjów na wygnaniu. 


Rozproszona po kuli ziem- 
skiej żyje na wygnaniu zna- 
czna liczba kolorowych 'po- 
tentatów, królów j królowych, 
których przeszłość przedsta- 
wia różne awaniurnicze wy- 
padki i których los jest bo- 
gatym w romantyczność. Tak 
n. p. przepędza swe życie na 
wyspie 
Heleny Dinizulu syn 

Cetewaya, króla kafrowego 

szczepu Amazulu, jako wię- 
_ zień rządu angielskiego. Miej- 

Scu swego wygnania zawdzię- 
~ cza nazwę 'Czarny Napole- 


istorycznie słynnej 
św, 


` on” 


SS 
Eei 


Behanzin, król Dahomey'u, 
je ze swą świtą w niewoli 
francuzkiej na zachodnio-in- 
dyjskiej wyspie Martinique, 
dczas gdy Ranavola, kró- 
owa Madagaskaru, znajduje 
SIę także w niewoli francuz- 
ej i mieszka z jej otocze- 


pm bardzo wygodnie w wil- 


_Pobliżu Algieru. 
iliuokalani, zdetronizowa 
"Na królowa wysp Sandwich, 
© tyle się stoi lepiej od jej 
? "nych i brunatnych towa- 
r/SZÓW losów, iż jeżeli jej 
SIĘ tak spodoba, może żyć i 


= fEAB=_ ~ Ą w 


leży na tem, aby miały mieć 


= dużo kłopotu z ich politycz- 


"= 
< 


3 
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nymi więźniami. Jedyny wy- 
 jątek stanowiłby może Agi- 
 Naldo, gdyby się udało go 
schwytać. 

_ Wielka Brytania strzeże o- 
= Dinizula jeszcze kilku 
nnych potentatów, tak samo 


| _Francya. Pomiędzy nimi znaj- 
| duje się król z Sokoto, który 


mieszka w Paryżu a który 
Niedawno temu prosił rząd 


| francuzki, aby mu podwyższył 


N 


- lewskich Mości” 


=N 


MStoryç, W czasie, gdy wielki 


_ Jego «pensyę" z $500 na $600 
> F TOcznie. 


Z wszystkich tych “Kró- 
ma Dinizu- 
M, czarny Napoleon, który 


 BIĘ znajduje na wyspie św. 


ieleny,. najbardziej zajmując 
hist y J j zajmującą 


apoleon wojował z całą Eu- 


| 4 Pa, został na wybrzeżu a- 


ftykańskiem wysadzony maj- 
tek. angielski, pojmany przez 
krajowców i przyprowadzony 
ned wielkiego naczelnika 
haka, króla Zulusów. Temu 
Opowiadał o nieznanym świe- 
(„IE a zwłaszcza o Napoleonie 
! Jego wielkiem państwie. To 
zachęciło króla Chakę do u- 
,Orzenia za przykładem wiel- 
Korsykanina także 


sę ie o 
wiel š 
go państwa w czarnej 


AŻ do przylądka Dobr 


roic świata i natychmiast 
Począł prowadzić wojnę z 
zpsiednimi szczepami i pod- 
RE Je, aż nareszcie złączył 
Szystkie sąsiednie kraje w 
m aństwo Amazulu. Państwo 
tegh gdy e > wielkiej po- 
wylądowali w Natalu a gy 
nowanie Chaki sięgało wzdłuż 
ołudniowo -zachodnie z 
 brzeża Afryki od Lompoyo 
dziej, brej Na- 
Rez Chaka zawarł ugodę z 
glikami, za co O 
Przez swego brata Dinga- 
= Natenczas 'objął rząd 
haki następca tronu, Cete- 
ko İ prowadził zaciętą wal- 
z. Przeciw białym, aż naresz- 
niewostał pobity i wzięty w 
Jedno i Umarł w roku 1884. 
SPISZA z najbardziej znanych 
ów wojny Ceteway’a 

om była rzeź 

uta, gdzie nagie 


Przeciw Ap, 
pod Isange. 


» dla niej przeznaczonej w 


pułki króla przełamały szere- 
gi angielskie, W tej też woj- 
nie utracił życie książe Lulu, 
syn Napoleona III., zostaw- 
szy przebity włócznią przez 
jednego z ludzi Cetewaya. 
Po śmierci Cetewaya syn 
jego Dinizulu prowadził przez 
niejaki czas jeszcze walkę, zo- 
stał jednakże uwięziony i wy- 
słany na wyspę św. Heleny, 
do tej samej wyspy, na której 
się rozbiły wielkie plany zdo- 
byczy przedsięwzięte przez je- 
go poprzedników według wzo 
ru wielkiego Napoleona. Dini- 
zulu jest negrem o siłnej i 
poważnej budowie ciała, człó- 
wiekiem inteligentnym i oczy- 
tanym i wyznaje religię chrześ- 
ciańską. Na wygnaniu utrzy- 
muje dość liczny dwór, który 
się z nim obchodzi jakz kró- 
lem. W towarzystwie jego 
znajdują się jego dwaj syno- 
wie, kilku naczelników i du- 
chowny. Ci *'dworzanie” ma- 
ją także ich żony ze sobą, 
które także są otoczone zna- 
czną liczbą służby żeńskiej. 
Dinizulu sam nie jest żonatym. 
Największym życzeniem jego 


życia jest, aby mógł wrócić | 


do swej ojczyzny, lecz życze 
nie to niezawodnie nigdy się 
nie ziści, gdyż obecność księ- 
cia z domu Chaka w kraju 


Zul 7 ardzo by się 
przyczyniła do utrzymania po- 


koju. 

Behanzin, król Dahomey'u, 
mieszka w stósunkowo ma- 
łym domu w pobliżu granicy 
miasta Fort de France, na 
wyspie Martinique, lecz i on 
posiada dość liczny dwór. 
Jego familia składa się z trzech 
żon, syna i trzech córek, do 
jego dworu należy także tłó- 
macz, człowiek, który nosi 
jego parasol i jego *woźny”, 
którego zabrał ze sobą z Da- 
homey'u. Gdy Behanzin był 
jeszcze królem, urząd  “woź.- 
nego” nie był bynajmniej 
bardzo łatwem, lecz obecnie 
na wyspie Martinique może 
sobie odpoczywać, Wazystko, 
co ma do czynienia, jest aby 
miał groźną twarz, gdy idzie 
na przechadzkę z królem. 
Nosiciel deszczochronu i tłó- 
macz jednakże muszą wyko- 
nywać ich obowiązki, jak to 
za dawnych czasów czynili, 
Widać po twarzy Behanzina, 
że w czasie, gdy jeszcze pa- 
nował w swej stolicy Abo 
mey, nie opłacało się wywoły- 
wać jego gniewu, bo cała jego 
twarz wyraża widocznie bru- 
talne okrucieństwo. Został u 
więziony przez Francuzów w 
r. 1893 i wnet potem wysła- 
ny na wyspę Martinique. 
Zdaje się być dosyć zdrowym, 
lecz od czasu do czasu napa- 
da go melancholia wywołana 
przez tęsknotę za ojczyzną. 
Przodkowie jego założyli pań- 
stwo Dahomey na początku 
17 stulecia; przez niejaki czas 
było najpotężniejszem i naj- 
bardziej kwitnącem państwem 
w górnej Guinei, W żyłach 
Behanzina płynie czysta krew 
murzyńska i on i jego cała 
świta zachowują dotychczas 
cześć I wiarę w różnych boż- 
ków. Ubiór i pokarm ich są 
mniej więcej takimi samymi, 
jak dawniej w ich ojczyznie. 

Dom wybrany przez rząd 
francuzki za rezydencyą Ra- 
vanoli, byłej królowej Mada 
gaskaru w pobliżu miasta Al 
ger n.si nazwę “Vila de 
Bois de Bologne” i leży na 
jednem ze wzgórz, które ota- 
czają miasto. = bardzo ob- 
szernem i mógłby uchodzić 


za pałac królewski. Ravanola 
została dopiero niedawno te 
mu przeprowadzona z wyspy 
Reunion, gdzie mieszkała od 
czasu jej wygnania z Mada- 
gaskaru, do Algieru i to w 
towarzystwie jej ciotki, jej 
siostrzenicy, jej prywatnego 
sekretarza i czterech służących. 
Królowa jest blisko 30 lat 
stara. Ma jasno-brunatną ce 
rę skóry i szare oczy. Zdol- 
ności jej umysłowe są stosun- 
kowo dobrze rozwinięte a jej 
postać jest prawie poważną. 
Lubi bardzo muzykę i gra 
dosyć płynnie na fortepianie. 
Szaty jej szyte według kroju 
europejskiego są zrobione z 
kosztownych materyi i sa bo- 
gato ozdobione haftami. Rząd 
francuzki daje królowej pen 
syą w wysokości $5000 i 
wolne mieszkanie. Klejnoty, 
w które się lubi zdobić, mają 
mieć wartość $2,000,000. Wy- 
słanie do Algieru nie odpo- 
wiadało jej życzeniom, a przy 
bywszy do Marsylii, gdy się 
znajdowała w drodze do Al- 
gieru, zapłakała i oświadczyła 
francuzkiemu oficerowi, który 
miał dozór nad nią: “Któż 
może wiedzieć, co jutrzejszy 
dzień przyniesie: wczoraj by- 
łam szczęśliwą królowa, dzi- 
siaj jestem mizerną, nieszczę- 
liwą niewiastą! Algier nie za- 
stąpi mi nigdy mego Mada- 
gaskaru!” W przeciwstawieniu 
do królowej ciotka jest krę 
pą kobietą o nieokrzesanych 
obyczajach, której główną roz- 
koszą jest dobre jedzenie i 
picie. Opowiadają, że w prze- 
szłym roku podczas uczty u- 
rzędowej w dniu uroczystości 
14 lipca w Tananarivo, stoli- 
cy Madagaskaru, wywołała 
nie małą sensacyę przez to, 
iż francuzkiemu gubernatoro- 
wi, Laroche, wycięła silny po- 
liczek, Podczas podróży kró 
lowej z Reunion do Marsylii 
ciotka jej i inni członkowie 
jej świty zużyli nie mniej niż 
120 butelek koniaku, 
Krakowiak amerykańskiego” 
żołnierza, 

W dzień pierwszego maja 

Wielka bitwa była 

Na zburzonem morzu 

W zatoce Manila. 


atai 


Przybył do Manili, 
Pobił on Hiszpanów 
W tejże samej chwili. 


Niechaj żyje Dewey! 

Bo on godzien tego; 

W dzień pierwszego maja 
Rocznica jest jego. 


Pobił on Hiszpanów 

W zatoce Manili 

Za nasz piękny okręt, 

Co go wysadzili — 
Za.nasz piękny okręt 
Maine się on nazywał 
Co z naszemi ludźmi 
W Havanie przebywał.. 


I za marynarzy 

Co wraz z nim zginęli; 
Tośmy na Hiszpanac 
Za to się pomścili. 


Już to przeszło sto lat 
W niewoli Polaki — 

I na eng wi CE 
Przyjdzie też los taki, 


Jaki spotkał wroga 

W Santiago zatoce, 
Gdy admirał Samson 
Dostał go w swe moce. 


Pobilim Hiszpanów, 
Rozbilim okręta; 
Płaczą mężów żony, 
Chłopaków dziewczęta. 
Hiszpanów pobilim 
My Amerykanie, 
Moskalowi damy 
Także dobre lanie. 
Pobijem Moskali, 
Pobijem Prusaków, 
Pomścimy się za to, 
Że męczą Polaków. 
J. Wałlawender. 


Podpieranie niewłaściwej 
strony. Środki podniecające nie są 
na miejscu, gdy konstytucya waszego 
ciała znajduje się w złym stanie. 
Potrzebujecie coś trwalszego, coś 
dokładniejszego i powinniście usłu- 
chać rady pana Henryka Sarbacz 
w Havara, O. Pan Sarbacz pisze 
do właściciela dr. Piotra Gomozo, 
jak następuje: “Niech Bóg zsyła 
na Pana wszelkie błogosławieństwa; 
Pan zasługuje na nie za wielką 
korzyść, jaką ludzkość odnogi z pań- 
skiego lekarstwa. Od lat 15 osie- 
dliłem się w Ohio, lecz każdego 
lata dokuczała mi febra pokrzywna 
z jej straszliwymi towarzyszami. 
Po użyciu 12 butelek mozo 
czuję się być oswobodzonym od 
straszliwego mego nieprzyjaciela. 
Febra pokrzywna nie wróciła prze- 
szłego lata i chociaż liczę lat 55 
czuję się jako młody człowiek 
30-letni. Przedtem mogłem się 
zaledwie podnieść z mego krzesła, 
lecz obecnie czuję się oczyszczo- 
nym i silnym i jestem nony pra- 
oować, jak w moich młodszych 
latach.” Kupujący Dra Piotra 
Gomozo niech łaskawie zwrócą 
uwagę na liczbę na wierzchu kar- 
tonu, czy nie została naruszoną. 
'Ta ostróżność jest potrzebną dla 
korzyści konsumenta. 


Słynny na cały Świat 


Dr. BADGER, 


osiadający najlepsze dy- 
plomy Caia kirEn AA me- 
ycynę przeszło 25 lat, — 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


2 NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z 
pwdzięczności rozgłaszają imię doktora 
ADGERA i znajomym go polecają. 


Dr. Badger rozpozna każdą 
h horobę, nie zadając choremu 


zadnych pytań. Porady udzie- 
la darmo osobiście i listownie, 


ość, spazmy, 
Ócz i nosa, 


Ś 

obi ac choroby wątroby i nerek tyfus, rę, glisty, 
robactwo, liszaje, kołtuny itd. LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 
Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) 
leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedby- 
wanie sprowadza złe skatki na przyszłość. Porada darmo! Mo na pisąć po pol- 
sku, angielsku, niemiecku, francusku,s łowacku lub czesku. Adres: 


Żor. E. A. Badger, 323 Valentine Bldg. Toledo, Onio.3 
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SEVERY LEKARSTWA 


KASZEL nie musi być zaniedbany, jeżeli 
chcesz zapobiedz fatalnym następstwom. Za- 
palenie płuc, Bronchitis, dychawica i suchoty 
często powstają z zwyczajnego kaszlu. SE- 
VERY BALSAM PŁUCNY lęczy każdy ka- 
szel. —25 i bOct. 


REUMATYZM, sztywne członki i musz- 
kuły, wyleczy na pewno SEVERY LEKAR- 
STWO NA REUMATYZM, jedyne lekarstwo 
na dolegliwości reumatyczne. — $1.00. 


BÓL w muszkułach i stawach, reumatyzm, 
neuralgię, sztywność, lumbago, pnchnięcie le- 
czy prędko i skutecznie SEVERY OLEJ św. 
GOTHARDA, najlepszy familijny Liniment, 
50 ct. 


ZATWARDZENIE, niestrawność, ból gło- 
wy, osłabienie, zwiększenie wątroby na pewno 
leczy SEVERY BALSAM ŻYCIA; jestto naj- 
większe rozwalniające lekarstwo. — 75 ct. 


KREW nieczysta pokazuje się sama na cho- 
robach skórnych, ranach, puchnięciach, sła- 
bościach, krostach, niestrawności, SEVERY 
CZYŚCICIEL KRWI robikrew czerwoną, ob- 
fitą i czystą; daje nowe siły ciału. — $1.00, 


BRAK APETYTU, niestrawność, doleg- 
liwości w żołądku, osłabienie muszkułów, le- 
czy skutecznie SEVERY BITTER ŻOŁĄD- 
KOWY najlepsze wzmacniające lekarstwo. 
50c i $1.00. 


KOBIETY cierpiące nieregularność miesią- 
czki, znajdą najlepszą ulgę w SEVERY KO- 
BIECYM REGULATORZE. Oddala boleści, 
wstrzymuje wilgoć i wzmacnia cały system. 


e 
| 


BÓL w KRZYŻACH, jest bardzo często 
znakiem choroby nerek. Te choroby są naj- 
niebezpieczniejsze, SEVERY ŚRODEK NA 
NERKI i WĄTROBĘ jest najlepszym lekar- 
stwem na nerki i wątrobę. — $1.25 i 756 


BÓL GŁOWY, i nenralgię, bóle i febrę na- 
tychmiast złagodni i uleczy się przez SEVE- 
RY OPŁATKI NA BÓL GŁOWY .—?ct, 


| WESEWERZA, | 


CEDAR RAPIDS$S.IOWA 


ŻÓŁTACZKĘ i WZDĘCIE 1eczą skuto- 
cznie SEVERY PIGUŁKI NA WĄTROBĘ. 


Detmer'a Dom Muzyczny. 
ga 61 WABASH AVENUE, 


IP Pom 


""©HIGAGO""" 


Fortepiany po 
wszystkich cenach! 
Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 


DO PANA HENRY DETMER, Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896, 

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożoną i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akoya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 
nych. - Z szacunkiem, u 

MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 
«Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulie. 


Inne referencye: 
The Chicago National Bank. A. J. Kwasigroch, Chicago. 
Kollegium Św. Ignacego (przy 12ej ul.,) Chicago | Prof. Ant. Małłek, Chicago. 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago. St. Szwajkart, Chicago. 
= =- “ 8. Fam. z Nazareth, Chicago | C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago, 
Wibny ks. Winc. Barzyński, Chicago Ald. John F. Smulski, Chicago. 
M « J. Nawrocki, Sago» Pani And. K Chicago. 
WORA | NOCY a 
Kapitan Piotr Kiolbasza, Chicago. B.Klarkowski, Chicago, = 
i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych, 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 


Importujemy I fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muryczne. 


urr, 


Fortepian stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265. 


FABRYKANT 
SAM STEINGARD, ;7rrosrek 


ROSYJSKIEGO I TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I 
TABAKI DO ZAŻYWANIA, 


807 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 
Poleca Szanownej Publiczności Polskiej: i 


Rosyjski tytoń po 56c, 66c, 75c 1 $1.00 za funt. 3c 1 5c sztuka. i ; 
Turecki tytoń po 82.00, $3.00 i $4 00 za funt. Fajki w wielkim wyborze po 10c, 15c, 20c, 250, 
Papierosy z rosyjskiego tytoniu po 40c, a z tu- c, 40c i sztuka. 

reckiego po Bóc, i $1.00 za sotka, Qygara po a a 00, $1.25, $1.50, $1.75, $2.00 
M do papierosów po 10c sztuka. Gilzy „00 50 sztuk, 

c, 10c i setka. Małe cygarka po 60c, 75c, $1.00 1 $1.50 za setkę, 
Bibużki 24c, 30c, 40c 1 50c za tuzin k. Tytoniarki skórzane i blaszane tak na tytoń, pa- 
Tabaka = zażywania po 306 i 35 fant, Tytoń do pierosy i na e 2 po 25c i 35c. 

fajki 26c i Tabakierki 1 b Sar i 50c sztuka, 
Rosyjska Herbata po $1.04, $1.20 i $1.50 ft. 


46c. 
Cygarniczki wiśniowe po 5c 1 10c; trzcinowe po 


(= a lnie zwracamy uwagą Wlbnego Dachowieństwa na nasze Tytonie Importowane Ro» 
syjskie i Tureckie. 


Kto ma wolą sprowadzić 80 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki 


“First National Nursery of Chicago” 
Cor. Diversey Austin (North 60th) Area 


CHIGAGQ) ILL., 


niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się bez» 
płatnie każdemu na żądanie. 


W. DYNIEWICZ, 582 Noble St, Chicago. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopi, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, 


sprzeżaje po najtańszych cenach 
ajle , prawdziwy ser sz 

Ber tai] Ser p b ca an 
Lipna - de Brie i ser Roquefortski, 

Ber roślinny, Neuszatelski i<Limburgski, 
Brunświcki 8alseson, 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 
Narodowy Bank 

W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. na 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg— Rosys ' wszystkie inne europejskie kraje 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


Nowe Hollandzkie śledsie, rosyjski kawias TY KREDYTOWĘ 
owe Ho. e 
Prawdziwe francuzkie a i 1 szampiniob ; LIS YTO 
Francuzki groch, najlepszą o. wę, | dla użytku podróżnych w wszystkie części 
aan szparagi, krajang faso świata, Ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 
paz a zez m OM =p „Nięczie, A Jh 
Kan jstacczanng, owsianą, Rocyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
a o d 
Świeża a m = 4 we A dzo vmiarkowaną komisyą: 
emieckie 
Lage m. EPROM ZARZĄD 
juszone e, prunele, SAM'L. M. NICKERSON, Prez. 
Fran e śliwki, świeże 
Włos azanki (nudle) makarons, JAS. B, FORGAN, Vioe-prez, 
Najle Vanilla czekoladę z Cocao, RICHARD J. STREET, Kasyer. 
Bamistwą kawę dana, Adka T Bio am okazów E 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loeback'a FRANE E. BROWK, 2 Kasper 
Niemieckie kołowrotki i gremple, DYREKTORZY: 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), b 
wwieże siemig warzywowe, siemię trawy. Saml. M. Nickerson, E, F. Lawrence. 
Siemie dla kanarków, siemie Kcnopniane 8. W. Allerton, F. D. Gray. 
- sopiron; Horman B. Ream, Nelson Morris, 
iako i wszelkie inne towary korzenn: B. C. Nickerson, Richard J. Street. 
Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan, 
Henry Schoelkopf. ; PARA 


Dla tego, że w Tygodniku jest podawane bardzo po- 

żyteczne dzieło *'O pszczelnictwie” z najnowszemi wy 
nalazkami do obecnych czasów, bardzo potrzebne tutejszym 
farmerom, drukujemy Tygodnik w kilka tysięcy egz. więcej, 
który można na dłużej sobie zapisywać po Dolarze. 


TYGODNIE 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
Rocznik XIII. 


Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik Trzynasty “Ty- 

$ godnika Powieściowo-Naukowego.” PRE 
Roczniku XIII zostały już wydrukowane następuj - 
wieści: 7 ś RE 

I. Agay Han. Powieść historyczna oryginalnie napisana 
A ate samozwańca, te meskiewskiego, i Maryny 

niszchównej, cy-Polki. Roma j 3 

í sko inodo, ze 

II. Nemezis. Napisał Fr. Hoffmann. 
Stanisław Kunasiewicz. 

III. Sierota. Napisał Fr. Hcffmann. Przełożył 
język Bolesław Dunin. T=em 

IV. Pszczoły i pszezelnictwo. 

V. Gałganduch czyli Trójka Hultajska, (sztuka teatralna, ) 
melodram w 3 aktach z niemieckiego przez Nestroja, 


Przełożył na polski język 


Obecnie są w druku: 
Powieść z czasów: Nerona, w trzech 


yI. Quo Vadis. tomach przez Henryka Sienkiewicza.. 


VII. Duch Puszczy. Opowiadania z Amerykańskich Bo- 
rów. Według Dra Birda. Obrobił Wł. Ti Anczyc. 
VII. Ogród Wiejski. Popularny przewodnik przy zakłada- 


niu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki 
Godk e, starszego ogro- e 


ogrodnictwa przez Franciszka 
dnika i nauczyciela ogrodnictwa w kr. pomologicznym ` 
Instytucie w Pruszkowie (Proskau.) Praca konkursowa 

uwieńczona Dyplomem Honorowym przez Stowarzysze- 

nie do podniesienia ogrodnictwa w Państwie Pruskiem. 

Przekład z trzeciego, przejrzanego i poprawionego nie- 

mieckiego wydania. Z drzeworytami w Tekście. 

IX. Historya o szlachetnej i pięknej Meluzynie. Ró- 
żne przygody, pociechy I smutki, szczęścia i nieszczęścia, 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca. 

Oprócz powyższych dzieł w Tygodniku będą podawane inne 
śliczne i zajmujące powieści i sztuki teatralne, ; 


Ra” Kto chce czytać te piękne powieśvi, niech zapi 
sobie "Tygodnik Powieściowo Naukowy” na rok Aea 


sełając tylko JEDNEGO DOLARA, a wyśl 
numery od Nowego Roku. RA, wyślemy wszystkie 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, I1. 


Kopalnia Złota 


jest w teraźniejszych czasach dobra Farma 


a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej części 


stanu Wisconsin, w pobliżu dobrych targów i w odległości tylko kilk 
sa jazdy koleją z Chicago i TS Sde głości tylko u 

armerzy w naszych koloniach się bogacą i Wy się zbogacicie je- 
żeli kupicie si nas Ay: ę bogacą 1 Wy się zbogacicie je 


Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty, na łatwe warunki,) tak, 
A) msg gdy nie macie bardzo wiele pieniędzy, możecie od nas farmę 
upić. i 


Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym czasem do 


fce na grunt. 
ajlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do SOBIE- 
SKI, WIS., gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim jednak wyruszycie 
w drogę dajcie nam znać, że przyj ie. 

Po więcej szczegółowe informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND CO., 


MILWAUKEE, WIS. 


PIERWSZA KSIEGARNIA POLSKA 
Wladystawa Dyniewicza, 


532 NOBLE STR., - CHICAGO, ILLS 
poleca swego druku i nakładu nowe 

nuty: 

BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish 
National Airs), ułożył E. S$. Łodwig 
wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z 
Dymem Pożarów.  - Cena $1.50 

MELODYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- 
żnych Katolickich dla użytku domowe- 
go i kościelnego. Ułożone do grania na 
Organach i ua Fortepian i do śpiewania 
na 4 głosy. - - (ena $4.00 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 

W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka.... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 

Ameryce Południowej i Środkowej..... 83.00 


POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abouentów naprzód pła- 
mych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lab 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze. 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. - Chicago, Ill 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 


Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek. 
Z Z Z PA 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. i 
Established 1873. 


a Represents the interests of nearly 2,000.,000 
Poles residing throughout the United States dnd 
Canada. 


Subseription, Two Dollars per year., 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - 830.00 
6 months 817.50 
One inch 3 months - 810.00 
1 month = $4.00 
One time - 82.00 
One line one time - 50e. 


. > Da . 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


«a The *Gazeta Polska”, read in all the States 


and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 


many, Austria, Switzerland, rvia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
* is really a First Class Advertising Medium. 


Al Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills, 


“GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


Konferencya pokojowa i położenie 
na świecie. 

— W ozwartek 18 maja, roz- 
poczęła się w Hadze konfe- 
rencya pokojowa. 

Dziwnie wybrana chwila! 
Istotnie wydarzyły się w 
najnowszych czasach rzeczy, 
które są zwiastunami pokoju, 
gdyż usunęły przyczyny do 
natychmiastowego zderzenia 
pomiędzy trzema  wielkiemi 
mocarstwami. Mówimy o an- 
gielsko-rosyjskiem porozumie- 
niu co do Sfer interesów w 
Chinach i o angielsko-fran- 
cuzkiem porozumieniu co do 
sfer interesów w północnej 
Afryce. I jako dalszy wypa- 
dek w interesie pokoju można 
przytoczyć uregulowanie spo- 
rów granicznych pomiędzy 
Argentyną i Chile za pośred- 
nictwem posła Stanów Zjed- 

. noczonych w Buenos Ayres. 
Lecz wszystkie te ugody o 
znaczają tylko tymczasowe od. 
łożenie, odroczenie zderzenia. 

Faktycznie czasy teraźniej- 
sze byńajmniej nie wskazują 
na pokój. Wielkie wyścigi 
wielkich mocarstw o podział 
Azyi rozpoczęły się i muszą 
w swym czasie doprowadzić 
do walki. Po załatwieniu spra- 
wy chińskiej, przyjdzie kolej 
na Turcyą i Persyą. Obecnie 
gdy już kwestya armeńska u- 
cichła, bunt szerzy się w A 
rabii i Syryi -podobno skut- 
kiem intryg Anglii. W Au- 
stryi walczą ze sobą narodo- 
wości i państwo to utrzymuje 
się tylko jeszcze jako tako za 
pomocą swej armii. W Fran- 
cyi zagraża wojsko istnieniu 
rzeczypospolitej. Na półwy- 
spie skandynawskim każdej 
chwili może nastąpić rozbrat 

4 pomiędzy Norwegią i Szwe- 
cyą. Nad Hiszpanią unosi się 

- burzliwa chmura wojny cywil- 
nej. W  Turcyi europejskiej 
wciąż są ruchliwemi narodo- 
we pierwiastki przewrotu i 
trudno je wstrzymać. I w 
wszystkich krajach ucywilizo- 
wanych wstrząsa walka niż- 
szych warstw o więcej po- 

wietrza i światła i o większy 
udział w przyjemnościach ży- 
cia podwalinami społeczeń- 
stwa. Gdzie nie można użyć 

armii i floty, aby zwalczać 
: zewnętrznych nieprzyjaciół i 
zdobywać nowe kraje, tam są 

one potrzebne dla utrzymania 

porządku w własnym domu. 

Oto położenie świata, Nie- 
zrozumiałem jest, jak wobec 

tego jakiekolwiek mocarstwo 

może myśleć o rozbrojeniu. 

Wszystko, coby można osię- 

gnąć na tej konferencyi, był- 

by rodzaj zawieszenia broni 
pomiędzy mocarstwami, któ- 
reby im dało czas z jednej | 


|--Z ZA 
Chicago, Ill, 25 Maja, 1899 


strony do przeprowadzenia do- 
mowych zmian koniecznych 
wskutek nowoczesnego roz- 
woju i to, o ile możności, bez 
wielkiego wstrząśnienia, a z 
drugiej strony do przeprowa- 
dzenia planów w Azyi i A- 
fryce, do zamienienia, tego co 
dotychczas jest tylko preten- 
syą, na posiadanie, aż już 
ostatecznie nie będzie można 
uniknąć wielkiej walki o pa- 
nowanie nad światem. Lecz 
takie zawieszenie broni po 
między wielkiemi mocarstwa- 
mi nie będzie pokojem świa- 
ta. Przeciwnie będzie ono 
oznaczać ciągłą wojnę — 
wprawdzie nie pomiędzy sil- 
nymi, lecz pomiędzy silnymi 
i słabymi. Im więcej wielkie 
mocarstwa się będą obawiały 
zaczepiać jedne drugie, tem 
bezwzględniej będzie się od- 
bywało ujarzmienie i wyko- 


rzenienie państw małych. 


PRZEGLĄD 


(Ciąg dalszy ze str. I1ej. ) 


nowisko: Niemcy i dwa inne 
państwa należące do *'trój- 
przymierza” są przeciw arbi- 
tracyi a Turcya łączy się z 
niemi. Anglia i Stany Zje- 
dnoczone popierają arbitracyę. 
Francya ociąga się i nieza- 
wodnie będzie głosowała tak, 
jak Rosya. Niektórzy dele- 
gaci wyznali, że przybyli na 
konfer: ncyę zupełnie nieprzy- 
gotowani, lecz już dużo się 
nauczyli. 

HĄGA, 21 maja. — Ame- 
rykańscy członkowie wydzia- 
łów konferencyi pokojowej są 
następujący: 

Rozbrojenie — White, Ma. 
han i Crozier. 

Prawa wojenne — White, 
Newell, Mahan i Crozier, 

Sąd arbitracyjny — White, 
Low i Holls. 

Wydziały zgromadzą się po 
pierwszy raz w wtorek. 

Ośm punktów podanych w 
orędziu, nad którymi delegaci 
mają rozważać, są następu- 
jące: 3 

Komisya co do rozbrojenia 
będzie obradowała nad: 

1. Ograniczeniem wydat- 
ków. 

2. Zakazem używania no- 
wej broni palnej. | 

3. Ograniczeniem używania 
materyi eksplodujących. 

4. Zakazem używania pod- 
wodnych statków. 

Wydział dla praw prowa- 
dzenia wojny będzie obrado- 
wał nad: 

5. Zastósowaniem konwen - 
cyi genewskiej przy wojnie 


morskiej. 
6. Neutralnością okrętów 
podczas bitwy, gdy się zaj- 


mują ocaleniem rozbitków 
podczas bitwy morskiej i po 
niej. y 
7. Rewizyą brukselskiej u- 
gody z r. 1874 co do wiado- 
mości wojennych i zwyczajów 
wojennych. 

Wydział dla sądów arbitra- 
cyjnych i pośrednictwa zajmie 
się 8 kwestyą orędzią hr. Mu- 
rawiewa. 

Angielskimi członkami wy- 
działu dla sądów arbitracyj- 
nych są: Sir Julian Paunce- 
fote i Howard. 


* 
* %* 


Odsłonięcie pomnika dla byłego pr © 
zydenta rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej Carnota. 

DIJON, 21 maja. —Dzisiaj 
odsłonięto tutaj w obecności 
prezydenta Emila Loubeta, 
prezydenta ministeryum Ka- 
rola Dupuy i ministra wojny 
Kamila Krantz i innych wy- 
bitnych osobistości pomnik 
zmarłego, czwartego prezy- 
denta trzeciej rzeczypospolitej 
francuzkiej, Marie Franciszka 
Sadi Carnot. 

* * C=] 
Zgubny pożar w Polsce. 

WARSZAWA, 21 maja. — 
Miasto Porosow, położone w 
gubernii warszawskiej stało 
się dzisiaj pastwą płomieni. 
Dwunastu ludzi utraciło życie 
i 3000 ludzi, wygnanych z ich 
domowisk, obozuje po sąsie- 
dnich polach. Miasto zostało 
prawdopodobnie  podpalone. 


* 
* * 


Rozruchy w Rosyi. y 


PETERSBURG, 22 maja. 
— Z Rygi donoszą, że robot- 


nicy zatrudnieni w jednej z 


tamtejszych fabryk, wyrabia- 


jących materyę z ‘jute” za- 


strajkowali w sobotę o pod- 


wyższenie myta. Połączyli się 
z robotnikami w fabryce bro- 


ni ''Phoenix,” podpalili zna- 


czną liczbę domów i stawiali 


opór policyi i wojsku. Osta- 


tecznie wojsko było górą a 


władze przedsięwzięły energi- 


czne środki przeciw autorom 


rozruchów. Wczoraj przyszło 
także do rozruchów w Rydze, 
które jednakże zostały uśmie- 


rzone w krótkim czasie. Moż- 


na się dowiedzieć tylko o fak- 


tach całej sprawy. Cenzura 
ogłoszenie 
szczegołów. Wiadomą jedna- 
że kilka ro- 
botników zostało zabitych i 


nie pozwala na 
kże jest rzeczą, 


bardzo wielu ranionych. 


Wiadomości z Wysp 
Filipińskich. 


Ucieczka Agnuinalda i inne drobne 


wiadomości z wysp filipińskich. 
MANILA, 13 maja, — Po 


wiadają, że Aguinaldo uciekł 


do prowincyi Nueva Ecija. 


29 kwietnia uciekł wozem z 
Balinag i przejechał przez San 
Isidoro, Od tego czasu nie 


słyszano nic o nim. 


5000 Hiszpanów, którzy się 
podobno znajdują w rękach 
Filipińczyków, wywiezłono do 


jednej z północnych prowincyi, 


gdzie ich podzielono pomiędzy 
małe garnizony. Amerykanie 
nie będą im mogli pomódz 
powstańcy 
się nie poddadzą w przeciągu 


tego lata, jeżeli 


najbliższych trzech tygodni. 
Pięciu 


Miguel. 


Gen. powstańców Gregorio 
del Pillar, który mniema, że 
został opuszczony przez rząd 
filipiński, chce się poddać A- 
merykanom, jeżeli warunki bę- 


dą honorowe. 


Generałówie 
zostali 
krajowców zmuszeni 


na naszą korzyść. 
Zajęcie miasta San Isidoro. 
MANILA, 17 maja (godz. 


6:55 wieczorem). — Oddział 
pułkownika Summers wyru- 
szył o brzasku z Baluarte i 
napotkał dopiero dwie mile 


od San Isidoro nieprzyjaciela, 


który się cofnął, gdy  artyle- 
rya nasza rozpoczęła ogień. 
Tuż przed miastem byłoj oko. 
ło 2000 powstańców okopa- 
nych. Po lekkim oporze opu- 


ścili swe stanowisko utraci 


wszy 15 w zabitych i 20 w 
rannych. Trzech powstańców 
zostało wziętych w niewolę; 
zdobyto wiele broni. Po stro- 
nie amerykańskiej zostali ran- 
nymi jeden szeregowiecz puł- 
ku oregońskiego i jeden z 


pułku minnesockiego. Po za- 
jęciu miasta ścigano uchodzą- 


cego nieprzyjaciela jeszcze na 


kilka mil. 


Dzisiaj przy brzasku został 


porucznik Hill, który z 25 


ludźmi z 4 pułku piechoty był 
ukryty w okopach pod Pasig 


atakowany przez oddział pow - 
stańców, którzy mniemali, że 
mogą schwycić jednę z na- 
szych placówek, gdyż Amery- 
kanie dali tylko kilka strza- 
łów. Powstańcy poznali je: 
‘dnak ich omyłkę, gdy się 
przybliżyli; dano kilka salw 
do nich. Pięciu z nich zosta 
ło zabitych, bardzo wielu ra- 
nionych, a reszta poszła w 
rozsypkę. 
Aguinaldo utracił swą wziętość; Fi. 
lipińczycy zdemoralizowani. 
MANILĄ, 18 maja. 
Dwóch uwięzionych Hiszpa- 
nów, którzy co dopiero przy- 
byli z Nueva Ezika, powia- 
dają, że Aguinaldo utracił swą 
wziętość u armii powstańców. 
Armia jest zupełnie zdemora- 
lizowaną, mma mało żywności, 
choroby szerzą się w szere- 
gach, żołnierze boją się Ame- 
rykanów, uciekają i tworzą 
bandy rozbójnicze. Więźnio - 
wie powiadają, że generało- 
wie Pilar i Luna są jedynymi 
generałami, którzy stawiają 
opór Amerykanom. 


jeńców amerykań- 
skich, których nazwiska nie 
są znane, przeprowadzono w 
przeszłym tygodniu przez San 


powstańców 
wskutek  wzburzenia 
cofnąć 
rozkaz palenia wszystkich miej - 
scowości, z których się cofają. 
Polityka amerykańska nieni- 
szczenia żadnej własności wy- 
wołała u krajowców przewrót 
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Osobista świta Aguinalda 
została napadniętą przez opry - 
szków i obrabowana o pakun- 
ki i pieniądze, gdy uchodziła 
z San Isidoro do Cebanatan. 

Buencamino, wybitny wódz 
Filipińczyków, który sprzyjał 
Hiszpanii i starał się o to, 
aby pogodzić Filipińczyków z 
Hiszpanami, powiada, że A- 
guinaldo siedzi w swej chacie, 
płacze i narzeka, że on jest 
winien, iż Filipińczycy się 
znajdują w tak przykrem po- 
łożeniu, lecz obawia się pod- 
dać się Amerykanom. 

P owstańcy cofnęli się przed 
wojskiem gen. McArthur'a w 
kierunku północnym obawia- 
jąc się: widocznie, że kolumna 
gen. Lawton'a uderzy na nich 
z boku. 

Ekspedycya majora Kobbe 
zajęła wczoraj miasto San 
Luis. Powstańcy stawiali sła- 
by tylko opór. 

Donoszą, że Aguinaldo znaj- 
dował się ze swym gabinetem 
w San Isidoro, nim miasto to 
zostało zaatakowane i zdoby- 
te przez Amerykanów, i po- 
stanowił wysłać do gen. Oti- 
sa komisyę, aby mu donieść, 
że jest gotowym przyjąć wa- 
runki zawarte w proklamacyi. 

Gen. Lawton nie wiedział 
nic o tem, gdy uderzył na 
miasto. Komisarze Aguinalda 
przybędą prawdopodobnie ju- 
tro do gen. Otis'a. 
Filipińczycy nie chcą się jeszcze pod. 
dać lecz żądają zawieszenia broni. 

MANILA, 19 maja (%7 
wieczorem). Donoszą, że gen. 
Luna stara się o ile możnoś- 
ci, aby wstrzymać wykształ- 
conych Filipińczyków przeby- 
wających w obrębie jego ju- 
ryzdykcyi od komunikacyi z 
Amerykanami. Miał nawet a- 
resztować dwóch z najbardziej 
wpływowych urzędników, En- 
camino i Herrera, ' którzy się 
znajdowali w drodze do Ma. 
lolos, aby się tam przyłączyć 
do delegatów przybywających 
przez San- Isidoro. Fakt ten 
i przeniesienie siedziby rządu 
filipińskiego do Tardae, miej- 
scowości położonej 30 mil na 
północ od San Fernando, do 
prowadzi "prawdopodobnie do 
nowych zawikłańi przedłuży- 
wojnę. Każdy jednakowoż u 
znaje, że dalszy opór przeciw 
zwierzchnictwu amerykańskie- 
jest bezużytecznym i 
śmiesznym. Ani gen. Luna 
ani też gen. Pio del Pilar nie 
mają wojska wystarczającego, 
aby się oprzeć Amerykanom. 

MANILA, 20 maja (3411 
przed południem). — Dzisiaj 
rano przybyło dwóch wojsko 
wych i dwóch cywilnych ko- 
misarzy filipińskich do gen. 
Otis'a, aby wraz z trzema o- 
bywatelami z Manili rokówać 
pod względem pokoju. 

Nie przedłożyli żadnych no- 
wych propozycyi, lecz życzą 
tylko zawieszenia broni pod- 
czas trwania sesył kongresu 
Filipińczyków. 

Gen. major Otis odmówił 
stanowczo. ` 


Washington 


Flaga filipińska. 

WASHINGTON, D. C, 
17 maja.—Pierwsza prawdzi- 
wa flaga filipińska, która pod- 
czas teraźniejszego powstania 
Filipińczyków została zdobytą, 
przybyła co dopiero do wy- 
działu floty. Zdobył ją* poru- 
cznik A. P. Niblack w Iloilo, 
Flaga nosi następujący napis: 
«Flaga powstańczych Filipiń- 
czyków, zdobyta 11 lutego, 
1899 w formie [Iloilo przez 
załogę okrętów unii Boston i 
Petrel pod dowództwem po- 
rucznika A. P. Niblack z flo- 
ty unii.” 

Flaga jest-około 12 stóp 
długą i była pierwotnie trzy- 
kolorową, czerwoną, białą i 
niebieską; przy drągu flago- 
wym znajduje się tiały trój- 
kąt, z szerokim niebieskim 
górnym i czerwonym dolnym 
pasem. Flaga zostanie posła- 
ną do Annapolis, do szkoły 
kadetów marynarskich. 

MeKinley winszuje carowi. 

WASHINGTON, D. C., 
18 maja.—Prezydent McKin- 
ley wysłał wobec otwarcia 
konferencyi rozbrojenia nastę- 


~ 


pujący telegram do cara: 


Washington, D. C., 18 ma- 


ja, 1899. 


Do Jego Cesarskiej Mości, 
Mikołaja drugiego, cesarza 
wszystkich Rosyan, Peters- 
burg. 

W tym szczęście obiecują- 
cym dniu posełam najserde- 
czniejsze powinszowania na 
otwarcie konferencyi w Ha- 
dze, która ma swój początek 
w oświeconej i szlachetnej i- 
nicyatywie Waszej Cesarskiej 
M:ści. 

William McKinley. 


Telegram od gen. Otis'a, 


WASHINGTON, D. C, 
18 maja.—Wydział wojny o- 
debrał od gen. Otisa nastę- 
pującą depeszę: 

“Manila, 18 maja. Gabinet 
powstańców i Aguinaldo chcą 
przysłać jutro komisyę, aby 
się porozumieć co do warun- 
ków pokoju.” 

Urzędnicy wydziału wojny 
byli bardzo zadowoleni z tej 
wiadomości i są przekonani, 
że koniec powstania się zbli. 
ża. Nie wątpią, że nowa ta 
komisya, która się znajduje 
obecnie w drodze do Manili, 
jest gotową przyjąć , warunki 
podane poprzednio przez gen. 
Otis'a. 

Depeszę tę przesłano na- 
tychmiast prezydentowi znaj- 
dującemu się w Hot Springs, 
Arkansas. 


AMERYKA. 


Nierzetelny pocztmistrz, 


WILKESBARRE, Pa., 17 
maja. C. F. Bogert, były 
tutejszy pocztmistrz, który 
przed trzema miesiącami za 
nieprawne czynności urzę- 
dowe został zniesiony z urzędu 
i uwięziony, został wczoraj 
ponownie aresztowany za 
sprzeniewierzenie pieniędzy 
rządowych. Został stawiony 
pod kaucyą w wysokości 
$1500, Oskarżenie przeciw 
niemu wnieśli inspektorowie 
poczty Gregory, Fisher i 
Leadley. 


Wielki strajk w Menominee, Nich. 

MENOMINEE, Mich., 17 
maja. 500 robotników, zatru- 
dnionych w 21 tartakach 
położonych nad rzeką i nad 
wybrzeżem jeziora, zastrajko- 
wało o podwyższenie myta 
o 20 procent. Na żądanie 
robotników zgodzili się tylko 
«Harding  Bros.”, “Meno- 
minee River Lumber Co.” 
I jedna czy dwie inne firn y. 
Tracze gontów dostają $2.50 
dziennie a żądają $3.00; tracze 
(pilarze) gałęzi dostają $1.75 
a żądają $2.00 dziennie; inni 
robotnicy. przy gontach dostają 
7 c. od tysiąca a żądają 8 c. 


Zabici przez cyklon. 

DUBUQUE, Ia., 17 maja, 
Cyklon, który przechodził 
przeszłej nocy przez powiat 
Delaware,narobił wieleszkody, 
lecz szczegóły spustoszenia 
nie są dotychczas znane, 

Burza wszczęła się o go 
dzinie pół- dziewiątej wie- 
czorem i trwała około 20 
minut. Bieg był w kierunku 
od południowego zachodu ku 
północnemu wschodowi. Burza 
przestała szaleć dwie mile na 
północ od Colesburg. O ile 
dotychczas wiadomo, czterech 
ludzi zostało zabitych i 12 
ranionych. 

Pięć domów  farmerskich 
znajdujących się w torze burzy 
zostało spustoszonych; wia- 
traki, stajnie i mniejsze bu- 
dynki zostały zwiane. Burza 
przechodziła także przez część 


miasta Dubuque, lecz nie 
narobiła szkody. 
Burza w Ohio. 


YOUNGSTOWN, O., 17 
maja. Niezmierna burza szalała 
wczoraj nad wieczorem nad 
naszem miastem i wywała 
kominy, słupy telegraficzne 
i drzewa. Nowy prawie ukoń- 
czony budynek został zwiany 
a z nim czterech cieśli przy 
nim pracujących. Jan Craig 
złamał obie nogi i pozostanie 
kaleką na zawsze; trzej inni 
zostali niebezpiecznie uszko- 
dzeni. 

AKRON, O., 17 maja. 
Burza wichrowata, która nawie- 
dziła nasze miasto wczoraj po 
południu około godziny 3. 
narobiła wiele szkody. Namiot 
cyrku Maina zawalił się na 
widzów w nim się znajdu- 
jących. Policya zapobiegła 


x 


z wielką biedą panice; zdo- 
łano na szczęście wydobyć 
wszystkie osoby bez uszko- 
dzenia. 


W East Akron 


została 


znacznie uszkodzona fabryka 


kotłów parowych Briggs Co. 
i część kamiennego muru 
spadła z taką siłą na dach 
bióra, że ten został zupełnie 
zniszczony i wewnątrz bióra 
zostało wszystko potłuczone. 
Inne fabryki i budynki zostały 
DE lub więcej uszkodzone 
i wiele drzew zostało wy- 
korzenionych. Po ulicach 
zostało wiele wozów powy- 
wracanych. 


CANAL FULTON, O, 
17 maja. Podczas wczorajszej 
burzy zawaliły się mury szkoły 
i dziewięć dzieci szkólnych 
zostało niebezpiecznie pokale- 
czonych. - Nauczycielka wy- 
ratowała czworo dzieci zasy- 
panych cegłami i drzewem. 

TOLEDO, O., 17 maja. 
Cyklon, który nawiedził prze- 
szłej nocy małe miasto Mont- 
pellier, będzie zgubnym dla 
co najmniej czworo dzieci 
z tych, które się znajdowały 
w szkole w West Uaity. 
W budynku znajdowały się 
24 osoby, z których ani jedna 
nie uszła bez uszkodzenia. 
Budynek został zupełnie spu- 
stoszony. Nauczycielka, panna 
Flosie Fisher, umrze prawdo- 
podobnie. Oprócz niej zostało 
dziesięć dzieci szkólnych po- 
kaleczonych; śmierć grozi 
trzem z nich, 


Nieszczęścia parowca “Barbarossa,” 


NEW YORK, 18 maja. 
Dzisaj o godzinie 1r wy- 
płynął z tutejszego portu pa- 
rowiec “Barbarossa”, udając 
się w drogę do Southamptoń 
i Bremen. Na nim znajdo- 
wało się 500 pasażerów salo- 
nowych i kajutowych, kilka 
set pasażerów międzypokła- 
dowych; załoga wynosiła 250 
głów. Oprócz tego zabrał 
parowiec rozmaite towary, 
pomiędzy niemi 5000 beli 
bawełny. 

Gdy już parowiec znajdo- 
wał się w cieśninie *Narrows” 
spostrzegły różne osoby dym 
uchodzący z przednich wen- 
tylatorów; przekonano się, że 
pali-się w przednich dolnych 
wydziałach, gdzie się znajdo- 
wała bawełna. Wywieszono 
natychmiast sygnał. “Okręt” 
się pali — potrzebuje pomocy.” 
Kapitan kazał tymczasem za- 
wrócić okręt ku portowi. Po 
drodze napotkał statki ogniowe 
«Zophar Mills” i “Robert A. 
Van Wyck.” Zauważono jed- 
nakże, że dla skutecznego 
zagaszenia ognia będzie naj- 
lepszą rzeczą wrócić do 
“pieru” .w Hoboken, Po 
drodze zderzył się“‘Barbarossa” 
z holownikiem, wskutek czego 
został uszkodzony przód pa- 
rowca. Jadąc dalej uderzył 
“Barbarossa” bokiem o koniec 
“pieru” 41 i zaraz potem 
«bug'iem” o francuzki paro- 
wiec Bretagne leżący przy 
doku. Zderzenie było tak 
gwałtowne, że bok parowca 
“Bretagne” się załamał, Przód 
ostatniego parowca zaś ude- 
rzył w barkę “Foster”, która 
natychmiast zatonęła, a barka 
“Leroy” została tak' uszko- 
dzoną, że wkrótce także poszła 
na dno. Tymczasem zaprowa- 
dzono *Barbarossę” do doku 
w Hoboken, gdzie ogień 
zalano. Uszkodzenia *Barba- 
rossy” są takiemi, że będzie 
potrzeba dłuższego czasu dla 
reparacyl. Kompania wyśle 
pasażerów na innych parow- 
cach do Europy. Przy wszy- 
stkich tych nieszczęściach nie 
doznał ani jeden człowiek 
uszkodzenia. 
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Gwałtowni strajkierzy. 
DULUTH, Minn., 18 maja. 
Po spokoju trwającym kilka 
dni przypomniano znów wczo- 
raj wieczorem mieszkańcom 
miasta Duluth, że strajk robo- 
tników tramwajowych nje 

zostal jeszcze ukończony. 
Wagon tramwajowy na 81 
pędził właśnie du West Duluth, 
gdy pomiędzy 20 i 21 ave. 
niespodzianie nastąpiła silna 
eksplozya, skutkiem której 
przednia część wagonu została 
wyrzucona z toru i pięć szyb 
zostało potłuczonych. Część 
przedniego koła, które ude 
rzyło o nabój eksplozywny, 
została odetwaną, cały wagon 


napełnił się dymem i pasa- 
żerowie przelękli się bardzo, 
chociaż nikt z nich nie został 
uszkodzony, Przez  wstrzą- 
śnienie zostały okna sąsie- 
dnich budynków potrzaskane. 

W godzinę później został 
na 20 ave. East wagon bom- 
bardowany -z obydwóch stron 
kamieniami i okna zostały 
poiłuczone. 


Źródło wódki. 

Jednym z największych i 
najpiękniejszych  *ranch'ów” 
owocowych w południowej 
Californii jest własnością An- 
drzeja McNally, należącego 
do słynnej firmy literackiej 
Rand, McNally & Co w Chi- 
cago. Posiada on piękną 
rezydencyę w Altadena, gdzie 
familia jego przepędza większą 
część roku. 

Na “ranchu” McNally'ego 
można znaleźć wszystkie osta- 
tnie wynalazki i najstósow- 
niejsze przyrządy do upra- 
wiania owoców. Szczegółowo 
zajmuje się McNally cytry- 
nami, oliwami i winem. Z 
winogron wyrabia rodzaj gorz- 
kiego lekarstwa, które ma być 
bardzo pomocnem na grypę 


i wszystkie choroby malary- 
alne, - 
Najważniejszym wypadkiem 
w doświadczeniu McNally'ego 
w tej części kraju było od- 
krycie źródła wydającego 
wódkę. Ludzie jego wiercili 
studnię na jego. “ranchu” 
owocowym w La Mirada; 
napotkali, gdy już dotarli 
do około 600 stóp pod po- 
wierzchnią ziemi, źródło, z któ- 
rego tryskała wódka; nie 
była to wprawdzie. wódka 
pierwszorzędna, lecz dosyć 
dobra na cele kuchenne, to 
jest do gotowania lub dla 
użytku zewnętrznego. Robo- 
tnicy pili ją z chciwością tak, 
iż w dniu, w którym źródło 
odkryli, spili się jak “bele.” 
McNally zaprosił kilku oby- 
wateli chicagoskichh, prze- 
bywających wtenczas w owej 
okolicy i każdy uznał, że 
ŻE w kraju nie ma po- 
obnego żródła. N 
Postanowił MeNalty ERAT 
dziurę jeszcze głębiej w mnie- 
maniu, że napotka lepszą 
wódkę. Odradzano mu, lecz 
on nie dał się odmówić od 
swego planu, a wynikiem 
było, że wódka zaginęłe. 
Obecnie każe wiercić studnie 
po całej swej tamtejszej wła- 
sności w nadziei, że znów 
napotka źródło z wódką. 


Przestroga. 

TOLEDO, 19 maja. Roz- 
jątrzeni obywatele w North- 
ville, Mich., wypędzili dzisiaj 
Tomasza Evans z miasta, 
zrobiwszy poprzednio przy- 
gotowania do powieszenia go. 
Evans był oskarzony, że 
okrutnie się obchodzi ze swemi 
dziećmi. Sąsiedzi założylu mu' 
powróz na szyję i pociągnęli 
go dwa razy>w górę. Puścili 
go, gdy obiecał, że opuści 
miasto. Tk 


Strajk w Buffalo odnowiony, 


BUFFALO, N. Y; 19 maja. 
Szuflarze zboża przyjęli dzisiaj 
wieczorem  rezolucye odrzu- 
cające wszystkie ugody z*Lake 
Carriers Association” i żąda- 
jące bezwarunkowe zniesienie 
kontraktu z Conners'em. 

Strajkujący wyładowywacze 
ładunków 
dzisiejszem zgromadzeniu nie 
usłuchać biskupa Quigley, 
który im radził powrócić do 
pracy na warunkach uznania 
na dzisiejszej konterencyi po- 
południowej przez Stowarzy- 
szone Linie Jeziorne, 

Uchwały przyjęte na dwóch 
tych zgromadzeniach położyły 


na dłuższy czas koniec roko- . 


waniom, które się toczyły 
od dwóch tygodni, aby po- 
łożyć koniec strajkowi. 


Książę Lubomirski w Ameryce, 


W tych dniach bawił 
w Chippewa Falls, Wis., 
książę Jerzy Lubomirski, 
celem obejrzenia tamtejszego 
tartaku, który jest najwię: ` 
kszym w świecie. Książę jest 
właścicielem bardzo rozle- 
głych lasów, z których wy- 
syła drzewo budulcowe do 
rozmaitych krajów nawet na 
Kaukaz i do Egiptu. W 
zeszłym roku obrobiono w jego 
lasach 50,000,000 stóp sześ- 


postanowili na... " 
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ciennych drzewa  budulco- 


wego. 
Strajk w Buffalo ukończony: 


BUFFALO, N.Y., 23 maja. 
(3 godzina rano). Strajk tutej- 
szych szufłarzy zboża i innych 
wyładowywaczy, którzy dla 
sympatyi z szuflarzami za- 
strajkowali, zakończył się. 
Jutro (w środę) wszyscy po- 
wracają do pracy. 

Podwyższenie myta. 

TOLEDO, O., 21 maja. 
«Toledo Traction Co.” pod- 
wyższyła myto wszystkich 
robotników o 5 procent. Jest 
to o jeden cent więcej na 
godzinę, niż “unia” żądała. 


Polacy w Ameryce. 

Ob. F. Wiktor Krzeszewski 
został prezydentem rady wodo- 
ciągów w South Bend, Ind. 

— W Shamokin, Pa., Józef 
Śmigielski pracujący w ko- 
palni Luke Fidler, udając się 
od pracy do domu zapalił 
nabój dynamitowy i wskutek 
tej zabawki prawdopodobnie 
utraci oko. 

— Parafia św. Stanisława 
w Shenandoah, Pa., zakupiła 
trzy akry gruntu na cmen- 
tarz. Grunt ten jest poło- 
żony naprzeciw starego polsko 
litewskiego cmentarza. 

— W  Pittsburgu Micha- 
lina Majewska, wdowa za- 
mieszkała przy Penn ave. 
będąc chorowitą i nie mając 
środków do życia otruła się 
skoncentrowanym kwasem 
karbolowym. Ciało jej zabrano 
do prospektoryum > miejsco- 
wego, któremu za życia ciało 
swe sprzedała za $15. 

— Na szynach w pobliżu 
Mill Creek, Pa., znaleziono 
ciało nieżywego człowieka, 
w którem rozpoznano ciało 
niejakiego Grzegorza Kurla- 
nek. Sekcya zwłok okazała, 
że nieszczęśliwy padł ofiarą 
zbrodni; dotychczas nie wia- 
domo, kto jest mordercą. 

— W sprawie nowych pa- 
tentów znajduje się pomiędzy 
innemi nazwisko Józef Sła- 
wik z Bloomfield, N. J., 


y dał..opateatować wy-. 


nalazek, który  umożebnia 
wydawanie efektowniejszych 
tonów organu. 

— W Antego, Wis., został 
Ed. Nowak, liczący lat 17, 
przypadkowo postrzelony przez 
swego towarzysza przy strze- 
laniu do tarczy. Nabój ugo- 
eził go w usta i nie ma 
nadziei, aby go utrzymano 
przyż yciu. 

— Czytamy w “Pittsburg 
Chronicle Telegraph": Pani 
Elzbieta Wajikiewicz, która 
mieszkała w tylnym domu 
pod no. 2912 przy Penn ave. 
zaginęła, a z nią zaginął sto- 
łownik i $250. Jej mąż 
mniema, że uciekła ze sto- 
łownikiem. Pani Wajikiewicz 
była tylko dwa lata w Ame- 
ryce. 

— Polacy w Homestead, 
Pa., zamierzają wybudować 
kościół; grunt pod koścłół 
dostali darmo. Proboszczem 
tamtejszym jest ks. Henryk 
Cichocki. 

— Dziewięcioletni syn ob. 
Wincentego Wasilewskiego 
w Homestead, Pa., wlazł na 
dach za piłką która mu tam 
wpadła. Spadł atoli na dół 
przez okno dachowe (sky- 
light) z wysokości 15 stóp 
i poleczył się niebezpiecznie. 


— W przeszłym numerze 
podaliśmy wiadomość o za- 
biciu polskiego dziecka w Pitts- 
burgu na rogu Penn ave. 
i 22 ulicy. Za angielskiemi 
gazetami podaliśmy nazwisko 
ojca jako Sebastyana Three 

?). Nazywa się Jan Trzeciak, 
co niniejszem prostujemy. 

— Wielkie zainteresowanie 
wśród Polaków w Bay City 
Mich., wywołała skarga, wy- 
nikła z powodu nieporozu- 
mienia w parafii. Franciszka 
Janowicz zaskarzyła Jana 
Westfala o pobicie w kościele, 

— W Rathmel, Pa., pani. 
Gaczek, żona górnika, powiła 
trojęta — chłopca i dwie 
dziewczynki. Zaraz po uro- 
dzeniu wazył chłopczyk 8 
funtów, jedna dziewczynka 7 
a druga 5 funtów. 

— W. Buffalo, N. Y, 
Józef Labeński dostał się pod 
koła pociągu pospiesznego, 
które mu zgruchotały obie 


nogi. łabeński ma 
familię. 
umrze. 


W Buffalo, 


skutkiem 
śmierć. 
— Wojciechowi 


czego 


przypadek 
w tartaku 
Tonawanda, 
bowiem wracał z 


podczas 


mała się oś a 


to człowiek 


Barańskiemu 
lub kalectwo. 


grozi 


W kopalni “Centralia” w 
pobliżu Shamokin, Pa., zostali 
zabici Polacy Józef Sęczek 
i Jan Chmielczak wskutek 


obsunięcia się bryły węgli. 
— W Buffalo, 


o kryminalne niedbalstwo. 


— W Plymouth, Pa., Jan 
Zibiniecki poszedł z dwojgiem 
dzieci swych do kopalni w po- 
bliżu Walsh Hill zbierać węgle. 
Lecz zaledwie wstąpił do jed- 
nego z otworów, gdy spadła 
i zabiła go na 


nań skała 
miejscu. 


— W piątek po południu 
żatru- 
dniony w ekspedycyi “Kury- 
poszedł 
firmy Hout- 
kamp i Cannon i tam spadł 
otworem elewatora z 4 piętra 
zabijając się na miejscu. Ro- 


Franciszek  Żynda, 


era Milwauckiego” 
do drukarni 


dzice jego mieszkają pod no. 
951 przy Bremen ul. 


— KKM 


Anglia i Rosya w Persyi. 
Czasopismo **Times of In- 
dia” twierdzi stanowczo, że 


ką perską, prawdopodobnie 
Bender Abbas nad cieśniną 
Hormus. Gdyby ta wiadomość 
się miała potwierdzić, to by- 
łoby to złym ruchem szacho- 
wym dla Anglii.. Cieśnina 
Hormus czyli Ormus tworzy 
stosunkowo wązki wjazd do 
zatoki perskiej i dla tego z 
rosyjskiego portu wojennego, 
tam założonego, możnaby za- 
pobiedz wszelkiej akcyi floty 
angielskiej w Persyi lub nad 
wschodńniem wybrzeżem Ara- 
bii a co jeszcze jest ważniej- 
szem, Indye byłyby stale na- 
rażone na atak eskadry rosyj- 
skiej. Nie ma dziwu dla te- 
go, że organ rządu indyjskie- 
go wznosi protest i się oba- 
wia, że z powodu różnych 
przyczyn Rosya tymczasem 
nie zajmie tego portu i praw- 
dopodobnie oświadczy, że ża- 
dna taka ugoda nie nastąpi: 
ła—lecz tymczasem jest to fakt 
dokonany. 

O przedhistoryi owego ro- 
syjskiego uabytku powiadają, 
że Rosya dała w przeszłym 
roku szachowi Persyi pienią- 
dze, aby zapłacić za pożyczkę 
zaciągniętą w cesarskim ban- 
ku Persyi, która była zagwa- 
rantowana przez dochód z cła. 
I to stało się tylko dla tego, 
aby Anglia nie miała pobierać 
cła w Bender Abbas. 

' Zresztą niema Anglia przy- 
czyny do uskarzania się. Nie- 
dawno temu skorzystała ze 
sporu Persów z arabskimi roz- 
bójnikami i przywłaszczyła so- 


‘bie port Linga, położony co- 


kolwiek na zachód od Ben- 
der Abbas. Sprawa, jak jąan- 
gielskie czasopisma przedsta- 
wiają, ma się tak: 

Arabski naczelnik rozbój- 
ników, który od dawnych lat 
zajmował perskie, miasto i 
port Linga, nie chciał płacić 
podatku nałożonego na niego 
przez beja. Natenczas perski 
bej Derja zaatakował miasto, 
zajął takowe, obrabował i wy- 
pędził naczelnika. Ponieważ 
zaś Persyanie kradli także 
własność cudzoziemców i pod- 

alali budynki, wysłano z an. 
gielskiej kanonierki *'Sphinx” 
oddział, postawiono straż przed 


główniejszymi składami cudzo-- 


liczną 
Prawdopodobnie 


N.-Y4 „18; 
miesięczna Helena Filarecka 
została najechana przez wóz, 
poniosła 


Barań- 
skiemu wydarzył się smutny 
pracy 
Thompsona w 
N. Y. Kiedy 
nałado- 
wanym wozem drzewa, zła- 
Barański 
upadłszy na ziemię odniósł 
niebezpieczne uszkodzenia we- 
wnętrzne; oprócz tego złamał 
trzy żebra i lewą rękę. Jest 
jeszcze młody, 
który ma żonę i dwoje dzieci. 
śmierć 


N. Y, 
siedmioletni syn Jana Gawro- 
nowskiego w czasie zabawy 
pogniótł sobie rękę. Wskutek 
tego wywiązała się gangrena, 
na którą chłopiec umarł. Ko- 
roner i prokurator zamierzają 
wnieść skargę przeciw ojcu 


ziemców i rozkazano wodzo- 
wi perskiego oddziału, aby 
trzymywał w 
karności. Wynikiem jest tym- 
czasowe zajęcie portu Linga, 
które niezawodnie stanie się 
Miasto leży cokol- 
wiek na południe od Buszir a 
port jest dobry. Zwierzchnic- 


ludzi swych 


stałem... 


two Persyi nad Arabami nad 


brzeżnymi nie byłó nigdy bar- 
dzo silnem i małe rewolucye, 
jak teraźniejsza, były zawsze 


na porządku dziennym. 


Przyjąwszy, że Rosya na: 
była tam kawał kraju, to 
przedstawia się nam wielka 
różnica pomiędzy rosyjskim i 
angielskim sposobem naby- 
wania krajów. Rosya ma za- 
wsze otwartą rękę i obowią- 
zuje sobie ludzi przez wszech- 
potężne ruble. Za pomocą ru- 
bli można wszystko kupić; 
dla czegóż więc nie możnaby 
także kupić portów i konce- 
syi kolejowych? Bo i konce- 
syę na kolej z Kaukazu do 
miała Rosya 
nabyć. Anglia zaś korzysta, z 
każdej sposobności, aby pod 
pozorem obrony angielskich 
interesów się wmięszać po- 
między tych, którzy się spie- 
rają, i ostatecznie zabrać dla 
siebie samej kawał kraju, o 
który się spór toczy. To nie 
kosztuje bardzo wiele, najwy- 
żej kilka żyć ludzkich, które 
po większej części inni muszą 
tracić—a Anglia dopina i w 


zatoki perskiej 


ten sposób swego celu. 


Uzyskanie Bender Abbas'u, 
przed nim 
leżącemi jest wielce przydat- 
nym: na założenie portu wo- 
jennego, można poniekąd u- 
ważać za odpowiedź Rosyi na 
zajęcie sułtanatu Maskat i 
portu Linga przez Anglią. 
Jak się rozstrzygnie dalsza 
walka o zwierzchnictwo nad 
Persyą pomiędzy dwoma te- 
mi mocarstwami— trudno dzi- 
Lecz z pre- 
syą, jaką Rosya może wywie- 
rać na Persyą iprzy jej przy- 
obowiązującym 
sposobie, sposobność Rosyi 


które z wyspami 


siaj powiedzieć. 


jemniejszym, 


zdaje się być lepszą, niż spo 
sobność Anglii. 


TERRE u 


Czy wszystkie narody są chciwymi | 


- obcych krajów? 

Cokolwiek więcej niż 400 
lat minęło od czasu, 
Kolumb podniecił świat do 
polityki zdobyczy. Każdy ka- 
wałek nowego świata odkry- 
ty przez niego lub przez eks- 
ploratorów, którzy pośli w 
jego ślady, był uważany za 
prawną zdobycz przez naród, 
który miał najwięcej wpływu 
i najsilniejsze ramię. 

A czyż obecnie po czterech 
wiekach cywilizacył podobno 
się polepszającej nie są dzi- 
siejsze wielkie mocarstwa tak 
głodnymi za obcemi teryto- 
ryami, jak niemi były przy 
końcu piętnastego stulecia? 

Podczas gdy podział Turcyi 
i Chin został tylko odłożony, 
ponieważ inne narody, które 
chcą brać udział w uczcie są 
za zazdrosnymi jeden na dru: 
gi, aby praca się rozpoczęła, 
nie wstrzymują się one od po- 
działu Afryki. Większa część 
tego kontynentu została już 
podzieloną, lecz niektórzy z 
tych, którzy myślą odnieść ko- 
rzyści, twierdzą, że nie mają 
części takiej, jakie im się na- 
leży; a zwłaszcza Włochy da- 
ją do zrozumenia, że chcą 
mieć wolną rękę w pobliżu 
kraju Tripoli, gdy melon afry 
kańscy zostanie krajany. 

Zważając na to, jak niesa- 
molubnymi są narody euro- 
pejskie, gdy chodzi o zabra- 
nie obcych krajów, nie można 
się dziwić, że ze zgrozą pod 
noszą ręce na chciwość Ame- 
rykanów, gdy ci zabierają to, 
co im się słusznie należy. 
(Chicago Record). 

0 o m 


Ostatnio Wiadomości. 


-HAGA, 28 maja. Prze- 
wodniczący komitetów do 
«konferencyi pokojowej” mie 
li wczoraj rano prywatne po 
siedzenie w *'domu pomiędzy 
krzewami” (Huis ten Bosch). 
Potwierdzono wybór szefów 
wydziałów, jak następuje: 

Honorowi prezydenci: Hra- 
bia v. Munster z delegacyi 
niemieckiej. 

Prawdziwy prezydent: M. 
de Bernaert, szef delegacyj 
Belgijskiej. 


gdy” 


AAZIUTA POLSRA. 5 


Wiceprezydent: A. P. C, 


legacyi hollendzkiej. 


Wiceprezydentami wydziału 
wojny: Abdullah Pasza z 


delegacyi tureckiej, maj. gen. 


gen. 
francuzkiej. 


Wiceprezydentami wydziału 
marynarskiego są: wice-admi- 
rał Fisher z delegacyi an- 
gielskiej, wice-admirał Pethan 
z delegacył francuzkiej i: kap. 
Siegel z delegacyi niemiec- 


kiej. 


skiej; Turkham pasza, 
delegacyi tureckiej i hr. v. 


Welsersthems, szef delegacyi 


austro węgierskiej. 


Prawdziwym prezydentem 
drugisgo wydziału jest prof. 
v. Marteens z delegacyi ro- 


syjskiej. i 


Komisya ta ma także dwa 
wydziały: “Czerwony Krzyż” 
i *Konferencya  brukselska. 


Wiceprezydentami  *'Czer- 
wonego Krzyża” są: Gen. 
Thaulow i dr. S. Roth z 


szwajcarskiej delegacyi. 
Wiceprezydentami 
selskiej 
Prof. v. Stengel z niemieckiej 
delegacyi i gen. Zuccari z de- 
legacyi. włoskiej, 
Trzecia komisya składa się, 


jak następuje: Hr. Nigra z 


delegacyi włoskiej i Sir Ju- 


lian Pauncetote, szef delega- 
Prawdziwym 


cył angielskiej. 
prezydentem jest Bourgeois, 
szet delegacyi francuzkiej. 
Wice-prezydenci tego komi- 
tetu są: De Billa, szef delega- 
cyi hiszpańskiej, baron d'Es- 
tournelles de Constant, z de- 


legacyi francuzkiej, hr. de 


Macedo, szef delegacyi portu- 


galskiej i dalej panowie: Me- 
rey, signor Campili i dr. Zorn. 


Złoto w "Central Park'u” w Nowym 


Yorku. 


NEW YORK, 24 maja. — 


samym środku nowoycr- 
skiego '*Central Parku” od- 
kryto skałę, która zawiera zło- 
to od $30 do $56 na tonę. 


Próbowano niektóre kawały | 
Jeden wydał 


tego kamienia. 
za pięć dolarów srebra i za 


$31.50 złota. Inny srebro w 
wartości $3.00 i złota $27.00. 


NA MIESIĄC MAJ. 


WO TW 


Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewicza w Chi- 
cago, poleca następujące dziełko 


Miesiae Maj 


POŚWIĘCONY 


Bogarodzicy -i. Niepokalanej 


Dzicy 
MARYI. 


> TWD TW ` 
| W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najś. Pan- 
ny, porządkiem czasu ułożone 
i do jej świąt zastósowane 
PRZEZ 
KS. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO. 


W mocnej oprawie Ċena 30e. 


Polska kolonia Poznań 


w Clark County Wisconsin nad ko- 
leją Wisconsin. Central 25,000 a. 
krów pięknych gruntów farmerskich 
na sprzedaż, gdzie się już osiedliło 
225 polskich farmerów. Polski ko- 
ściół i szkoły, polski ksiądz tu stale 
zamieszkuje. 

Grunta tu są lekko wałowate z 
bogatą czarną ziemią, porosłe pię- 
knem twardem drzewem, które mo- 
żna tu sprzedać po dobrych cenach. 
Blisko miasta. Dobre targi na Wszel- 
kie produkta. Cena od 4 do 8 do- 
larów za akier, na łatwe warunki 
wypłaty. Mamy także kilka upra: 
wnych farm z budynkami które mo- 
żna tanio nabyć. 

Po bezpłatne mapy i bliższe szcze: 
góły piszcie po polsku do 

Lusk Peterson Land Co., 


Tho: s is. 
Aug 11—99 ` YP; 


A BE t m a RES E e O 
t" OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atłasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an- 
gielskim języku. —W polskim 
nie ma żadnych. 

Premie w książkach 
do Nabożeństwa będą 
wydawane tylko do 1 
Lipca. ` 


Van Karnebeck, naczelnik de- 


Ardegh z del. angielskiej i 
Monnier z delegacyi 


Drugi komitet: Honorowym 
prezydentem: Książę de Te- 
tuen, szef delegacyi hiszpań- 
szef 


“Bruk- 
Konferencyi” są: 


t5” Do 1-go Lipca, wydaje się premie za 75 centów, za dołączeniem 
10c. na przesyłkę z następujących książek do nabożeństwa i inne. 


„Do Nabożeństwa. 


ANIÓŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
éni służący dla dusz. poboż 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
34xE cali, 635 stronnie, (da- 
wL ej $1.00) teraz 400 


ANIOŁ STRÓŽ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
gni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci). W moo- 
nej oprawie, ze złoc. tytul., 
czerwone brzegi (dawniej 85c) 
teraz 350 


ANION STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dła dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla obojga płci) z oku- 
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 

` teraz 600 


ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika, Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż* 
nych, Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla obojga płci) oprawna 

*ozd. w skórkę cielęcą, z kla- 
merką, pięknymi wyciskami 
i złoc. brzegami, oraz nabija- 
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00) ; 
teraz $1.60 


CICHA ŁZA Ohrześciańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni służą- 
cy dla dusz pobożnych Z do- 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko- 
biet) W mocnej oprawie ze 
złoconymi „brzegami i tytuli- 
kami format 34x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 400 


wyrobami z mosiądzu i sta- 
li, złoconymi brzegami i ty- 
tulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.00) 
teraz - - SSE || 
CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast). Opra: 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy- 
robami, z srebrnemi punkci- 
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 


Religijne. 


Głos Synogarlicy na pustyni świata tego 
jęczącej, w mocnej oprawie ze głoco- 
nym tytulikiem 512 stronnie $1.00 


Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy 
Niejokalnaj Dziewicy rE Owa 
sposób przygotowania się należycie do 
Spowiedzi Świętej. Modlitwy przy 
Godzinki, Modlitwy 
Zawiera 


Nswiedzania Najświętszego sakramen 
tu i Niepokalanie poczętej Najświęt- 
szej' Maryi Panħy na każdy dzień 
ksi napisana pe włosku yy 

p ę -Bożego 8. Alfonsa Marza 
84x5 cali 635 stron, (da- gouri, Biskupa dyecezyi pwiętęj Agaty 
wniej $4.00) teraz - $1.60 Fundatora Zgromadzenia Re sę: 

DZIECIĘ DO BOGA z doda- w na polski język przełożone. 
tkiem ministrantury. ,Opra- = 
woe w płótno) 106 


mocnej oprawie . . « « » 


O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. 
(Tomasza a Kempis.) Ksiąg czworo. 


eA TEO ze Tłómaczone z łacińskiego. W mocnej 
siążeczka do nabożeństwa. oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Osobne wydanie dla chłop- Cena è t 2 


ców i dziewcząt Mocno opra- 
y Przewodnik duszy do Nieba, z liczne 
wne. w=płówe 150 | mi pięknemi rycinami o Sercu i 
OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
Modłów i Pieśni służący dla ze złoconym 


dusz pobożnych. (Wydanie Kant 

8 yczka czyli Pastorałki i Kolęd 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem czyli apo | wesołego ludu w cza: è 
nieszporów i pieśni łaciń- świąt Bożego Narodzenia po domach 
skich. W mocnej oprawie ze śpiewane, a przez X. M. M. zebrane, 
złoc. tyt. czerwone brzegi poz zo e app e 
(dawniej 85) teraz 350. S eo ETER Te 


cnej oprawie 
OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór Śpiewnik kościelny dla użytku wier- 


Modłów i Pieśni służący dla nych zebrał W. B h 
dusz pobożnych. (Wydanie W mocnej alien 2 moż 


dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
altara p pieśni łaciń- Spiewnik o sry I SE 
kich. W moc. opr. ze złoc ek mangę, rp O e 
p 3-3 ję! dka > dzienne, Msze Święte, Nieszpory łar 
brzegami i tytulikami format cińskie, Pieśni na uroczystości Pań. 
34x5 cali, 635 stronnie, (da- skie, Na święta Matki Boskiej £ 
wniej $1.00) teraz 4060. pwiętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór oki a. E e 
orega i Pieśni, służący dla płóciennej ze złoconym  tytulikiem. 
usz pobożnych. (Wydanie DEE vs + dome ewstew sA LORA $1.00. 


dla mężczyzn.) Z dodatkiem 

; ŻA s Zbiór pieśn^ nabożnych katolickich 
KRZ: dA PRĘTY zę dla abytku kościelnego i domowe, 
skich, z OoKkuciem i Klamer- Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pi 
ką w Skórkowej oprawie z dodatkiem nieszporów łaciński 
(dawniej $1.50) teraz 600. jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich 


. eśni Polskę. Ob b 
OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór Pioo. seoda wkikiogo Tomiie za 


waacókiióżćć 


CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- Modłów i Pieśni służ dl ) 
tolika. Zbiór Modłów i Pie- ia polośdyaiy. (W3dinie r) O pio ky 
Śni służący dla dusz pobcż: dla mężczyzn.) Z dodatkiem Dioro ms się gy 
nych. Z dodatkiem nieszpo- nieszporów i pieśni łaciń- retes nach 


rów i pieśni łacińskich (Wy- Oprawne w pół skórek 
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega- 
mi i tytulikami, format 34 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po- 
bożnych. Z dodatkiem niesz- 
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko- 
pkóraioszawne brzegami, for- 
mat 34x5 cali, 685 stronnie 
(dawniej $2.00) teraz - 80o. 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
gni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym . krzyży- 
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - = - $ 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast.) licznie 


. ns | 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi $8.25 ` 


skich, oprawna ozd. w skór- 
kə cielęcą, z klamerką, pię- 
knymi wyciskami i  złoc. 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da- 
wniej $4.00) teraz $1.60 


WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 200. 
WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze- 
gami. ; 
WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. — W mo- 
onej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$100) teraz > 406 
WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź- 
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $2.50 
1.20 teraz $1.00 
WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru- 
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. RLD) 


WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 


606. 


KSIĄŻKI DO NAUKI 
JĘZYKA ANGIELSKIEGO. 


Aleksandra Chodźki Słownik Poleko" ’ 
Angielski i Angielsko-Polski w mo 
cnej oprawie ze złoconemi tytulikami, 
QeDa...+0..«22000004050v00000 $4.00 , 


Ollendorffa teoretyczno - praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisać 


na 250. siącach, z oryginal 

biona i do użytku Polaków zastóso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. 

Cena =  - 


Pośrednik polsko-angielski, książka dla 
Polaków w Ameryce dla łatwego nau-- 
czenia się po men z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma- 
wiać, wypracował Wł. Dyniewićzj 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane 
rozmowy i różne listy w polskim 
angielskim języku. ..+«++++1«+1...60 


W mocnej oprawie, 
> = $2.00 


odkrycia Ameryki aż do naszych cza- 
sów, z krótkim zarysem innych kra- 
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, artykułami konfe- 
deracyi i EDA ać Zjedno- 
czonych i dodatkiem wojny amery- 


> kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron- 
oprawne w najlepszy aksa- druk, oprawna w morocco c). W mocnej oprawie. 1756 
mit, okute, z klamerką z skórkę, złocone brzegi okute e lepszej oprawie z wyciskanym ty- 
krzyżem z kości i pięknemi z klamerką. $1.00 tulikiem y g - ~ $100 


Kto nie życzy sobie w premii z powyższych książek; temu przeznaczamy następujące 
Roczniki Tygodnika. 7 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego. 
Jedenasty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego. 


W mocnej oprawie. Zamiejscowi muszą przysłać 40 centów na opłatę przesylki. 


Warunki do otrzymania premii z powyższych książek. 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki Rocznika Tygodnika lub też 10 centów 
na przesyłkę innych powyższych książek. 

2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód. 

3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obecnie wydawaną premię, niech 
opłaci Gazetę jeszcze na rok dłużej. : ; 

4) Z INNYCH KSIĄŻEK NIE WOLNO WYBIERAC NA PREMIĄ. 

5) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską nie mogą żądać żadnych podarun 
ków, na to się wydaje podarunki aby Gazeta Polska była całorocznie naprzód opłaconą, 
Gazeta Polska kosztuje na rok dwa dolary, na pół roku $1.25, na ćwierć roku 756, 
Żądającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się tylko jeden numer na okaz. _ 


IEF" Kto przyśle 5 (pięciu) nowych rocznych abonentów dostanie bezpłatnie przysłane dzieła 


“Tysiąc nocy i jedna.” 


W. DYNIEWICZ, 


Publisher *Gazeta Polska,” 532 Noble Str., Chicago. 


PZ Jerzy Hadzima i To- 
. masz Pochrońhacz zostali za- 
mianowani kolektorami pomiędzy 
słowackim i polskim ludem na no- 


dować w Maynard, O. 
jest ubogim, pracy było dotychczas 
mało i każda pomoc dana powyż- 
szym obywatelom zostanie wysoce 
uwzględnioną przez 

Wiel. Józ. A; Weigand'a, 

księdza katolickiego w Maynard, O. 


Kto Chce _ 


wymienić swą farmę lub grunt na własaość w Chicago, nie- 
chaj poda dokładny opis swojej farmy i zgłosi się do KAN- 
TORU POLSKIEGO 

W imieniu komitetu, 


C. W. DYNIEWICZ & GO. Id aanak: 


805 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. i a Ten io 


i mówić po angielsku w sześciu mie- > 
nej edycyi przero- 


Historya Stanów Zjednoczonych od - 


wy katolicki kościół, majtcy się bu- 
ud nasz 
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(HAZYWGTA VOLSE m. 


Y 


Wielka Brytania i Arabia. 


Niedawno temu przyniosły 
telegramy wiadomość o cią- 
głych walkach krajowców w 
prowincyi Yemen na półwy- 
spie arabskim z wojskiem tu- 
reckiem. Plemiona Yemen 
buntują się przeciw władzy 
sułtana od kilku już lat i u- 
trzymują walkę pomimo to, 
że sułtan wyseła coraz więcej 
wojska przeciw nim. 

Arabia jest otwartą kwestyą 
Azyi, chociaż nią już o wiele 
dłużej nie pozostanie. Półwy- 
sep ten obejmuje 1,200,000 
mil kwadratowych; mocar- 
stwa uznają, że Turcya ma 
prawo do 200,000 mil kw. 
Wielka Brytania jest prakty- 
cznie panią reszty, gdyż wspo- 
maga krajowych szeików, suł- 
tanów i szefów. 

Yemen, gdzie istnieje pow- 
stanie, leży nad południowo- 
zachodniem wybrzeżem pół- 
wyspu. Z tej prowincył Wiel- 
ka Brytania  przywłaszczyła 
już pewną część, to jest, te- 
rytoryum Aden, które sto- 
pniowo zostaje powiększone w 
każdym kierunku. 

Aden jest jednym z strate 

icznych punktów Wielkiej 

Śrytanii „na drodze do Indyj. 
Ma miejsce to w posiadaniu 
gdyż broni wjazdu do morza 
Czerwonego od południa. Dla 
tej samej przyczyny Wielka 
Brytania  rozpostarła prote- 
ktorat nad całem południo- 
wem wybrzeżem Arabii i nad 
wybrzeżem zatoki Oman. 

Ostatecznie Wielka Bryta- 
nia będzie zmuszona rozsze- 
rzyć swój protektorat nad ca- 
łem zachodniem : wybrzeżem 
półwyspu arabskiego od Aden 
na północy do kanału Suez. 
Rosya i Francya uznają ten 
fakt i obie starają się o to, 
aby się też mogły zagnieź- 
dzić w Arabii. 

Rosya wysłała niedawno 
temu konsularnych agentów 
do Muskatu i do kilku in- 
nych miast nad wybrzeżem 
Persyi i podobno, jak w o- 
statnich czasach donoszą, mia 
ła uzyskać kontrolę nad częś- 
cią wybrzeża perskiego, co 
tymczasem jednakże ma być 
zachowane w tajemnicy; po- 
lityką bowiem cara jest poło- 
żyć podstawę dla ogłoszenia 
protektoratu nad Persyą, al- 
bo też zawrzeć ugodę z Wiel- 
ką Brytanią, aby Persya była 
rodzajem popychadła albo też 
przedmurza pomiędzy Rosyą, 
Turcyą i Indyami Wscho- 
dniemi. Zamiary Rosyi co do 
Persyi są znane, lecz nie zo- 
staną ostatecznie wykonane, 
dopóki Rosya i Anglia nie zgo- 
- dzą się dokładnie co do ich od- 
nośnych sfer wpływu w Azyi. 

Tymczasem jednakże opłaci 
się śledzić obecne powstanie 
w Arabii, bo w stosunku do 
jego powodzenia, będzie czas 
bliższym lub dalszym, kiedy 
Anglia zabierze cały półwy- 
sep, aby bronić Egiptu na za- 
chodzie a Indyj na wschodzie. 


McKinley i Finlandczycy. 
Z Londynu telegrafują, że 
z Washingtonu nadeszły wia- 
domości, iż Mc Kinley obie- 
cał deputacyi finlandzkiej, 
która go niedawno temu od 
wiedziła, aby mu przedłożyć 
memoryał Finlandczyków, w 
którym oni protestują prze 
ciw ostatnim ukazom cara, a- 
by zupełnie zmoskwiczyć Fin- 
landyą i która ta deputacya 
prosiła go, aby delegaci ame- 
rykańscy zajęli się sprawą 
Fialandyi na kongresie po- 
kojowym, iż da delegatom 
amerykańskim _ instrukcye, a- 
by wzmiankowali na konferen- 
cyi rozbrojenia o tej sprawie, 
Ten sam telegram doda- 
je atoli, że nie potrzeba 
ani myśleć o tem, aby spra- 
wa ta została obmawiana na 
_ kongresie. Gdyby była mo- 
wa o Finlandyi toby musiala 
być także o Alzacyi- Lotaryn- 
gii, Armenii, Egipcie i in- 
nych krajach; i gdyby kon- 
ferencya zezwoliła na rozpo- 
częcie rozpraw onieprawnych 
zdobyczach różnych narodów, 
to konferencya.rozeszłaby się 
w zamieszaniu Í armie zostały- 
by mobilizowane, nimby dele- 
gaci mogli powrócić do domu. 
W każdym razie jest fak- 
tem, że gdyby na kongresie 
pokojowym została podniesio- 
na kwestya Finlandyi, to mu- 
siałaby także zgstać podniesio- 
na sprawa Polski. 


Z Niewoli Taterskiej. 
-> LATOROSL 


ZASZCZEPIONA WE KRWI POLSKIEJ. 


OPOWIEŚC LUDOWA 
Z CZASU NAPADU TATAROW NA POLSKĘ W 


— PRZEZ — 
JANKA Z GRZEGORZEWIC. 


(Ciąg dalszy.) 

Ale Pan Snitko spostrzegł i powstrzy- 
mał go; bo w tej chwili zczepił się z tym 
Tatarzynem inny Kozak, mistrz od sztychu 
szablowego; a zresztą dostrzegł komendant, 
iż poza temi harcami dzieją się od strony 
tatarskiej dziwne rzeczy. Wszystkich uwa- 
ga była zwrócona na owe harce, a tym-- 
czasem Tatarzy korzystając z tego, poczęli 
zwyczajem swoim wysuwać się szeregami 
od prawego i lewego skrzydła i zataczać 
półkola, półksiężyce, pragnąc w ten sposób 
ogarnąć skrzydła polskie i z boku na tako- 
we uderzyć. Zwykle gdy się taka sztuka 
udaje, to bitwa staje się ciężką, bo trudno 
przeciw owemu w półkolu tałałajstwu szyk 
bojowy sprawić. Ale pan Snitko był sta- 
rym i doświadczonym oficerem, znał on 
wszystkie fortele tatarskie, toć po części i 
w przewidywaniu takowego inanewru wy- 
słał był ową półsotnią Kozaków poza pra- 
we skrzydło od drogi raszkowskiej; więc 
teraz posłał konnego ordynansa do nich, a- 
by co żywo nadchodzili i na pierwszy od- 
głos strzałów uderzyli z tyłu na prawy pół- 
księżyc tatarski. A tymczasem rozkazał pa- 
nu Motowidle, aby zachodził ów półksię- 
życ od przodku z prawej ku lewej ręce. 
Tatarzy to spostrzegli i wypuszczając chmu- 
rę strzał przed siebie, zaczęli wyprostowy- 
wać swą linią półksiężycową na jedną linię 
ze środkiem. Kozacy odpowiedzieli im strza- 
łami ze swoich rusznic raz i drugi, poczem 
rzucili się z szablami w ręku. Pan Moto- 
widło z atamańskim buzdyganikiem w ręku 


wywijał się pomiędzy swymi Kozakami i : 


przesuwał się tak zręcznie od lewej ku pra- 
wej stronie, że Tatarzy ani się spostrzegli, 
jak z jednego końca uderzyli się o bok wła- 
snego środka głównego, który stał z mu- 
rzami na czele, a z drugiego przypadli ku 
pławniom dniestrowym, skąd na odgłos 
strzałów wypadli zaczajeni od drogi rasz- 
kowskiej Kozacy, sypnęli na nich ogniem 
z rusznic I rzucili się z szablami i okrzykiem: 

— Na pohybel pohańcom, koli, koli! 

Ą pan Motowidło rad, że ta się sztuka 
powiodła, zatknął za pas swój buzdyganik, 
ujął szablę i zaczął szaleć, hulać i uganiać 
się za Tatarzynami. Ktoby mógł patrzeć 
spokojnie ze strony, podziwiałby, jak to on 
misternie zastawiał się tą szablą i draźnił 
tego lub owego Tatarzyna, a gdy nieostro- 
żny zbliżył się o odległość sztychu, benc! 
i zleciała mu głowa jak makówka z łody- 
gi. Ą pan Motowidło uderzywszy płazem 
konia, pędził dalej i tak samo wywabiał 
zdradliwie przeciwników. Aż się poznali na 
nim i rozwścieczeni rzucili się całą hurmą 
ku niemu, wrzeszcząc i hałasując po swo- 
jemu. Co widząc Kozacy, skoczyli na po- 
moc swemu atamanowi i zbili się tak cia- 
sno w jednę ciżbę z Tatarami, że prawie 
miejsca do walki nie starczyło i rozpędu 
do szabli nijakiego nie było; więc jednafi 
drudzy rzucili się do nożów, aci i owi zcze- 
piali się za bary i tak się mocowali, tak 
szamotali ze sobą jak dwa jelenie w ostę- 
pie leśnym wśród wzajemnego stękania i 
ryczenia. 

Na lewem skrzydle polskiem nie tak 
się szczęśliwie wiodło z póczątku. Stojąca 
tam chorągiew pana Silnickiego, lubując 
się widokiem początkowych harców, w któ- 
rych smakował sam pan Silnicki, dała się 
niebacznie obejść półksiężycowi tatarskie- 
mu tak, że żołnierze dalej od krańca sto- 
jący nie mogli podążyć na czas z krańco- 
wymi i ci ostatni musieli wytrzymać całe 
natarcie nawały tatarskiej. Tatarzy poczęli 
gęsto ich obsypywać strzałami, które świsz- 
czały w powietrzu przeraźliwie, grzęzły w 
ciałach ludzkich i końskich od przodu, gdy 
od tyłu wpadali na ich karki inni jeźdzcy 
pogańscy. Konie ranione strzałami nawra- 
cały, płoszyły się i wpadały we własne sze- 
regi, a żołnierze nie mogąc się opędzić na- 
raz z dwóch stron, poczęli chwiać się i co- 
fać. Widząc to murzowie środkowego od- 
działu tatarskiego, skinęli na nowy oddział 
od prawej ich strony stojący, aby pospie- 
szył przełamać ostatecznie chorągiew woło- 
ską. Jakoż ci wypuścili nową chmurę strzał 
i już chwycili swe handziary i noże w zę- 
by, co było znakiem, że się rzucą wprost 
na rzeź ostateczną żołnierzy pana Silnickie- 
go, których on w popłochu utrzymać nie 
mógł. Posunęła się już cała linia środkowa 


— 


"Tatarów i gotowała się pójść w ślady pier- 


wszych oddziałów. a 

Wówczas pan Snitko przeleciał przed 
swymi dragonami, skierował się ku panu 
Darowskiemu i rzekł: > 

— Poczynaj teraz Waść za swoje krzy- 
wdy upominać się i zachodź od prawej ku 


lewej ręce. 


A sam skoczywszy przed środek dra- 
gonów, podniósł szablę do góry. i huknął: 
— Naprzód, w Imię Boże za mną! — 

I pomknął na wprost stojącego przed 
głównym oddziałem murzę w czerwonym 
kaftanie. 

— Allah, Allah! — rozniósł się w od- 
powiedzi okrzyk Tatarów, zrywając się do 
biegu. 

— Hurrah! naprzód! w imię Boże — 
odkrzyknęła się chorągiew dragońska. 

Każdy z dragonów ściągnął lejce, by 
konia mieć pewniej w ręku, poczem szere- 
gi pochyliły się nieco i ruszyli rysią; na 
strzały tatarskie pochyliły się bandalety 
dragońskie płotem, mignęły światełka na 
lufach, i huknęła salwa ognia, która zakryła 
dymem całą linią tatarską. Od tego dymu 
zmieszanego z kurzawą z pod kopyt 'koń- 
skich nie widać było świata bożego, jeno 
się słyszało gruchot jakby gradu spadłego 
nagle na duże przestwory żelazne, tętent 
kopyt i okrzyki tatarskie: 

— Allah, AHah!— 

— Bij, morduj!—wrzasnęli dragoni, fol- 
gując cugle i puszczając konie w skok, a 
potem do największego biegu. I zadudnia- 


ła ziemia grzmotem, i zaszumialo wstrząś- | BK 


nięte powietrze szumem, aż uderzyły pier- 


- wsze szeregi na ławę tatarską i rozległ się 


tylko zgrzyt, a dźwięki krzyżowanych sza- 
bel, jakby stukot kilkuset żelaznych ce- 
pów spadły nagle na klepisko stodoły, 
Jazda polska słynną była w całym 
świecie; przeciw natarciu jej ostać się nie 
mogła nie tylko jazda innych narodów, a- 
le nawet silna i mocno wyćwiczona pie- 
chota niemiecka lub szwedzka; druzgotała 
ona szeregi nieprzyjaciół samym impetem. 


Więc cóż dziwnego, że impetu tego wy- 
trzymać nie zdołali Tatarzy, i już za pier- 
wszem uderzeniem rozgromiony został ich 
pierwszy szereg w mig i zdruzgotany jak- 
by od uderzenia olbrzymiego młota żela- 


znego; drugi zaś położył się jakby łan pod. 
wichrem. Ale Tatarzy nagajscy w ogóle, a 
więc i budżaccy byli dobrymi jeźdzcami io 
wiele bitniejszymi od krymskich. Więc choć 
po sile natarcia i zajrzawszy, oko w oko 
poznali omyłkę swoją i zobaczyli, iż mają 
do czynienia nie tylko z Kozakami, ale i 
z dragonami, to jednak mając za sobą rze- 
kę, az boku parci przez Kozaków, zaczęli 
cofać się i wymykać w stronę chorągwi 
wołoskiej, Część wszakże tylko skorzystała 
z tego. Inni obegnani zostali z boku przez 


dragonów Darowskiego, a reszta przez sa- 
mego Snitkę, więc widząc, że tu ratunku 
dla nich niema, walczyli rozpaczliwie, i trze- 
ci ich szereg próbował jeszcze szczęścia. 
Ale tu już zaczęto ich przeć na rozbitkę, a 
z kunsztem. Cięto broniących się tak szyb- 
ko i wprawnie, że trudno było pochwycić 
wzrokiem lot szabel. Łuszczono ich jak 


' groch suchy w stodole, który od uderzeń 


cepów rozpryskuje się na wsze strony; ta- 
ko iich łuszczono, a łuszczono bez milo- 
sierdzia; oni zaś rozpryskiwali się na wsze 
strony. Tylko tu i owdzie zbierały się od- 
dzielne kupy i stawiały zacięty opór, a 
wówczas zwierały się one jak wichry, kłę- 
biło się w nich jak w kotle, słychać tylko 
było sapanie, wrzeszczenie, ciężki duszący 
oddech walczących, woń potu i oddechów 
ludzkich a zwierzęcych, zmieszaną z zapa- 
chem ciepłej, ociekającej ku ziemi? krwi, w 
której chlupotały nogi końskie, tratując po- 
ległych i rannych, miażdżąc ich ciała, lub 
pokrywając je własnemi cielskami. 

Pan Snitko podprowadziwszy drago- 
nów aż do owego strasznego starcia, w 
którem * se! szereg tatarski rozgromio- 
ny został, przesunął się między swoimi żoł- 
nierzami zwinnie jak kot i wyjechał poza 
linię bojową, aby jako dobry i przezorny 
gospodarz czuwać nad całością gospodarki. 
Objąwszy okiem plac boju i ujrzawszy cho- 
rągiew wołoską w złej przygodzie obgania- 
ną przez prawe skrzydło tatarskie, pomknął 
lotem ku stanowisku kozackiemu, gdzie pan 
Motowidło parł Tatarów z boku ak owe- 
mu środkowi ścierającemu się z dragonią, 
wziął kilkunastu Kozaków z sobą i ruszył 
na pomoc chorągwi wołoskiej, której znak 
krzyżowy chwiał się zdala na wsze strony. 
Przybywszy tam, puścił Kozaków w pół- 
księżyc, którym nogajscy jakby pierście- 
niem opasywali żołnierzy polskich. Kozacy 
przebili ów pierścień całą ławą i potem za- 
częli rozbijać się na dwie, potem na cztery 
i jeszcze dalej na drobne szyki, które wi 
rowały i kłębiły się jak panny w tańcu, 
tak że Tatarzy musieli co chwila zmieniać 
front swój i mieszać się, bałamucić i mącić. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


DR. GLGÓWRA MOSZTNSZA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią prakty w szpitalu  Dzieciąta» 
Jezus w Warszawie, Oraz Eae pin akuszery: 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akuszė- 
Ę 5 egzaminuje w polskim języku z wydanie» 

yplomu. 


1 nóg naprawia 

na choroby m? 

ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
pl eumat,; . 


Foleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO 
, które ma tę własność że włosy wracają do 
pierwotne go koloru. 


GODZINY OFISOWE: sa 4'6'6 micen. * 
572 NOBLE STREET, 


Baczność!! 
....1 Kto? Go? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
towe środki P a 


a jest zupełnie inny. — 

pa my wyleczyć wszystkie choroby jednem 
ekarstwem, lecz przyślemy wam nia co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć | 
co będzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby rastarzałe są naszą s o 
soki ludzi, którzy napróżno szukali n in- 


Jakich i zańak'ch spędzili | Bór tm 
Ece taaa dych zawdzięcza z | FOR ty 
aital; że aoeie się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli „ię z dnia na dzień odwleka, 


pono e mit 
Niems choro rej nie możnaby 
a jeżeli nie MOŻA i R 


odstraszyć, tylko dajcie nam z 
odpiszemy co możemy ucz 

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
ość, białe upławy leczymy pr 
oi tak, że raz wyleczone nigdy się 
e wrócą. 

Medycyny sa wyrabiane 

ki z 

Eoln gioionę, bay ni 


nasz; zorem 
ma i na Jego szcze» 


bo my nie TY jak inni je. 


dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jes 
niemożebnem, c 
Choroby męzkie jak: sekretne cho- 


roby . aszą alnością, i . 
ia ; 7 Sg ane = A 
Gl apt po! dapi leki 
wrtli E Aowa 


Przyślijcie jednę 2 centową mar 
kę na odpowiedź. 
Pisać możecie po polsku, roje 


ku lub niemiecku. Adresujcie. 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str., Chicago, Ill 


EW” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 


znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie 


nie odpowiedzi. 


Dla Bibliotek Polskich 


W AMERYCE. 


Pomauno że Rocznika LII Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
425.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dwanaście) Tygodniki I, II, 
IM, EV; V VEA VL VELE 
IX, X, XI, XII w mocnej 
oprawie z złoconemi wyciska- 
mi i XIII rocznik skoro zo- 
stanie ukończony i tak samo 
oprawny zostanie dosłany, za 


35 dolarów. 
©. DYNIEWICZ. 


Przewodnik adresowy 


Miasta Chicago zawierający prze- 
szło 200 strofinic nazwiska ulio i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
80 centów. 

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z erg , 35c 

Mapy każdego Stanu i Territory' 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari- 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectićus, Delaware, Flo- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, 1n- 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi. 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da; New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, Nortb 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Caroliria, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utah, Vermont, Virginia, Wa 
shington, West Virginia, Wiscon. 
sin, Wyoming. ażda po 300. 

Mapa na jednej stronie: Ameryk» 
północua a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary.$__$ aż 

W. DYNIEWICZ, 


EAE 532 Noble St. Chicago. 


Amerykański * BULL-D 


Kal. 82. “American Bull Dog”, 5 strzałowy, poniklowany, szybka podwójna akcya 82.50 R 
Kal. 88. .Taki sam rewolwer w. - 2. 

Od ceny powyższej abonenci mają prawo odciągnąć sobie $1.00 : 
premii a resztę $1.50 przysłać wraz z prenumeratą. Razem "Gazeta" na | 


zapyta! 
d d ać, 
pecyslno- 
p zostało wyl 
le: 
A t pod zarządem ała wnych 
da lata 
dzięcza. 
a 
ża 
ko wyleczyć 
edziano, że 
my wam 
ynić. 
p 
pad ym do: 
uż 
dosta 


* Fan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko- | 
lektor, będzie w tych dniach kolektował w South Bend, Ind., 
Grand Rapids, Lexington, Manistee, Saginaw, Bay City, De- | 
troit, Wyandotte, Mich., następnie w Toledo, Lorain, Gra- i 
fton, Cleveland, Ohio., Erie, Pa., a później w innych stanach. l 

Posiada nasze zupełne zaufanie í ma prawo kolektować | 
abonament za "Gazetę Polską”, ‘‘Tygodnik P. N.” i książki, | 
kto jemu zaplaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. i 

Abonenci, którzy mają opłacić za ‘‘Gazetę Polską” idąc | 
do pracy niechaj pozostawią w domu pieniądze Í upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po  6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 

a dzień cały się zmarnuje. 

Upraszam także i ja szanownych abonentów "Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po- 
wyższego- ogłoszenia się zastosowali. 

3 W., RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


Ażeby niemieckich pisarzy “Żywoty Świę- 
tych” wyrugować z Ameryki sprzedajemy 


ŻY WOTY 
SWIETYCH 
PANSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 

pisarzy.) Po cenach następujących: 

(prawne w półskórek ze złotymi 
tytulikami. - - : < 

Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. : - 

Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - $4.00 1 

Drukowane na pargammie, ozdo- 
bnie oprawne. - - - $6.00 


AUG. GROSS, ] 
980-982 WELLS STREET, 


: á A i ILLINOIS 

- Telefon 3443. R 

$ > voz AC dac 

Sklad Fortepianów. 

NAJLEPSZYCH FIRM, 

——— JAKO TO ——— 

jej DECKER, PRZ. 

x A EN E ho GABLER, 1 

R wa: SCHUBERT, À 

GILBERT, i 

i PEASE, 

Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 

- jakimkolwiek innym składzie, 1 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy I instrumenta muzyczne. Strojenia I reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 
po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


$2.50 
$3.25 


CHICAGO, 


EEE TE a M 


Kto umie pisać 
w tych językach. i 
JWW www y E 


oa E] 
T 


Najstósowniejsze na Podarunki 
czyli Upominki, æ> 


Oprócz Książek do Nabożeństwa i Religijnych, 
jest śliczne dzieło: 


=Nasze Dzieje- 


w ostatnich stu latach, z kilkudziesięciu ryci- jal 
nami, napisane przez Stan. hr. Tarnowskiego, [pl 
drukowane z czerwoną obwódką w ozdobnej 
oprawie, Z złoconymi brzegami i EE wy- 
ciskami. Jest zawsze do nabycia po $2.50 (dwa 
i pół 5, w Księgarni Polskiej W. Dynie- 
wicza, 532 Noble Street, Chicago, Illinois. 


W. «l «lo «lo ole olo ole sle „1. 


50 l 


rok i "American Bull Dog” $3.50. N 


Wyseła się ekspresem. : 
Sa lepsze rewolwery po $5.00, 6.50, 7.50, 9.00 i 15.00. Od tych cen 
również się odciąga $1.00 premii. 
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GAZETA POLSKA, 


e% Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowo-N Mać obejmujący 882 stronnice 


w. nego druku na pięknym papierze, ozdobiony 


rycinami, w mocnej opra- 


wie, który zawiera następujące powieści: 


1. Czartowa Góra. 8. Poczciwi ludzie. 

2. Bezimienna, 9. Cnota i wina. 

8. Córka hetmańska. 10. Szymek i Handzia, 
4. Krwawe sieroty. 11. Pierwsza pycha—dru- 


5. Obrazek z naszej zie- 


mi. 
6. Partyjka stosika czyli 
zakład grany. 18. 
1. Dwaj sąsiedzi. 14. 


ie łakomstwo. 

óg nie opuści, kto 
się nań spuści. 
Szymon z Zawiśla. 
Pisanki Wielkanocne; 


wiele powiastek czy- 
sto polskich — ludo- 
wych, obrazków hi- 
storycznych, baśni 1 
wiele opisów rozmął- 
tej treści naukowej. 
owieści te w formacie 
książek kosztowały by 
przeszło $30.) 


Przez kilka lat zbierałem najpiękniejsze powieści i pożyteczne artykuły a przed 
18 laty rozpocząłem wydawnictwo “Tygodnika Powiek arier kia 

Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Bezimienna” z li- 
oznemi pięknemi obrazkami, które to samo jedno dzieło sprowadzcne z Europy 
kosztowało 6 dolarów, drukowaliśmy cały rocznik czyli 52 numery w 12 tysięcy 


egzemplarzy, 


a że wtenczas Polacy w Ameryce nie byli jeszcze tak licznymi, za- 


ledwie 5 tysięcy rozeszło się Pierwszego Rocznika Tyg. Pow.-Nauk. 
Pozostałe kilka tysięcy egzemplarzy pierwszego rocznika w mocnej oprawie, 


| eseje rozsprzedać niżej wartości papieru 


olara, 
Kto posiada ten pierwsz 
łaskaw oznajmić treść tego 


oprawy, bo tylko za Jednego 


rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
godnika swym znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 


z tylu powieściami i ozdobione 54 obrazkami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone. ? 
KH" Przysełający Jednego Dolara na Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 


może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołąc 


zyć 40c. na opłacenie 


przesyłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi, lub też pocztą. 


W. DYNIEWICZ, 552 Noble Str., Chicago, Ill. 


W jaki sposób może ziemia zaginąć? | umysłów 


Dnia 13 listopada wejdzie 
ziemia w kolej komety Biela. 
Ten wędrowiec niebieski po- 
winien nas właściwie odwie- 
dzać co 13 lat. Zdaje się je 
dnakże, że w swej -młodości 
dopuszczał się wybryków i 
musiał przy tej sposobności 
utracić materyi. W każdym 
razie posuwa się powoli i w 
większej linii krzywej, niż 
przedtem, przez przestwór, Co 
33 lata przybywa w nasze są- 
siedztwo. W r. 1833 i 1866 
przedstawił się astronomom. 
W r. 1899, i to w dñiu 13 li- 
stopada musi znów u nas zło- 
żyć swą kartę wizytową. Za- 
miast w litografii będzie mo- 
żna ją czytać na horyzoncie 
w piśmie płomienistem. 

Kometa odnośny, jak wszy- 
scy jego rówiennicy, jest tak 
wietrznym, 
jego z ziemią} nie pociągnie 
za sobą nic innego jak oka- 
zanie się niezmiernej liczby 
iskr gwiazd spadających. Prę- 
dzej kometa znajdzie koniec, 
niż nasza ziemia, jak to nie- 
którzy ludzie przepowiadają. 
Lecz z drugiej strony możemy 
sobie wyobrazić widok końca 
świata. Niedawno temu został 
przez berlińskiego astronoma 


nieregularnych kolejach. W 
taki sposób nieproszone takie 

ciało niebieskie mogłoby wle- 

cieć na naszą ziemię, a wten- 

czas po wszystkiemu. Nie jest 
to fantastyczne tylko wyobra- 

żenie, bo nasz blady towa- 

rzysz (księżyc) ma swą po- 

wierzchownię popękaną i róż- 

mie zeszkaradzoną  niezawo- 

dnie do zawdzięczenia takim 

ciałom niebieskim, które zja- 
kiejkolwiek przyczyny zboczy- 
ły z ich regularnej drogi isię 
ma księżyc rzuciły. Czemuż to 
nie miałoby się wydarzyć zie- 
mi? 

Camille Flammarion przewi- 
dział już ten przypadek i o- 
pisał go w swej książce '*Ko- 
niec świata.” 

W 500 latach, a więc w 
25 stuleciu, okaże się według 
słynnego francuzkiego astro- 
noma olbrzymi kometa, który 
zbliża się z bajeczną szybkoś 
cią ku ziemi i grozi jej zde- 
rzeniem. Wskutek tego wy- 
padku niezmierne tłumy zgro- 
madzają się w budynku in- 
stytutu paryzkiego. Ten zo- 
stał zbudowany na końcu dwu- 
dziestego stulecia (a może i 
50 lat później!) na ruinach, 
które pozostawiła wielka so- 
cyalna rewolucya międzyna- 
rodowych anarchistów, gdy w 
r. 1950 wysadzili w powietrze 
większą część metropoli fran- 
cuzkiej, 
| W.tym budynku więc (za 
500 BO odbędzie się prawdo- 

obnie pierwszy astronomi- 
so zh res, Jeden ze zgro- 
madzodyą ch, którzy 
po większej części przybyli do 
Paryża za Pomocą okrętu nad- 
powietrznego, ma nasamprzód 
rozprawę, że zderzenie z Aka 
wianym kometą prawdopodo. 
bnie nie będzie zbyt zgubnem. 
Może właśnie bierze on dzień 
13 listopada 1899 jako do- 
'wód tego. Zdanie "znawcy 
niebios” zostaje natychmiast 
ogłoszone wszędzie i—w kil- 
ka godzin potem otwiera się 
znów bursa w Chicago, gdzie 
już wszystkie sprawy zostały 
doprowadzone do końca. 


Po uspokojeniu wszystkich 


następuje narada 
nad tem, w jaki sposób zie- 
mia może zaginąć. 

Prezydent geologicznego 
stowarzyszenia zastępuje zda- 
nie, że. ród ludzki znajdzie 
śmierć mokrą. Deszcz, mróz, 
śnieg, wiatr, rzeki i strumie- 
nie przyczyniają się wciąż do 
zmiany ziemi. Doliny zostają 
wyrywane z ziemi przez prądy 
i znów zapełnione masami 
ziemi, które woda z sobą u- 
nosi. Morze walczy zawzięcie 
z jego wybrzeżami, które się 
wciąż cofają. Lawiny i stru- 
mienie z gór lodowych roz- 
dzierają góry i siły wulkani- 
czne wydzierają w nich wiel 
kie otchłanie. W ten sposób 
Alpy i Pyrenee utraciły już 
wiele z ich pierwotnej wyso- 
kości. Jeszcze skuteczniejsze- 
mi w zmniejszaniu kontynen- 


że zderzenie się tów są wielkie rzeki i stru- 


mienie jak Ganges i Missis- 
sippi, które ziarno po zarnie 
zanoszą ziemię do morza. 
Flammarion nazywa je stały- 
mi przewodnikami w pocho- 
dzie pogrzebowym stałego lą- 
du. Ma$y wystające z wody 
zajmują miejsce około sto mi- 
lionów kilometrów sześcien- 
nych (kubicznych). Aby odro- 
binę tę spłókać, pierwiastek 


lość suchego powietrza. Je- | by, aby teraźniejszy plon pod- 


żeli części pary wodnej się 
zmniejszą, natenczas ziemia 
stanie się  niezamieszkalną. 


WOIC. 


Jeżeli więc nie chcemy w 
niezadługim czasie umierać z 


Zamiast bujnej roślinności z | głodu, powinniśmy rozpocząć 


jej kwieciami i owocami, za- 
miast wesołych ptaków i ich 
pięknych gniazd, zamiast ży- 
cia pulsującego w wodach, 
zamiast mruczących potoków 


i szumiących rzek, jezior i | rok rocznie prawie $50,000,- 


ściągać zewsząd istniejący gaś 
nik, mianowicie ten, który 
się znajduje w wodach kana- 
lowych, Przez nieużywanie te- 
goż Anglicy sami wyrzucają 


mórz, mielibyśmy stałe masy | ooo w morze. Wobec tego 


lodu w niezmiernej pustyni. 
Od tego smutnego peryodu 
jesteśmy także jeszcze o dzie- 
sięć milionów lat oddalonymi. 


Według innego zdania słoń- 
ce przyczyni się do naszej 
zguby. Wszystko zostaje oży- 
wionem przez promienie sło- 
neczne. Zamieniają wodę mo- 
rza i rzek na parę, tworzą 
chmury, tworzą wiatry i czy- 
nią, że rośliny rosną. Słońce 
to mruczy w potokach, wieje 
w wiatrze, kwitnie w róży, 
śpiewa w słowiku, błyska w 
błyskawicy, huczy w grzmo-' 
cie. Gdy się kiedyś — co jest 
nieodzownem — masa słońca 
zagęści I słońce przez to utra- 
ci swą ciepłotę, to ziemia sta- 
nie się obumarłą, pustą kulą, 
która w nocy się będzie obra- 
cała naokoło  dawniejszego 
wydawiciela światła, Do tego 
smutnego końca pozostawia 
nam Flammarion dwadzieścia 
milionów lat. 


Mówi-on także o elektry- 
cznym końcu świata. 


W tych przypadkach mamy 
jeszcze kilka milionów lat cza- 
su, aby się przygotować na 
mokry lub suchy, zimny albo 
bezsłoneczny koniec świata; 
lecz grozi nam o wiele bliż- 
szy koniec wskutek ukończe- 
nia się produkcyi zboża. 
Zwraca na to uwagę słynny 
angielski badacz natury 
Crookes. Według niego ro- 
śnie potrzeba chleba w stó- 
sunku 600,000 osób rocznie. 
Konsumacya podwaja się na 
całym świecie w` przeciągu 
ćwierć wieku. Europa produ- 
kuje mniej zboża, aniżeli po- 
trzebuje. Tymczasowo pokry- 
wa Ameryka ten brak. W 
5o latach Ameryka nie będzie 
miała dosyć zboża dla siebie. 
Rosya, która z państw euro- 


mokry. potrzebuje jeszcze 0- jskich najwięcej zboża wy- 
kolę żaderech milionów lx. | pejokich najwięcej zboża wy. 


© Generalny sekretarz mete- 
reologicznej akademii zaś 
twierdzi, że koniec świata na 
stąpi przeciwnie przez utratę 
wody.i przez wyschnięcie. I 
to zdanie ma wielu za sobą. 
Potrzeba tylko pomyśleć, że 
kiedyś—w czasach tercyannych 
góra Kahlenberg w pobliżu 
Wiednia wystawała jak mała 
wysepka z morza, które wten- 
czas zapełniało dolinę wiedeń- 
ską. I na miejscu, gdzie Pa- 
ryż dzisiaj stoi, bujało kiedyś 
morze, z którego wystawało 
tylko kilka punktów jak wzgó- 
rze Passy i Mont Valerien. 
Wszystkie te masy wody wy- 
parowały się i jedna tylko 
część z nich przyszła znów na 
ziemię w kształcie deszczu, 
który zostaje  wsiąkniętym 
przez ziemię i łączy się che- 
micznie z minerałami. Zresztą 
krąży także nasz sąsiad księ- 
życ w przestworze zupełnie 
wysuszony. Ostatecznie nosi 
ocean atlantyczny na planecie 
Marsie nazwę “puszki piasko- 
wej.” Z niknięciem wody roś- 
linność także zaginie na zie- 
mi. Zwierzęta pożerające tra- 
wę przestaną żyć, za niemi 
pójdą zwierzęta drapieżne, a 
nareszcie człowiek. Oblicza- 
jąc stopniowe wysuszanie wo- 
dy i wilgoci, to suchy wyrok 
śmierci dla ziemi zostałby do- 
konany mniej więcej w dzie- 
sięciu milionach lat. 

Nie stałe ubywanie wody, 
lecz klimatologiczne zjawiska 


połączone z niem, spowodują 


koniec wszystkich rzeczy, 
twierdzi trzeci. Powietrze skła- 
da się z 79 części gaśniku i 
20 części kwasorodu. Cwierć 
pozostałej setniej cząstki zaj- 
muje para z wody. Reszta 
składa się z argonu, dioxydu 
węglowego, ammioniaku i in- 
nych gażów. Ze stanowiska 
organicznego życia ma ta 
ćwierć setniej pary wodnej 
największą ważność, bo "a- 
tom” posiada ośmdziesiąt ra- 
zy większą siłę łączenia cie- 
płoty niż dwa sta atomów 
kwasorodu i gaśniku, wsku- 
tek czego “molekul” 

wodnej jest 16 tysięcy 

skuteczniejszem, niż równa i. 


czasem do tego położenia. 
Francya, która wyjąwszy A- 
meryki zbiera największy plon, 
jest już teraz przymuszoną, 
importować zboże. Najgorzej 
stoi Anglia, która pokrywa 
tylko czwartą część jej po- 
trzeby i musi przywozić bra-. 
kujące trzy ćwiercie. 


Inne owoce, jak n. p. tak 
pożywne banany wyczerpały- 
by się jeszcze prędzej. I o 
ogólnem zastąpieniu zboża 
przez jagły, kukurydzę i ryż 
nie ma mowy. 

Poniewa? dla zboża nie mo- 
żna znaleść o wiele więcej 
gruntu, pozostaje tylko jeden 
środek, aby nas i naszych 
potomków ocalić od śmierci 
głodowej a tym jest: podnie- 
sienie produkcyi roli. 


Hektar powierzchni roli pro- 
dukuje więcej niż jedenaście 
hektolitrów zboża. Trzeba 
więc zmusić naszą ziemię, a- 
by dwa razy tyle wydała. To 
atoli jest tylko wtenczas moż- 
liwem, jeżeli się "gaśnik” na 
to zgodzi. Chodzi o to, aby 
tę tak pozornie nieczynną i 
gnuśną część powietrza ująć 
w kształcie, w którymby mo- 
żna jej udzielić roślinom, jak 
to się n. p. czyni z saletrą, O 
to więc musi się człowiek po - 
starać. 


Iskra elektryczna zawiera 
w sobie wprawdzie dwa gazy 
powietrza, lecz to połączenie 
kosztuje drogo; tona natron- 
saletry kosztuje więcej niż 200 
dolarów. Przy użyciu natural- 
nych sił wodnych dla pędze- 
nia dynamów tona kosztowa- 
łaby piątą część powyższej 
kwoty. Bez sztucznego u- 
mierzwiania dostajemy z hek- 
taru roli więcej niż 10 hekto- 
litrów zboża. Gdy tej samej 
roli dodano 635 kilogramów 
saletry, dostawano po 13 la- 
tach o 22 hektolitry więcej z 
hektaru. Plon więc był prze- 
szło trzy razy tak wielkim jak 
przedtem, Z doświadczenia 
wiemy że 29 kilogramów sa- 
letry powiększają plon o je- 
den hektoliter. 12 milion ton 
„owej mięszaniny wystarczyły- 


faktu i już wzmiankowanej 
nizkiej produkcyi zboża w 
Wielkiej Brytanii trzeba po- 
dziwiać przepowiednię pewne- 
go uczonego, który już 50 lat 
temu powiedział: Prędzej niż 
dla innego kraju nadejdzie 
dla Anglii czas, w którym 
pomimo swych bogactw w że- 
lazie, węglu i pieniądzach nie 
będzie mogła kupić tysiącz: 
nej części żywności, którą pod 
innym kształtem wyrzuca. 


Byłoby więc na czasie, aby 
ludzie wzięli sobie za wzór 
niektóre ze zwierząt czworo- 
nożnych. Rok rocznie niektó- 
re z nich przysposabiają sobie 
na zimę zapasy, aby obudzi- 
wszy się ze snu zimowego 
mogły należycie śniadać. Każ- 
dy rozumie, że stworzenia, 
które przez dłuższy czas nie 
spożywają żywności, tracą na 
wadze. Spostrzeżono to często 
u poszczących zwierząt, jak 
n. p. w oblężonych miastach 
lub podczas“ rozbicia okrętów. 
Lecz u bobaków (marmot) 
przekonano się, że ciało ich 
nabiera wagi podczas ich snu 
zimowego. Te stworzenia w 
tym stanie wziewają w siebie 
więcej kwasorodu niż wynosi 
wyziewany dioxyd węglowy. 
Nadwyżka wziewanego kwa- 
sorodu tworzy z cząstkami 
całe nowe chemiczne warun 
ki, które posiadają większą 
wagę niż poprzednie; i u ludzi 
spostrzeżono w ostatnich cza- 
sach pomnożenie wagi po- 
chodzące z tej samej przyczy- 
ny, i to w czasie pomiędzy 
spożyciem jednej strawy idru- 
giej. Lecz to nie trwało nigdy 
dłużej nad godzinę. 

Gdyby Francuz Joux był 
znał to zjawisko u bobaków 
około połowy tego stulecia, 
to byłby jeszcze energiczniej 
pracował za swym fantastycz- 
nym projektem, którego ce- 
lem było pomódz ubogim 
przebyć trudy i cierpienia su- 
rowej pory, gdyż byłby ich 
sztucznie zasypiał na całą zi- 
mę. Lecz natenczas musiałby 
karnawał zostać odłożony na 
lato, aby muzyka balowa nie 
przeszkadz ła śpiącym. 


Henryk I., król w Szan Tung, 


Chociaż poseł niemiecki w 
Washingtonie śmieje się z po- 
głoski, że niemiecki książe 
Henryk ma zostać królem pro- 
wincyi Szan Tung w Chinach, 
to jednakowoż angielskie cza- 
sopisma wychodzące w Peki- 
nie i w Tieni-Tsin, w Chi- 
nach, przepowiadają, że sta- 
nie się nim w najbliższych 
kilku miesiącach. Wskazują 
na fakt, że Niemcy zabrały 
w r. 1897 port Kiao Tszau; 
że książe Henryk został obe- 
cnie zamianowany admirałem 
niemieckiej floty, że, gdy o- 
puścił Niemcy, jego królewski 
brat uczynił tajemniczą obie- 
tnicę, że na Wschodzie pod- 
niesie *'pięść przyodzianą pan- 
cerzem” i że niemieckie woj- 
sko zabiera obecnie prowin- 
cyę Szan Tung w celu sta- 
wienia 65,000 mil kwadrato- 
wych, które do niej należą, 
pod kontrolę niemiecką. ` 
= Baron v. Heiking, poseł 
niemiecki w Chinach, udał 
się, jak donoszą, do Kiao- 
Tszau, aby z księciem Hen- 
rykiem mieć naradę o szcze- 
gółach projektu. 

Książe Henryk liczy lat 37. 

ona jego jest córką heskiej 
księżniczki Alicyi, najulubień- 
szego dziecka angielskiej kró- 
lowej Wiktoryi, i siostrą ca- 
rycy rosyjskiej. Przez nią my 
śli sobie ujednać względy tak 
Anglii jak i Rosyl, 


Dla czego trójprzymierze musi upaść. 

Oznajmienie, że Włochy 
faktycznie postanowiły wystą- 
pić z trójprzymierza i połą 
czyć się z Francyą dla kon- 
troli nad morzem Sródziem- 
nem nie jest niespodzianką 
dla tych, którzy bacznie śle- 
dzili postęp europejskiej dy- 
plomacyi podczas ostatnich 


, 


kilku lat. Od czasu gdy Bi- 
smark w r. 1896 ogłosił, w 
jaki sposób Austrya została 
wystrychniętą na dudka przez 
Niemcy, gdy trójprzymierze 
zostało ust«nowione w r. 1887, 
ani Austrya ani Włochy nie 
miały wielkiego pociągu do 
<dreibundu"”. Włochy zosta- 
ły obarczone długiem naro- 
dowym o wiele większym, ja- 


ki Stany Zjednoczone miały 
przy -końcu wojny cywilnej, 
chcąc wypełniać ich zobowią- 
zania wobec Austryi i Nie- 
miec, nie odnosząc przez to 
żadnych korzyści. Dalej Wło- 
si utracili powoli nienawiść 
jaką czuli przeciw Francyi od 
czterdziestu lat. To uczucie 
nienawiści wszczęło się w r. 
1859, kiedy Cavour, głowa 
ministeryum sardyńskiego, po- 
rozumiał się z Ludwikiem 
Napoleonem i wypowiedziano 
wojnę Austryi. Francya i 
Włosi wygrali bitwy pod Ma- 
gentą i Solferino w czerwcu 
a cesarz francuzki zawierając 
sam pokój z Austryakiem po- 
zostawił im Wenecyą. Cavour 
jednakże zawierając ugodę z 
Napoleonem musiał mu od- 
stąpić Sabaudyę i Nizzę. To 
rozgorączkowało Piedmonty- 
czków, których monarsze o- 
debrano powyższe terytoryum. 
Później władza papieża zosta- 
ła utrzymaną przez Napoleo- 
na przeciw armii Garibaldi'e- 
go, co także wywołało niena- 
wiść. Sabaudya i Nizza są 
jeszcze częściami rzeczypospo- 
litej francuzkiej, a z bólu ich 
utraty dopiero obecnie Włosi 
się wydźwignęli. 


Najpożyteczniejszą ksią- 


ką dla każdego Polaka w 


Ameryce jest POŚREDNIK 
POLSKO-ANGIELSKI, 


opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać. Wy- 
pracował W.  Dyniewicz, 
poprawione i?znacznie po- 
większone a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne 
listy w polskim i angiel- 
skim języku. Cena 65c. 


„śQllendorffa 


3 RR 


TROROTYCZNO - PRAKTYCZNA 


METODA _ 


nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w Sześciu miesiącach 


zo nalnej edyc; rzerobiona i do użytkn 
iq polaków astówo WALA: 


Gramatyka. (Tom I) Klucz, (Tom I) 


czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów 
1 powieści w gramatyce zawartych. 
Tom I zawiera 404 stron. a Tom Il 
obejmuje 128 stronnie. 
82.00 


Cena - - 


Aleksandra Chodźki dokładny 


SŁOWNIK 


POLSKO-ANGIELSKI 
I ANGIELSKO-POLSKI, 


czerpany z najlepszych źródeł amy b i ob- 
cych; a mianowicie, ze słowników polskich: 


Lindego, Mrongoriusa i Ropelewskiego; S 
z angielskich: 
Johnsona, Webstera, Walkera, Fleming-Tibbinsa» 
z i innych. 
Został wydrukowany w drukarni *Ga- 
zety Polskiej.” ET 


Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 
złoconemi tytulikami; zawierające 934 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze. 


„_—_ {Kosztuje tylko 4 dolary. ——] 


Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 
w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ga ae ee Językiem urzędowym i bizne- 
sowym w Ameryce jest język Angielski i bez 
znajomości tego języka nie można tu peee 


o języka, umie po angielsku, wszędzie w 
i sglej Ameryce rozmówi się 1 Mrs: od- 
„ um 
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bez ję: iej w; 
cony Człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
ażdego tu mieszkającego Polaka 


€ otrzebn 
jest ŻA IK POLSKO-ANGIELSKI 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie sł 
wo w.języku angielskim 1 słowo angielskie co 


Słownik ten w swoim domu; u każdego zw to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 


dla biznesistów nie umiejących lsku 
jących interes z Polakami Gdy kto > zażąda ku- 
A jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Alex. Chodzko”s Complete 


DICTIONARY 
English-Polish and Polish-English 


is a very advantageons work for every Business- 
man who has business with Poles, Containing 
924 pages in hard binding. | Price only $4.00, 


Adress: W. Dyniewiez, Publisher, 
582 Noble Str., Chicago, Ills. 


CHODŹCTE BEZ WASZYCH KULI. 


Reumatyzm, podagra, kulawość, sztywność 
stawów, bóle w muszkułach, i. t. d., mogą 
być wyleczone przez 


DR. PIOTRA GOMOZO.. Ñ 


Wydziela kwas moczowy ze systemu i two- 
rzy nową, bogatą, zdrową krew. 


Na sprzedaż przez lokalnych agentów lub wprost od 


właściciela. Adresujcie 


DR. PETER FAHRNEY, "*ciicaGo, its. =” 


Wieczorem—574 Dickson Street. 


ADWOKACI. 


Pokój ,3805-310:Unity Bld.—79 Dearborn Street. 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL 


SO UE 

Dr. C. B. Ham 
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZlRxw. 
Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej chora 
bra hib nie mogl ci nic pomódz to napisz m d4 
ra Ham'a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
doktor nznał chorobę za nieulecz: ną, to pi 

zwróci i nie potrzebujesz być nicstratny, Dr. Hsm 
est uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie 


je sią z taką pieczołowitością, jak ojciec bl 
żnoszukali rady icz. 


dz ećmi. Ludzie, którzy napró: 


nych doktorów, którzy przecierpieli po 
ście lat w szpitalach. akb w_czarodziejeki 8 
Bób zostali uleczeni m Dra Hama Nie p 


= te. pz żadni. Raj sad = ylko szczerą pra 
dą. le prze swej choroby, bo może 
f nieuleczalną. araz do Doktora Mann 


e pie 
ub prze Room. bankowy lub expre 
Bowy. i i ią leczy 
odwrotną Pocztą, Przyślij marką POGztOWĘ A 

" DR. C. B. HAM, 
708-709 National Union Bulldlag, 


||| ë Toleda. Ohios 
Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia 
-++ Artystyczna -:- 
Chcesz kupić tanio! 

Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różańce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na- 
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pá- 
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
a@ Pisz po Katalog do mnie. "© 


Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploma dla Bractw i Towa- 
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię- 
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra- 
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich. 


AGENTOW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. Pieniądze nale- 
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym. 

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszczędzicie wiele! 


Adresować: 


„ J. Kwaśniewski, 
642 Becher Str., Milwaukee, Wise 


GoOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington glic. 


CHICAGO. 


TAKE ELEVATOR. 


GREENEBA UM SONS, 


BANKIERZY. 


83 % 85 Dearborn Str. 
CHICAG0. 


Pożyczki na własność realną, 
ROCA ogólne sprawy bankier- 
skie. 


H. C. Patterson, 
... Własność Realna .... 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE STREET, 


Pokój 505, Home Insurance Building, 
CHICAGO, ILL. 


Zdrowiejest majątkiem 
` Obėcnie nadszedł czas do 
oczyszczenia waszej krwi. 


Czy macie nieczystą krew? 
Czy macie szkrofały? 
Czy wasza wątroba jest odrętwiałą? 
Czy jesteście żołciowymi? 
Czy macie ostry ból głowy? 
Jeżeli tak, używajcie 
Dr. Bonker'a Sarsaparilla. 
Dla każdej į wszystkich chorób powstających z 
NIECZYSTEJ KRWI. Cena 81.00. 
Czy macie to uczucie znużenia? 
Czy nie macie ambicyi? 
> Czy jesteście nerwowymi? 
Czy. macie trudność trawienia? 
Czy nie macie apetytu? 
Jeżeli tak, to używajcie 
Dr. Bonker'a Stomach Bitters. 
Bogacą krew, 
Wzmacniają nerwy 
I polepszają trawność y 
I nadają sprężystości całemu systemowi? 
Cena $1.00. 


Te dwie przepyszne preparacye 
posyłamy do jakiejkolwiek 288 | 
Stanów Zjednoczonych po odebraniu 
ceny. 

Przysełajcie wszystkie pieniądze 
w registrowanych listach lub przez 
Money Order. Adresujcie 


JOHN H. XELOWSKI, 
109 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, 


Dr. Kallmerten, 


leczy wszystkie 


Choroby chro- 


șa mężczyzn, ko- 
NR biet i dzieci © 
wiele 


olwiek Specy, 
Kkolwie S - 
alista w ja. 
Ofiaruje $100 
. każdemu leka- 
rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta- 


kim je on uskutecznił. 


Dr. Kallmerten otrzymał dyplom lekarski 30 lat 
temu, podróżował za granicg, uzupełniając studya 
był w Indyach i Poł. Ameryce, Ma własne labo= 


ratoryum, a medycy: bia ześwieżych 
Ziół i Korzeni. WYLECZY NAPEWNO wszel 


roidy, wszelkie nieczystości krwi, choroby 
by, śledziony, nerek, pęcherza moczowego i o 
nów rodniczo-moczowych, reumatyzm, 
puchliug, wię zonc OE: febrę i malaryg, 
raz wszelkie choroby skórne, wyrzuty i nal 
miałości, wrzody, rany, eczema, świerzb, 
siegi, łupież, wypadanie włosów, kołtuny, a = 
że usuwa niepotrzebne włosy. 
- Wszelkie choroby prywatne mężczyzn i kobiet 
oddziedziczone lub nabyte jak syfilis i gonorea 
oraz wszelkie osłabienia organów rozrodczych le= 
czy szybkoi trwale. Wszystkie choroby kobiece 


rd 
. 


jak opadanie i zapalenie macicy, białe upławy, za 
częsty odpływ krwi, boleści poporanoas; 1w 
, bolesne i skgpe pe- 


plecach, ból poniżej krzyżów 
ryody i niepłodność leczy z zupełnym skutkiem, 

Choćby choroba była bez nadziei 
uleczenia, pisz do Dra Kallmerten 
opisz dobrze słabość, aj płeć, 
(czy mężczyzna czy kobieta) wiek, w: i j- 
perament pacyenta, załącz w liście 2-cento 
markę pocztową, wypisz swe nazwisko i adres wy= 
raźnie, a dostaniesz odwrotną pocz BĘ 


PORA 
BEZPŁATNIE i rzetelną a Wwiarogodną opini 
Doktora czy choroba jest do wyleczenia czy nie. 
om zwiekaj, ale pisz zaraz. 
res; 


Dr. F. J. KALLMERTEN, 


TOLEDO, OHIO. 


e a 
W Pierwszej Księgarni Polskiej 


w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 
znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca Śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 
NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński, 
Cena 25 centów. 


Format jest mały kieszonkowy i 


ażdy polski młodzieniec jak i mło- 
da Polka powinna mieć jedną taką 
książeczkę. 
Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi 
na 3 miesiące 75 6. 
na'6 miesięcy $1.25, na 
cały rok, Dwa dolary. 


niczne, nerwo-- 
we i prywatne” 


kim samym przeciągu czasu w ja- * 


X 


Sr alAia PNA 
' 


EN 


679 MILWAUKEE AY, 
CHICAGO, ILL- 


A 
Poleca swą trzydziesto-letnią 
sownię rozmaitych strz 
sielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie kot- 
cielne, Sztandary narodowe arty- 
cznie haftowane gk pne 
biem, różne tunku s 
snaki i Ja narsi Eonki Pra 
sownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierws 
kacie) i sumiennej roboty. 'Ceny 
zawsze najtańsze. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukują Anieli i Antoniego Chlebowskich, 
Pochodzą z Suwalskiej gub., powiatu Siejenskie- 
‘go, gm. Łozdzieje, Mają przebywać w zm aa 
toby o nich wiedział lub oni sami niech donio- 
są pod adresem: 

Józef Janowicz, 
788 W. 18th str., Chicago, Te. 


poz ok ZEE 
Poszukują mego kuzyna Bartłomieja Baniewi- 

cza alias Banaszewskiego, który cztery lata temu 
rzebywał w Middletown, N. Y. Z zawodu jest 

kowsian. Jest wzrostu nizkiego, liczy lat 26. 

Pochodzi z gubernii alan poviam i wsi 

Ajtwili. Jeżeliby który z Szan. Rodaków znał 

miejsce jego, pobytu, lub on sam, niech mi do- 

adresem 
"— Józef Tendziegolski, 
` Superior, Wis., Ib. 541. 


Poszukuję swoich dwóch braci Wincentego i 
Adama Pajawis (Litwini) w bardzo ważnej spra- 
wie. Pochodzą z gubernii Suwalskiej, gminy Ża- 
baryszki ze wsi Dembniak. Przybyli do Amery- 
ki przed siedmioma laty, a przebywali przedtem 
w Pittsburgu, Pennsylvania. Ktoby wiedział o 
nich gdzie się obracają, albo oni sami proszę się 
zgłosić do mnie pod adresem ~ 

Józef Pajawis, 
Peru, Ills, 
a —— TTE EET ZS PÓZ TZ KŃ 
W biórze naszem potrzebujemy 
damy polskiej, ktora umie czytać 
i pisać po angielsku i po polsku. 
olelibyśmy młodą dziewczynę, 
któraby się wżyła w nasz interes. 
Praca stała i myto dobre 
Dr. L. A Badger, 
323 Valentine Building, 
Toledo, Ohio. 


IE" W ważnej sprawie poszu- 
kuje Konsul Austryacki, Józeta 
Szewczyk i 'Rozalię Basa- 
row, z domu Szewczyk; po- 
chodzą z Gembiczyna, p. Pil- 
zno, Gal. Zgłosić się do: 


0. W. DYNIEWICZ & CO0., 
805 Milwaukee Ave. 


Tylko $450. 


Na sprzedaż farma obejmująca 
75 akrów. Znajduje się na niej 10 
stogów siana, siedm krów i koń. 
25 akrów pod pługiem, reszta las 
i pastwisko. Znajduję się na niej 
30,000 stóp drzewa buduleowego, 
50 drzew owocowych, dom półtora 

iętrowy 30x36 omalowany biało, 
Sowy sąd cukrowy z 156 drzewa- 
mi i dom do gotowania cukru; pół 
mili od szkoły i kościoła. $250 go- 
tówką, reszta wypłaty na wygo- 
dnych warunkach. Mam także na 
sprzedaż farmy, młyny i własność 
miastową różnego rodzaju. 

E. L. Sargint, Grafton, N. H. 


(2—23) 

ESE Wszystkim znajomym i 
przyjaciołom oznajmia- 

my, iż w naszej firmie są pp. 


Ignacy P. Mikityński, 


znany całej Polonii chicagoskiej i w ogó- 
le w Stanie Illinois i w innych, i 


Mikołaj Michalski, 
weteran z powstań polskich, jeden z naj- 


starszych Polaków w Chicago. 
Z szacunkiem, 


C. W. DYNIEWICZ & C0., 
805 MILWAUKEE AVE., 
CHICAGO, ILLS. 


C. W. DYNIEWICZ, 

I. P. MIKITYŃSKI, 

M. MICHALSKI, 

L. W. DYNIEWICZ. 

Szan. Rodakom polecamy 
się przy kupnie i sprzedaży 
własności, wypożyczaniu pie- 
niędzy, asekurowaniu od o- 
gnia, wyrabianiu kart okrę- 
towych, biletów kolejowych 
itd., itd. j 


ss „mogą si 
Silni mężczyźni przewieść 
na niemieckich okrętach po- 
spiesznych do Hamburga lub 
Bremen za swoją pracę. Zgło- 
sić się pod 
130 River Str., Hoboken, N. J; 


Farma na sprzedanie. 


80 Akrów — 40 czystego | 


ntu, a reszta jest borem. 
Na tej farmie znajduje się dom 
mieszkalny i wszystkie inne po- 
trzebne budynki. O bliższe 
szczegóły proszę się zgłosić 

pod adres: 

JÓZEF GOGOŁEK, 

Posen, Michigan. 


Jane 16 


POTRZEBNI SĄ 


dobrzy moulderzy. Mamy du- 
żo pracy i to stałej przez cały 
rok. Dobrzy moulderzy zara- 
biają od $15 do $25 tygodnio- 
wo. Przybądźcie natychmiast 
lub piszcie do naszego polskie- 
go foreman'a pod adresem 


j. D. MOSKOWITZ, 


The Dayton Malleable Iron Co., 
Dayton, 0. 


Na dzień 


tuje każdemu 
fis zwa dozna as 
zy 


s pa 
tycznych 1 religijnych. 


July 4—99 


j 


-0.4 8. SILBERHAN, 6. 2, St. Pal, Mina 


REUM 


NEURALGIE ! podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie Ścisłych 
IEMIECKICH 


ajl środ) 
ZNY STOMAKAL najlepszym środ 
An Seiki niestrawność, choroby żołądka, 


CHIGAGO. 


— Jan W. Jorgensen, 
znany pod nazwą “Jack, the 
Hair Clipper” (Kuba, ucinacz 
warkoczy) usiłował w wtorek 
po południu zastrzelić się w 
swem mieszkaniu na rogu 
Milwaukee i North aves. 
Strzelił się w piersi. Lekarze 
mniemają, że może wyzdro- 
wieje. Jorgensen był na wol- 
ności stawiwszy kaucyę, Nie 
wiedząc, jaka kara go czeka 


za ucięcie warkocza Ednie 


Franskiej wpadł w melancho- 
lię i targnął się na własne 
życie. 


— W Springfield, Ill., 
zostało inkorporowane towa- 
rzystwo "Ochotnicy Pułaskie- 
go, kompania “C” pod opie- 
ką św. Michała Archanioła”, 
Chicago. Inkorporatorami są. 
Franciszek P. Danisz, Józef 
Walkowiak i Andrzej Kacz- 
marek. 


— Tutejsza tajna poli- 
cya została w wtorek wieczo- 
rem uwiadomiona przez wła- 
ściciela hotelu, C. A. Waleń- 
skiego, w Diamond Lake, 
Ill., że jego córka Maryanna 
uciekła i w Chicago wyszła 
za mąż za dorożkarza Jana 
Paulay. Młoda niewiasta sama 
pisała do swej siostry i do- 
niosła, że mieszka z jej Janem 
na rogu Michigan ave. i 31 
ulicy. Policya pomimo wszel- 
kich usiłowań nie zdołała od- 
naleźć parki. 

— Smutna jest rzeczą, 
że Bracia nasi pochodzący z 
pod jednego zaboru pogar- 
dzają tymi, którzy pochodzą 
z pod zabóru innego, nie pa- 


miętając o tem, że wszyscy je- 


steśmy synami jednej matki 
— Polski. Wstyd tem więk- 
szy dla nas, że nienawiść 
jednego Polaka ku drugiemu 
musi być wyjawianą przed są- 
dami. Otóż wynik tej pogardy 
czy nienawiści: 

W wtorek odesłał sędzia 
Eberhardt Franciszka Hud- 
dego, oskarzonego o napaść 
z morderczą bronią w ręku 
przed sąd kryminalny pod 
kaucyą _$1000, podczas gdy 
trzech innych Polaków zawi- 
kłanych w ten prcces, Jana 
i Józefa Markowskich i Fran- 
ciszka Sujaka uwolnił. Sędzia 
wyrzekł, że co do piątego o- 
skarzonego wyda wyrok dnia 
21 bm. (o czem doniesieńy 
później), Sprawa miała się 
jak następuje: 

Dnia 16 kwietnia, o godzi- 
nie 2 rano, przybyli oskarze- 
ni do piwiarni Markowskiego, 
położonej na narożniku 17 ul. 
i Hoyne ave. Gdy weszli do 
piwiarni zostali  przywitani 
przez innych tam się znajdu- 
jących Polaków okrzykiem: 
«Otóż idą Galicyanie!” Skoro 
okrzyk ten zabrzmiał rzucił 
się Józef Roski z pod no. 774 
przy W. 17 ul. na Markow- 
skich i począł ich bić pięścia- 
mi. Markowski, właściciel pi- 
wiarni” wypędził wszystkich z 
lokalu, poczem bijatyka to- 
czyła się dalej na ulicy. O- 
statecznie pięciu Galicyanów 
doznało porażki, a zwycięzcy 
rozłączyli się rozumiejąc, iż 
uczynili swą powinność i oca- 
lili honor prawdziwych 
Polaków. Lecz za Roskim 
udali się Marcin Markowski i 
Franciszek Huddy. Zatrzyma- 
li go przy drzwiach jego 
mieszkania -a Huddy zadał 
mu cięcie wtwarz ostrym no- 
żem. Przez kilka tygodni mu- 
siał Roski pozostać w szpita- 
lu. Jego przyjaciele kazali na- 
tychmiast aresztować pię- 
ciu swych przeciwników. 
Proces okazał, że Jan i Józef 
Markowscy i Franciszek Su- 


jak nie byli wcale przytom- 
nymi, gdy Huddy napadł 
Roskiego nożem i dla tego 
zostali uwolnieni. Huddy wyz- 
nał, że użył noża, lecz tylko, 
aby się bronić przeciw napa- 
dowi Roskiego. Marcin Mar- 
kowski twierdzi, że był tylko 
niemym widzem, lecz strona 
oskarzająca chce mu udowod- 
nić, że brał udział i to bardzo 
czynny. 

— Aldermani nasi chcą 
takżę pokazać iż umią grać w 
piłkę (baseball). Z komitetu 
finansowego utworzył. się 
“team” i to jak następuje: 
Ald. Neagle, kapitan f 'pit- 
cher”; ald. Hurt, “shortstop”; 
ald. Maypole, “catcher”; ald, 
Powers, *'centre field”, ald. 
Schlake, “second base”; ald. 
Carcy, “first base”; ald. Kunz, 
“third base”; ald. Raymer, 
«left field”, ald. Alling, 
“right tield”, Drugi “team” 
ma być uformowany przez 
aldermana Rector'a. Ald. Co- 
ughlin ma być “field umpire” 
a burmistrz Harrison ''umpi- 
re behind the plate”, Komi- 
syonarz McGann ma być a- 
gentem prasowym a “Steve” 
Rowan będzie zważał na spo- 
kój. 

— W środę rozpoczął się 
proces przeciw Emilowi Mi- 
chałowi Rolinger, oskarzone- 
mu o to, iż w dniu 15 grud- 
nia zr. zamordował swą żonę 
Teresę, umieścił zwłoki w 
szafie i potem podpalił bu 
dynek, aby zniszczyć ślady 
zbrodni. 


— Krwawe zajście miał 
w środę popołudniu policyant 
Jan D. Baginski z stacyi przy 
Maxwell ul. w pobliżu szko- 
ły na Polk ulicy, pomiędzy 
Halsted i Desplaines ulicami, 
z znaczną liczbą Włochów. 
Włosi zgromadzili się przed 
szkołą i hałasowali niezmier- 
nie. Baginski kazał się rozejść, 
lecz jeden znich uderzył go w 
twarz. Gdy chciał napastnika 
aresztować napadł go tłum, 
wyrwał mu więźnia z rąk i 
począł go bić pięściami, ko- 
pać ł żgać nożami. Bagiński 
wydobył natenczas rewolwer 
i strzelił trzy razy. Wynikiem 
było, że 22 lata liczący Bias- 
so Leo, zamieszkały pod no. 
196 przy W. Polk ulicy zo- 
stał zabity, jego .23 lata li- 
czący brat Sanariel Leo zo 
stał niebezpiecznie, a stryjecz- 
ny jego brat Franciszek Leo 
lekko ranionym. Gdy wóz 
policyjny nadjechał nie było 
na miejscu wypadku nikogo 
oprócz Baginskiego, trupa i 
dwóch rannych. W stacyi po- 
licyjnej pokazał Baginski swój 
surdut, który w trzech miej- 
scach był przekłóty nożami. 
Rannych odwieziono do szpi- 
tala powiatowego. 


— Były policyant Pa- 
trick Furlong, który nie tak 
dawno podczas sporu w pi- 
wiarni Wagnera na rogu 60 
i State ulic zastrzelił swego 
kolegę Edwarda C. Leach, 
został skazany na 14 lat wię- 
zienia. 


— W środę ukończył się 


proces pięciu ludzi, którzy w. 


dniu 5 stycznia rb. brali u- 
dział w morderstwie policyan- 
ta Wallnes'a, których napot- 
kał przy obrabowaniu składu 
towarów bławatnych F. Berg- 
man'a przy W. 21 ul. Jerzy 
Simpson, który zastrzelił Wal- 
lner'a zośtał skazany na do- 
żywotne więzienie, Frank R. 
Ford na 25 lat, Fred Jones na 
25 lat, Tomasz McFadden na 
14 lat więzienia a Edward 
Lally został uznanym niewin- 
nym. 
— Ostateczne święcenia 
kapłańskie odebrał w środę w 
Katedrze Najśw. Imienia Jan 
G. Jendrzejek, syn znanego 
tutejszej Polonii biznesisty, 
— W nocy z Środy na 
czwartek wybuchł pożar w 
okręgu drzewnym położonym 
na półno-wschodnim narożni- 
ku 22 i-Laflin ulic., gdzie się 
znajdują zńane składy różnego 


drzewa i fabryki wyrabiające. 


drzwi, ramy do okien, okien- 
nic i tym podobno przedmio- 
ty. Trzy fabryki zostały obró: 
cone w popiół a 150 ludzi u- 
traciło skutkiem tego pracę. 
Strata ogólna wynosi $400,000. 
Ogień powstał w fabryce fir- 
my Gauger & Son wskutek 
explozyi. Niewiadomo, co by- 
ło przyczyną explozyi. 


GAZETA POLSKA. 


— Kobieta widocznie 
obłąkana przybyła w czwar- 
tek wieczorem do lokalu H. 
Myszkowskiego pod no. 695 
przy Noble ul. i przedstawiła 
mu się jak jego żona. Gdy 
Myszkowski nie chciał ją u- 
znać, napadło ją szaleństwo. 
Została uwięzioną i umiesz- 
czoną w stacyi przy W. Chi- 
cago ave. Nazywa się Ma- 
‘yanna Zatorska, liczy lat 25 
i mieszka pod no. 25 przy 
Front ul, W ostatnich czasach 
została już kilkakrotnie are- 
sztowaną za podobne postę- 
powanie. 


— Władysław Czarnec- 
ki, z pod no. 566 przy Dick- 
son ul. przybył w czwartek 
do stacyi policyjnej przy W. 
Chicago ave. i doniósł, że od 
kilku dni kobieta jakaś czar- 
no ubrana, której niezawodnie 
braknie piątej klepki, stawa 
rychło rano na rogu Division 
i Cleaver ul. i uzbrojona w 
nożyce rzuca się na każdego 
mężczyznę, który tędy prze- 
chodzi. On i kilku przyjaciół 
musiało w czwartek rano o- 
calić się ucieczka przed nią. 
Kilku detektywom polecono, 
aby schwytali niebezpieczną 
ową kobietę, 


— Wiel. ks. Jan Kas- 
przycki został w niedzielę po 
południu uroczyście wprowa- 
dzony do kościoła św. Sta- 
nisława Kostki, jako proboszcz 
tej parafii i prowincyał pro- 
wincyi chicagoskiej OO. Zmar- 
twychwstańców, Przed połu- 
dniem miał jeszcze Mszę św., 
w kościele św. Jana Kante- 
go. Po południu reprezentan- 
ci towarzystw . przy kościele 
św. Stanisława Kostki, 
wolontaryusze polscy i komi- 
tety parafialne przeprowadziły 
go uroczyście z dawniejszej 
do teraźniejszej parafii. Mo- 
wę przywitalną miał ks, Fran- 
ciszek Gordon. 


— Za staraniem hr. 
Rozwadowskiego, konsula 
włoskiego w Chicago, został 
w sobotę aresztowany poli- 
cyant Bagiński, który zastrze- 
lił Biagio Leo i ranił braci 
tegoż Saverio i Francesco 
Leo w środę po” południu 
przed szkołą na W, Polk ul. 
Włosi twierdzą,” że Bagiński 
strzelił bez najmniejszego po- 
wodu do tego. 


KORESPONDENGYE 


"GAZETY POLSKIEJ.”” 


BRIDGEPORT, Conn., 15 ma- 
ja, 1899. | 


W dniu 8 maja, 
hali Kowalickiego przy Willard 
ul, w Bridgeport, Conn., odbyła 
się podwójna uroczystość, t. j. ob- 
chód 108 rocznicy Konstytucyi 3 
Maja, który urządziło Tow. Gwar- 
dyi T. Kościuszki i zarazem rozwi- 
nięcia sztandaru narodowego tegoż 
Towarzystwa, 

Obchód zagaił kapitan Gw. T. 
Kościuszki, ob. Ignacy Dąbrowski 
i powołał na przewodniczącego, 
starego wiarusa, byłego kapitana- 
organizatora, obecnie majora Gw. 
Kościuszki, Walerego Szymańskie- 
go, na wiceprezesów prezesów 
wszystkich Towarzystw, biorących 
vdział w obchodzie, na sekretarza 
ob. Pawła Lubik. 

P. J. Bieliński treściwie wyłusz- 
czył zgromadzonym cel obchodu 
Konstytucyi 3 Maja, poczem od- 
śpiewano “Boże coś Polskę.” 

Po odśpiewaniu naszego hymnu 
narodowego zwróciły się oczy wszy- 
stkich obecnych w stronę, zkąd po- 
stępował chorąży Towarzystwa z 
sztandarem amerykańskim, a za nim 
n panien ubranych w stroje na- 
rodowe, z sztandarem polskim. F'u- 
terał zdjęli major W. Szymański i 
kapitan Dąbrowski. Major Szymań- 
ski wypowiedział stósowną mowę. 
Sztandar wyszedł z pracowni pani 
Słomińskiej w Chicago i przedsta 
wia się wspaniale. Następnie chór 


wieczorem, w 


odśpiewał “Marsz Dąbrowskiego— 


Jeszcze Polska nie zginęła.” 

Drugim mówcą był p. Ignacy 
Ohinielewiki, który w swej mowie 
nawoływał do “zgody i jedności” i 
zachęcał młodzież do wypełniania 
jej obowiązku pod względem Mat- 
ki-Polski. 

Pani Safian w stąpiła z dekla- 
macyą “Trzeci Maj.” Dekiamacyę 
miał także ob. Edward Pużewski. 

piew «Tysiąc walecznych” zakoń- 
czył obchód. ; ) 

Po obchodzie wystąpiło kilka- 
dziesiąt p do poloneza, którym 
rozpoczął się bal, który trwał do 
rana, 

Wszystkim Towarzystwom, jako 
też Szanownej Publiczności w ogó- 
le, która raczyła brać udział w 

odwójnej uroczystości zaseła Tow. 
Gw. . Kościuszki staropolskie 
«Bóg zapłać.” 

P. LUBIK, 
sekr. obchodu. 


DELANO, Minn., 15 maja, 1899. 


W Delano mieszka około 140 
familii, którzy przeważnie pocho- 
dzą z Górnego Szlązka; każdy z 
nas wie, że jest Polakiem. Właści- 


` 


1 zostało przyjęte do 


wy rozwój naszej kolonii rozpoczął 
się w przeszłym roku, gdyśmy za- 
łożyli Towarzystwo Bratniej Po- 
mocy pod wezwaniem św. Michała 
Archanioła. Początek był trudny, 
lecz obecnie Towarzystwo pięknie 
się rozwija. Liczy już 50 członków 
«Unii Pol- 
skiej w Ameryce”, jako grupa 72, 

Towarzystwo nasze zostało za- 
proszone na obchód  Konstytucyi 
3 Maja w Minneapolis, który to 
obchód się odbył w niedzielę 7 
maja. Zostaliśmy mile przyjęci a 
obchód był świetny. Czynny udział 
w nim brało około 1500 Polaków 
należących tak do “Unii” jak i do 
«Związku Narodowego.” 

Po pierwszy raz Polacy z Dela- 
no byli na tak świetnym obcho- 
dzie 1 spodziewamy się, żei w 
przyszłości wszyscy z nas będą bra- 
li udział w podobnych obchodach. 

Towarzystwom z Minneapolis 
przesełamy podziękowanie za to, że 
Towarzystwo nasze postawili na 
pierwszem miejscu. 


Bracia Polacy w Delano! Przy” 
stępujcie do naszego Towarzystwa: 
Pokażmy obconarodowcom, że je 
steśmy Polakami i musimy sobą 
rządzić bez obcej pomocy. Przez 
to ojczysta mowa nasza będzie w 
lepszem poszanowaniu Pocóż wstę- 
pować do towarzystw niemieckich, 
gdzie nic nie rozumiecie, gdzie 
wciąż wam każą płacić, i nawet 
chog karać Polaka, gdy ten zacho: 
ruje i zamiast mu dać jego nale- 
żytość, pokażą mu “figg” Nasza 
polska organizacya wypłaca rzetel- 
nie za czas choroby. Łączmy się 
Bracia! Bądźmy Polakami; żyjmy 
jako tacy i umierajmy jako Pola- 
cy. Kto się wstydzi mowy polskiej, 
ten już przestał być Polakiem. 

7 Z bratniem pozdrowieniem w i- 
mieniu komitetu 
SZYMON KITTOK, 
Delano, Minn. 


W sprawie pomnika Kościuszki. 


Nie chodzi nam o to, gdzie pom- 
nik Kościuszki stanie, lecz chodzi 
nam o to, aby stanął “Fair” 
dotychczas nie okazuje żadnych 
korzyści na “pomnik ” Brak jeszcze 


kilka tysięcy dolarów. Gdyby jed- | 
na 


że każdy Polak należący do 
Towarzystw chicagoskich wpłacił 
po 10c., a każdy zagraniczny po 
po 5 c. to mielibyśmy i pomnik 
dla Kościuszki, a zostałoby jeszcze 
kilka centów na “mauzoleum” dla 
Śp. ks, Barzyńskiego. 

t “Straż” myli się, gdy 
powiada, że żadna gazeta pol- 
ska nie podała memoryału 
całkowicie. "Gazeta Polska w 
Chicago” podała memoryał w 
jednym numerze całkowicie. 

IF" Urząd pocztowy dono- 
si nam, że paczka adresowa- , 
na do F. Spychalskiego, Ib. 
57, nie ma odbiorcy. Ob. 
Spychalski niechaj się przej- 
dzie na pocztę i zabierze, co 
mu się należy, 

IEF Ob. Telesfor Wiśniewski, 
Dawson, Pa. Jeżeli Pan jesteś 
zupełnie zdrowym na ciele i 
duszy, to nic nie przeszkodzi 
Panu do wstąpienia do wojska 
amerykańskiego, zwłaszcza te- 
raz, gdy żołnierz jest potrze 
bnym. Bióra rekrutujące znaj- 
dują się po wszystkich wię- 
kszych miastach. : 
t&@ Na poczcie w Archibald, 
Pa,, znajduje się paczka ksią- 
żek, wysłana z naszej księ- 
garni. Ten, któremu się ta 
paczka należy, niggh sę zgło- 
si po nią na poczcie. 

IS5 Na poczcie w Nowym 
Yorku znajduje się paczka a- 
dresowana do J. Delmata, 12 
ul. i 4ave. Niechaj się zgłosi 
po nią. | 

IEF Dla John'a Szot znajduje 
się paczka książek na poczcie 
w Wilkesbarre, Pa. Niechaj 
idzie po nią. W biórze tej sa- 
mej poczty w  Wilkesbarre 
znajduje się także paczka a- 
dresowana do F, Kumyse- 
rajlys. 


at R E O RZE CYC A 

I” W ważnej sprawie 
konsul austryacki poszukuje 
Zofią Kopala (pochodzącą 
z Gumniska, p. Dębica, 
w Galicyi.) 

Zgłosić się należy do Kan- 
toru Polskiego: 


C. W. DYNIEWICZ & C0., 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ills, 


łoty lub sreb: ZEG 
REK, ŁAŃCUSZEK, PIERSUTONE 
lub t. p. a chce zaoszczędzić 85 do 50c 
na każdym dolarze, niech pisze po ilu. 
strowany opory p a ksywa ta 
e. pa potrze 
ae am akie lub trojakie zyski. - 
K. STACHOWSKI & C0, 
533 Noble Str., 
Sept 16 
Z pod prasy “Gazety Pol- 
skiej” wyszła nowa książeczka 
pod tytułem 


Kasper Karlinski. 


Dramat historyczny w trzech 
aktach 
- _ PRZEZ 


Władysława Syrokomię. 


Cena 50c. 


t Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 


kowego w mocnej opra 


wie, sprzedaje się obecnie 


tylko za JEDNEGO DOLARA. 


Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 882 stronnice 


wyraźnego druku na pięknym papierze 
który zawiera następujące powieści: 


1. Adryanna. Narzeczona skazańca, czy- 
li tajemnice Bastylii, historyczno-ro- 
mantyczne opowiadanie z czasów Lu- 
dwika XV, przez Jerzego F. Borna. 
5 licznemi rycinami.) 

2. Harold, król Cyganów, czyli skrzyp- 
ce Edeleńskie, opowiadania.) 

8. Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
zabawka dramatyczna w $ch aktach, 

rzez J. N. Kamieńskiego. 
o Kweście, fraszka w jednym akcie, 
oryginąlnie napisana przez Sulisława. 

5. Dwaj roztargnieni, komedya w je- 
dnym akcie, tłómaczona z niemie- 


, ozdobiony rycinami w mocnej oprawie, 


ckiego przez Wojciecha Simona. 

6. Fabiola, powieść z prześladowania 
Chrześcian w r. 802, napisał kardy- 
nał e (streszczona przez M. 


. Adam i Ewa, krotochwila ze śpiewa- 
mi w dwóch odsłonach, z francuzkie- 
go tłomaczył Aloizy Ziółkowski. 

. Gałązka Jaśminu, komedya w jednym 
akcie przez Zygmunta Przybylskiego. 

. Młyn Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarcenau, 
ciekawa powieść dla młodych i star 
rych, 


-3 


© w 


Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść *Adryanna” z li- 
cznymi pięknymi obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto- 
wało kilka dolarów, Pani cały Rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie- 

a 


waż zostało kilka tysięcy egzemplarzy Je 
postanowiłem rozsprzedać niżej wartości 
Dolara. 


denastego Rocznika w mocnej oprawie, 
papieru i oprawy, bo tylko za Jednege 


Kto posiada ten Jedenasty Rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym —lepiej, że to piękne dzieło 
Zi 


z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozej 


mymi ziomkami aniżeliby miało być znis 
Przysełający rc 1 Dolara na Je 
może sam przesyłkę op 


syłki,a my wyślemy 


W. DYNIEWICZ, 


e się za bezcen pomiędzy 
zczone. 


denasty Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk, 


acić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie prze- 
xpressem, jeżeli dotąd dochodzi lub też pocztą. 


532 Noble Str., Chicago. 


Każdy kto nam przyśle swoje imie i adres, załączając 2 
centową markę pocztową, temu wyślemy nasz 


ILLUSTROWANY 


RZEWODNi Ke KUPUJĄCICH 


który wyszedł z druku w tym tygodniu, i do tego dołączymy piękny 


obrazek. i 
Przewodnik zawiera bardzo dużo 


informacyi względem. kupna rozmai- 


tych towarów, jakoteż i illustracye tychże. Poślijcie po niego, a nie po- 


żałujecie. Adresować należy 


NALEPINSKI ME 
15/4 N. California Ave., 


Przewodnik będzie wysłany zaraz 
sem nie odebrał, niech nam o tem 
poczcie. 


RCHANDISE CO., 
Chicago, Ills. 


o odebraniu adresu, więc ktoby cza 
oniesie, a my się upomnimy na 


Niżej podpisany podaje do ogól- 
ny wiadomości, że ludzie cierpią- 
cy na chorobę św. Walentego nie- 
chaj md do niego zgłoszą a onich 
z choroby wyleczy. Proszę opisać 
chorobę i załączyć na odpowiedź 
znaczek pocztowy. j 


WINCENTY SZOSDA, 


3281 Thompson Street, 


Port Richmond, Philadelphia, Pa. 
Oct. 27 99 


Coś nowego w Nutach, 
na Fortepian. 


E 


Feliz Mazur, 
POLSKI TANIEC. 

(Polish Dance.) 

—— UŁOŻYŁ — 

Franciszek B. Żebrowski. 


Cena na Fortepian........... 50c. 
Cena na małą Orkiestrę...... 60c 
Cena na całą Orkiestrę. .... $1.00 
Cena na Skrzypce...... LAK: 250 


—— 


Po tę śliczną sztukę adresujcie: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Ills, 


Najtańsza maszynka 


$1.00 do drukowania Li- 


stów na Świecie tylko $1.00. 


00000999000000009099090090900000099000 
rę 
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Na tej nowo wymyślonej druka- 
jącej maszynce można z trojakimi 
literami drukować. 


Liter ani numerów nie potrzeba osobno po je- 
dnej składać ani rozbierać—bo są gotowe przy- 
prawione na jednym płycie. Litery z atramentem 
same odbijają się automatycznym sposobem. Ca- 
ła maszynka jest tak praktycznie zrobiona, że 
każdy który ino litery zna, może na niej bez 
nauki drukować. 
| WE med proszę wysłać wraz z obstalun- 

iem na adres. 


S. KELTONIK, 


Punxsutawney, Jefferson 00. Pa. 
„July 5—99 


Ceny Targowe. 


Woły Wyborne, 1400 do 1600 

funtów 5.05—5.30 

; : Dobre 4.65—5.00 
Chicago, 23 Maja 1899. Zwyczajne 4.30—5.00 
i x i Texaskie byki 4.30—5.00 

Pszenica Zimowa Dobre krow 35.00—50.00 
No. 2 ozerwona 14—71 Cielęta y 4 50- ao 
EANO 8-6 T0+—T84 |... A0-4076r 
Latowa No. 2 —494—714 | Świnie, 100 funtów: 

ze, AE | 24 24 Soyani i ERA 
'No. iała 4 ze , 
en re ira Asortowane, 150 do życ 

Owies, buszel Biedne 1.60—3.30 
No. 2. biały 30 | Owce, 100 funtów: 

Żyto, buszel Wyborne 5.10—5,50 
No. 2. 54—62 Zachodnie 4.80—5.10 
Jęczmień 38— 39 Ja wa zwyczajne 4,85—5,15 

Wieprzowina, 100 funtów ŁC - wz 020a 

8.15—8.25 | Ryby: 
Smalec, 4,974—5.00 | Black Bass funt. —t 
Żeberka, - 4,55—4,85 | Szczupaki — 
y Pickerel PAS 

Siemiona, 100 funtów Okunie 24—3 
Iniane 89—1.074 Bullheads h 
Tymotka 1.80—2.45 | Whisky — finished goods on the 
Koniczyna —.145 basia of $1.26 for finished goods, 


Peerless onwe 

i Triumphs 

G Bob i groch, buszel: 
Nowy 

; Mediums 


21-22 
Siano 
Wyborna tymotka  11.00—11.50 
No. 1 * 10.00—10.50 
No. 3 9.50—10.00 
No. 3 8.00—9.,00 
Choice prairie 10.50—11.00 
No. 1 8.50— 9.50 
m No. 3 1.00—8.00: 
No. 3 6.00— 6.50 
No. 4 5.00 —5.50 
Ospa —10.50 
Mąka: Pszenna zimowa 
patent 3.50—8.60 
Spring parsan 3.55— 3.75 
Piekarska,worek 196 ft, 2.50—2,70 
Żytnia miech 2.50— 2.70 
Ospa —11.50 
Jarzyny: 
Stręki buszel 1.50—2.00 
Cebula pudło 40—50 
Ogórki, tuzin 35 
ieplant, crate `  —50 
Sałata, case 25—380 
Pomidory 2.00—2.35 
Szparagi 50—60 
Nowe kartofle,beczka 4.00—4.75 
Kartofle buszel. 
Burbanks 35—38 
Hebrons 32—384 
3.25—3.50 
3.50—8 75 
—1.10 
—1.08 
Brown Swedish 1.75—1.85 
Owoce: 
Pomarańcze, case 2.75—83,25 
Cytryny, pudło 2.75—3.25 
Jabłka, Beczka 3.15—5.00 
Barany- _60—1.50 
Poziomki, case 1.25—1.90 
Drób żywy: 
Kury funt- 9—9 
Kaczki 1—i 
Indyki 94—11 
Gęsi tuzin 3.50—5.00 
Masło: 
Creamery, funt. 174 
Dairy 12—16 
Packing 10—104 
Łój, funt z 24—34 
Jaja, tuzin 12—12 
Ser: Young America 104—104 
' Twins 9—94 
Brick 14—73 
Szwajcarski 124—13 
* Limburger 8—9 
Cielęcina: 
yborna, funt 9 — 94 
Dobra 7- 14 
Zwyczajna 5—64 
Skóry: No. 1, zielone, solone,ft. —9 
o. 2, t t 28 
Cielęce No. 1 —11 
« No. 2 —os4 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,200 do ‘1,600 
funtów 5.35—5.65 


